
Kolejny proces w Sudanie
W sobotę w Chartumie rozpoczął się proces 26

obywateli sudańskich, w tym byłego premiera
al Sadika al Mabdi, którzy zostali oskarżeni o u-

dział w nieudanej próbie zamachu stanu. Akt
oskarżenia zarzuca im rekrutowanie i szkolenie
„w innym kraju” mężczyzn oraz wysłanie ich do
Sudanu w celu obalenia prezydenta Nimejriego.
Proces odbywa się pod nieobecność oskarżonych.

Amnestia w Wietnamie
W związku z przypadającym 2 września świę­

tem narodowym Socjalistycznej Republiki Wiet­
namu, Stały. Komitet Zgromadzenia Narodowego
SRW na wniosek rządu podjął decyzję o ogło­
szeniu amnestii, która obejmie wszystkich tych,
którzy poczynili znaczne postępy w procesie
reedukacji.

Sztuczny gen

uzyskano w laboratorium
Zespół biologów uczelni amerykańskiej Massa­

chusetts Insitute ot Technology (MIT) zdołał wy­
tworzyć w warunkach laboratoryjnych sztuczny
gen, który w warunkach naturalnych decyduje o

przekazywaniu cech dziedzicznych organizmów
żywych. Gen otrzymany przez naukowców u-

mieszczono w żywej komórce, w której „zacho­
wywał się” on jak gen naturalny.

4-tysięczny Ne-
seber położony
na wąskim ska­
listym półwyspie
na Morzu Czar­
nym jest w ca­
łości uznany za

miasto-muzeum.
Neseber jest po­
łączony z lądem
naturalną groblą
szerokości 10 m

i długości 300 m.

CAF

Liban:

walki w różnych
częściach kraju

W Libanie trwały w niedzielę walki w różnych częściach
kraju. W stolicy i na jej przedmieściach, w okolicach górskich,
na wschód od Bejrutu oraz na północy Libanu w pobliżu Tri-

poli doszło do starć zbrojnych i wymiany ognia artyleryjskiego.
W sobotę zginęło na frontach w Libanie przeszło 160 osób. Jed­
nocześnie zwalczające się strony przestrzegają osiągniętego nie­
dawno porozumienia o zaprzestaniu ostrzeliwania gęsto zalud­
nionych dzielnic stolicy.

W Bejrucie podano oficjalnie do wiadomości, że nowo wybra­
ny prezydent Elias Sarkis złoży 31 sierpnia wizytę w Damaszku
i przeprowadzi rozmowy z prezydentem Syrii Hafezem Asadem.

W Irlandii — potężne manifestacje
na rzecz pokoju

Po raz trzeci w ciągu ostatnich dwóch tygodni odbyły fię w

Belfaście a także w Republice Irlandzkiej potężne manifestacje
o pokój na tej wyspie. 30 tys. osób wzięło udział w pochodzie,
zorganizowanym w protestanckiej dzielnicy Belfastu. Po raz

pierwszy do pochodu przyłączyły się mieszkanki dzielnicy ka­
tolickiej, mimo iż zostały obrzucone kamieniami i wyzwiskami
przez członków Skrzydła Tymczasowych IRA.

W Dublinie (Republika Irlandzka) w podobnej manifestacji
wzięło udział 45—50 tys. osób, głównie kobiet.

Optymizm Schmidta i Genschera

przed wyborami do Bundestagu
Kanclerz RFN Helmut Schmidt oraz wicekanclerz i minister

spraw zagranicznych Hans-Dietrich Genscher optymistycznie za­
patrują się na wyniki wyborów do Bundestagu dla partii koali­
cji rządzącej.

W rozmowie z przedstawicielem tygodnika „Der Spiegel”
Schmidt wyraził pogląd, że partnerzy koalicji — socjaldemokra­
ci i wolni demokraci — uzyskają 3 października więcej głosów
niż w wyborach w 1969 r.

Genscher oświadczył w sobotę w wywiadzie radiowym, że

partie opozycji chrześcijańsko-demokratycznej CDU i CSU sa­
me już nie wierzą najwidoczniej w odniesienie zwycięstwa wy­
borczego w dniu 3 października. Świadczy o tym wprowadzony
do dyskusji przedwyborczej przez CDU temat „rządu mniej­
szości”!

Prezydent Francji
o zadaniach rządu
W sobotę odbyło się pier­

wsze posiedzenie nowego rzą­
du francuskiego, który po­
przedniego dnia wieczorem
utworzył premier Raymond
Barre. Posiedzeniu przewod­
niczył prezydent Republiki
Valery Giscard d’Estaing.

Prezydent stwierdził, że

rząd powinien stanowić
zwartą ekipę — solidarną i

zjednoczoną — i że nie spo­
sób tolerować żadnych od­
stępstw od tej reguły. Na­
czelnym zadaniem rządu po­
winna być walka z inflacją.
D’Estaing położył też nacisk
na zapewnienie niezależnoś­
ci Francji na arenie między­
narodowej oraz pogłębienie
postępu i sprawiedliwości na

płaszczyźnie wewnętrznej.
Zadania te rząd powinien re­
alizować pod przewodem
szefa państwa, natomiast ro­
la premiera polega na ko­
ordynowaniu działań poszcze­
gólnych ministerstw i na

kierowaniu ich pracą.
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— „Dzień Wietnamski” w n programie TVP. Stanie się
on dla polskich widzów okazją zapoznania się z osią­
gnięciami narodu, który dźwiga ojczyznę ze zniszczeń wo­
jennych i buduje jej lepszą przyszłość.

„ e ©rf
„WRZESIEŃ SZESNASTOLATKÓW” zatytułował swe

opowiadanie wspomnieniowe Olgierd Terlecki (str. 3). O

naszych tradycjach, ich bogactwie i szlachetności wielu
idei pisze Konrad Strzelewicz — „Tu wszystko jest Pol­
ską!'’ (str. 5). Poza tym z dr Władysławem Wojewodą o

grzybach rozmawia Stefan Ciepły, Stanisław M. Jankowski

wędruje „Kokainowym szlakiem”, a Jerzy Madeyski pro­
ponuje zabawki ludowe. . j

Kongres Rusycystów
zakończył obrady

Walne Zgromadzenie MAPRJAŁ

, WARSZAWA (PAP)
28 bm. w Warszawie zakończył się III Kongres Międzynaro-^

iłowego Stowarzyszenia Wykładowców Języka i Literatury Ro­
syjskiej — MAPRJAŁ. Podczas 6-dniowych obrad przedstawio­
no ponad 700 referatów i komunikatów naukowych. 145 refera­
tów i doniesień naukowych wygłosili rusycyści polscy. W kon­
gresie uczestniczyło ponad 2 tys. naukowców z 46 krajów.

W końcowej sesji plenarnej wziął udział członek Biura Po­
litycznego sekretarz KC PZPR, przewodniczący ZG TPPR, Jan

Szydlak. Obecny był kierownik Wydziału Nauki i Oświaty KC
PZPR, prof. Jarema Maciszewski.

Dorobek naukowy kongresu podsumowano w sprawozdaniach
prac sekcji problemowych. Podkreślono w nich, iż językiem
rosyjskim interesuje się coraz większa liczba ludzi. Warszaw­
skie spotkanie rusycystów pogłębiło naukowe podstawy i wzbo­
gaciło praktykę jego nauczania.

W toku obrad przemówienie wygłosił Jan Szydlak, który pod­
kreślił, iż rusycystyka jest współcześnie jedną z ważniejszych

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Nowe technologie, nowe wyroby na rynek i eksport

Mimo trudności kadrowych
załogi wykonują plany
(Inf. wł.) Miesiące letnie były

trudną próbą dla krakowskich
zakładów przemysłowych: urlo­
py i zwiększona absencja choro­
bowa stwarzały poważne pro­
blemy w utrzymaniu prawidło­
wego toku produkcji. W Krako­
wskich Zakładach Tytoniowych
odbiło się to np. na produkcji
„sportów” — do pełnego nasy­
cenia rynku brakuje w tej chwi­
li ok. 200—300 min tych papie­
rosów. Zaległości te odrobić bę­
dzie można dopiero we wrze­
śniu. Kłopoty kadrowe wystąpi-

ły też w „Stomilu”, tu jednak
udało się plan produkcji „ura­
tować”, a nawet przekroczyć. W

przyszłości zakład zamierza upo­
rać się z tego typu problemami,
wprowadzając nowoczesne, zau­
tomatyzowane linie produkcyj­
ne. W tej chwili „Stomil” jest
na półmetku opracowywania
projektów elektronicznie stero­
wanych automatów (które znaj­
dą zastosowanie m. in. do pro­
dukcji czepków kąpielowych),
znacznie zwiększających wydaj­
ność pracy. Warto dodać, że

„Stomil” realizuje od pewnego
czasu długofalowy program osz­
czędności materiałowej i zago­
spodarowania odpadów. Szacuje
się, że oszczędności z tego ty­
tułu przekroczą w bieżącej pię­
ciolatce sumę 40 min zł.

Krakowskie Zakłady Armatur
przekroczyły sierpniowy plan
produkcji rynkowej o blisko 2
min zł. W Zakładzie od tygodnia
przeprowadzane są próby nad
zastosowaniem w procesie gal-
wanizacii chemikaliów produk-
(DÓKOŃCZENIE NA STR. 2)

Trwają intensywne prace przygotowujące glebę do jesien­
nych siewów.

‘

Fot. Otto Link

I Spotkania, dyskusje, wielki festyn kulturalny

Święto „trybuny Ludu“
W ciągu dwóch dni — w sobotę i niedzielę

— trwało w Warszawie doroczne spotkanie
„Trybuny Ludu" — organu centralnego KC
PZPR — z jej czytelnikami, mieszkańcami i

gośćmi stolicy. Było to już piąte święto tego
dziennika, łubiany i popularny, masowy fe­
styn ludowy, który przyniósł dziesiątki cie­
szących się wielkim powodzeniem imprez i

spotkań. Jak się oblicza, w ciągu dwóch dni
w imprezach Święta „Trybuny Ludu” ucze­
stniczyło ponad pół miliona osób.

Najważniejsze imprezy tegorocznego świę­
ta — spotkania, dyskusje, wystawy — nawią­

zywały do politycznych i społecznych treści
VII Zjazdu PZPR, zawartych w haśle „O
wyższą jakość pracy i warunków życia na­
rodu’’, do przyjaźni z krajami socjalistyczny­
mi, solidarności z narodami walczącymi o wol­
ność i postęp. Święto stało się również oka­
zją do ukazania dorobku stolicy w minionym
5-leciu oraz perspektyw rozwoju Warszawy.
Był to zarazem — tradycyjnym już zwycza­
jem — masowy festyn ludowy.

Główne imprezy święta odbywały się wo­
kół Pałacu Kultury i Nauki, na Stadionie

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Pogoda sprzyja
pracom pataw i on^otmn

(Inf. wł.) Utrzymująca się od dłuższego czasu pogoda sprzy­
ja pracom prowadzonym przez rolników przy zwózce, omło-
tach, podorywkach i innych zabiegach agrotechnicznych. W
zbiorach i przygotowaniu gleby do jesiennych, prac poto­
wych przodują gospodarstwa państwowe. M. in. Krakowski
Ośrodek Postępu Rolnego w .Karniowicach w ub. sobotę koń­
czył zbiór czterech podstawowych zbóż. Zasiano też 38 ha rze­
pakiem, oraz 38 ha poplonami. Na dalszych 200 ha wykonane
zostały podorywki oraz rozrzucono nawozy mineralne. Obec­
nie zostało do zbiorów 175 ha kukurydzy, 40 ha bobiku i wy­
ka z owsem, które dopiero teraz dojrzewają.

W gminie Proszowice do zwiezienia zostały tylko niewiel­
kie ilości owsa. Natomiast główny wysiłek rolników skupia
się przy omłotach, które odbywają się m. -in. na 31 wspólnych
klepiskach. Celem przygotowania gleby pod jesienne siewy
wykonano już na ponad 1 tys. ha podorywki, a poplonami na

paszę obsiano około 800 ha. Podobnie dużo podorywek wy­
konano w gminie Zabierzów Bocheński oraz w okolicach Kła-

ja. Należy podkreślić, że Gminna Spółdzielnia w Niepołomi­
cach rozprowadziła już prawie wszystkie nasiona potrzebne
do poplonów. Również w tym rejonie trwają omłoty, a GS

przygotowuje nawozy w workach aby je dostarczyć do rol­
ników. Tamtejsza spółdzielnia rozpoczęła też skup ziarna, (cm)

Delegacja OJA
z wizytą w Polsce
29 bm. przybyła do War­

szawy delegacja Komitetu

Wyzwoleńczego Organizacji
Jedności Afrykańskiej. Na
czele delegacji stoi przewo­
dniczący Komitetu, minister

spraw zagranicznych Ludo­
wej Republiki Mozambiku
Joaąuim Chissano.

W czasie rozmów w War­
szawie reprezentanci OJA

przedstawią informację o sy­
tuacji w Afryce, szczególnie
w południowej części konty­
nentu, działalności ruchów
narodowo - wyzwoleńczych,
W'alce z kolonializmem i ra­
sizmem w Afryce.

ZSRR — pierwsze
miejsce na święcie

w wydobyciu węgla
Ponad 2 miliony radziec­

kich górników obchodziło 29
bm. swoje tradycyjne świę­
to.

W tym roku wydobycie
węgla w Związku Radziec­
kim przekroczy już 715 min

ton; ZSRR zajmuje w tej
dziedzinie pierwsze miejsce
na święcie. Radzieckie gór­
nictwo przoduje również pod
względem nowoczesnej tech­
niki oraz mechanizacji i

automatyzacji prao wydo­
bywczych.

Uchwały XXV Zjazdu
KPZR przewidują, że w cią­
gu najbliższych 5 lat górnic­
two węgla zwiększy wydo­
bycieook.100mintonio-
siągnie w 1980 roku 790—810
min ton.

(Inf. wł.) Ciekawa i atrak­
cyjna jest tegoroczna akcja
letnia zorganizowana przez
Zarząd Fabryczny ZSMP Hu­
ty im. Lenina. Na kilkuna­
stu obozach wypoczywało lub

wypoczywa kilka tysięcy
młodych hutników. Jeden z

obozów zlokalizowano w

Bartkowej w woj. nowosą­
deckim. Przebywa tutaj 270
młodych pracowników HiL, a

także ich koledzy z zaprzy­
jaźnionych z naszym najwię-

K. Trębaczkiewicz
wśród młodych

hutników

kszym kombinatem metalur­
gicznym hut NRD, Węgier i
Związku Radzieckiego.

W sobotę młodych hutni­
ków odwiedził przewodniczą­
cy Zarządu Głównego ZSMP
Krzysztof Trębaczkiewicz. W

towarzystwie sekretarza KK
PZPR Jana Gluzy, I sekre­
tarza KF PZPR Józefa Nowot­
nego i przewodniczącego RK
FSZMP Andrzeja Witkow­
skiego, zapoznał się on z obo­
zowym życiem, a także wziął
udział w dyskusji na temat
zadań i problemów ruchu
młodzieżowego w krajach so­
cjalistycznych. (hań)

Za tydzień - kolorowy festiwal

Górale z 12 krajów
tańczyć będąpod Giewontem

(Inf. wł.) Śpiew, taniec i góralskie
muzykowanie bez reszty zawładną
wkrótce Zakopanem. Wiadomo — po­
czątek września, czas „Jesieni Ta­
trzańskiej”, tygodniowego święta gór,
niosącego wrażenia, od których wszy­
stkim „ceprom” — a i samym zako­
piańczykom — dech w piersiach zapie­
ra. Piętnasta już z kolei „Jesień” roz­
poczyna się w najbliższą niedzielę, zaś
w dwa dni później — jej pierwszopla­
nowa atrakcja, IX Międzynarodowy
Festiwal Folkloru Ziem Górskich, tym
razem z udziałem 11 zespołów zagra­
nicznych i 8 polskich. Kolorowa, pełna

fantazji parada folkloru gór odbywać
się będzie pod kopułą rozpiętego u po­
dnóża Wielkiej Krokwi namiotu, więk­
szego niż przed rokiem, co wcale jed­
nak nie znaczy, że o kartę wstępu bę­
dzie łatwo. „Pogoń” za biletami już się
rozpoczęła — wszyscy chcą obejrzeć
popisy górali z całej Europy!

Na powitanie „jesiennych" gości sto­
lica Tatr stroi się niczym panna mło­
da. Zakopiańscy artyści-plastycy pod
wodzą MAKSYMILIANA MISZTALA
i MIECZYSŁAWA ZIELIŃSKIEGO
przygotowują dekorację, jakiej jeszcze

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Inauguracja
roku szkolnego
— I września
Ministerstwo Oświaty i

Wychowania informuje, że

uroczysta inauguracja roku
szkolnego 1976/77 odbędzie
się w Zbiorczej Szkole Gmin­
nej w Lipsku, w wojewódz­
twie suwalskim, w dniu 1
września. Uroczystość oraz

inauguracyjne przemówienie
ministra oświaty i wychowa­
nia transmituje Polskie Ra­
dio w programie I o godzi­
nie 9.

Festyn z „Dziennikiem**;

Jak powsłaje
sztuka ludov/a

(Inf. wł.) Czy wiecie jak po-
wstają kilimy? Jak regional­
nym haftem ozdabia się góral­
skie pantofle? Jak na skórze
wytłacza się motywy ludowe?
Jeśli nie, jest okazja podpatrzeć
artystów rękodzielników, którzy
właśnie z zamiarem pokazania
swojego kunsztu zjadą do Kry­
nicy. W Festynie z „Dzienni­
kiem” zgłosiła bowiem udział
m. in. Spółdzielnia Rękodzieła

I (CIĄG DALSZ1 NA STR. 2)

Sopot - 76"

Laury

rozdane

zgodnie,

z odczuciami

publiczności
Tym razem werdykty jury pokrywały się

mniej więcej z oczekiwaniami festiwalowej pu­
bliczności. Może tylko liczono, że K. KRAWCZYK

znajdzie uznanie w oczach jurorów, ale niełas­
kę „12 sprawiedliwych” zrekompensowali mu

widzowie przyznając nagrodę publiczności i
dziennikarze, wyróżniając swoją premią.

Grand Prix de Disąue otrzymała przedstawi­
cielka „Melodii” z Leningradu IRINA PONA-
ROWSKA. We wcześniejszych korespondencjach
donosiłem, że piosenkarka ta przypadła do gus­
tu sopockiej publiczności, która spontanicznie
przyjmowała występy ślicznej Rosjanki. Do­
brze wypadła zarówno podczas koncertu płyto­
wego jak i w „Dniu polskim".

Trzy nagrody przyznano w konkursie płyto­
wym. I nagrodę zdobyła reprezentantka „Bal-
kantonu” z Bułgarii KATIA FILIPOYA, II re­
prezentantka wytwórni „Pronit” EWA SNIE-
ZANKA i III przedstawiciel firmy „Ćhrysalis”
z W. Brytanii JOHN DAWSON READ.

Za interpretację polskich utworów wyróżnlo-

no: I nagrodą — VERONIKĘ FISCHER (wy­
twórnia „Nona” — NRD), II — NECO („Disco-
tur” — Turcja) i III — CARLOSA DO CARMO
(„Mooieplan” Portugalia).

Kilku niezłych piosenkarzy znalazło się poza
nagrodzonymi miejscami. Do czołówki należą
niewątpliwie EMANUEL z Liberii, zespół „SKOR-
PIO" z Węgier, BLEHAROVA (CSRS).

Niestety, liczba nagród jest ograniczona i pio­
senkarze ci, pomimo, że pozostawili po sobie
dobre wrażenie musieli wyjechać bez wyróż­
nień.

W sobotnim koncercie laureatów wystąpili
gościnnie ALBERT WEST, który trzykrotnie
musiał bisować przebój — „1 love you baby”
oraz AŁŁA PUGACZOWA kilkakrotnie powta­
rzając na życzenie publiczności „Arlekina”.

W niedzielę odbył się tzw. „Koncert gwiazd”.
Śpiewał ALVIN STARDUST z Wielkiej Brytanii,
NIEMEN i zespół „Partita",

Z. SATALA
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Targi plastyki
w Zakopanem

(Inf. wł.) Jeszcze tylko dwa
dni, do końca sierpnia, trwać
będą II Targi Plastyki w Za­
kopanem. Eksponuje tam
swe prace 35, artystów, a

wśród nich tak znani twór­
cy, jak A. Rząsa, H. Burzec,
W. Hasior i U. Kołaczkow­
ska.

Prezentowane rzeźby, gra­
fiki oraz tkaniny i gobeliny,
cieszą się ogromnym powo­
dzeniem,

'

ponieważ więk­
szość prac oferowana Jest na

sprzedaż. Wprawdzie niektó­
re ceny są zawrotne, ale mo­
żna też znaleźć eksponaty
tańsze, o przystępniejszej ce­
nie. (AK)

Sukces „Groteski"
w Helsinkach

Dużym sukcesem zakoń-

iezył się w ub. sobotę w Hel­
sinkach podwójny występ
Teatru Lalki i Maski „Gro­
teska” z Krakowa, którego
zespół przedstawił wido­
wisko „Przyszliśmy tu po
kolędzie” w reżyserii i adap­
tacji Zofii Mikulskiej. „Gro­
teska” występuje w stolicy
Finlandii w ramach między­
narodowego festiwalu „Fin-
land Festival”, który trwa

trzy miesiące i prezentuje
dorobek kulturalny 18 państw
Europy, obu Ameryk i Da­
lekiego Wschodu.

Prasa fińska poświęca wy-,
stępom krakowskiego teatru
stosunkowo dużo uwagi.
Wszystkie liczące się dzienni­
ki, z czołowym fińskim „Hel-
singin Sanomat” na czele,
podkreślają zarówno wyjąt­
kowo żywiołową reakcję pu­
bliczności, jak i wysoki po­
ziom artystyczny zespołu
„Groteski” — teatru nie zna­
nego dotąd w Finlandii.

20 tys. neseserów

do ZSRR

Spółdzielcze Zakłady Skó­
rzane „Tarnoskór” z Tarno­
wa sprzedadzą w tym roku
swe wyroby do kilkunastu
krajów świata. Największy
kontrakt podpisano z odbior­
cami radzieckimi. Po dosta-
fwie 3 tysięcy sportowych
.torebek damskich — „Tar-
noskór” realizuje obecnie
radzieckie zamówienia na 20
tys. neseserów. Szyje się je
,według wzorów dostarcza­
nych z ZSRR.

Równie dużo wyrobów eks­
portuje tarnowska spółdziel­
nia do Danii, Holandii, Bel­
gii, USA, Austrii i Kanady.
Do tych krajów wysłano np.
15 tys. kubków do gry w

kości, kosze na śmieci, torby
damskie, sportowe, nesesery
jtp. Natomiast do Jugosławii
sprzedano 1000 plecaków tu­
rystycznych.

Niedzielny exodus

krakowian

■Upalna pogoda sprawiła
(Wczoraj, że już we wczes­
nych godzinach, rannych kra­
kowianie masowo opuszcza­
li miasto udając się na plaże
Wisły, Rudawy i Raby. Po­
siadacze „czterech kółek” wy­
brali się do lasów .woj. no­
wosądeckiego na grzyby.
Pełne ręce roboty m ali pra­
cownicy MPK, PKS i kolei.
Zielone linie, które czynne są
W każdą niedzielę były prze­
pełnione' wyjeżdżającymi na

Zarabie kolo Myślenic, Gdo­
wa i Dobczyc. Również auto­
busy odjeżdżające w kierun­
ku Zakopanego, Rabki, Szcza­
wnicy, Muszyny i Krynicy
miały nadkomplety podróż­
nych.

Do Krakowa — jak w każ-
Hą niedzielę — przybyły licz­
ne wycieczki turystów kra­
jowych i zagranicznych. Naj­
większe zainteresowanie
wśród przybyszów wzbu­
dzają szybko postępujące
prace związane z odbudową
na placu Matejki pomnika
grunwaldzkiego.

POGODA
r KRAKOWSKIE BIURO
'PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: Nad Polską zalega
wyż baryczny.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Bezchmur­
nie lub małe zachmurzenie,
f.ano lokalne mgły. Tempe­
ratura najwyższa dniem od
22 st. w rejonach podgórs­
kich do 25 st. na pozostałym
obszarze. Najniższa nocą od­
powiednio od 6 do 10 st. Wy­
soko w Tatrach od 12 st.
dniem do 7 st. nocą. Wiatry
słabe i umiarkowane z kie­
runków wschodnich.

ORIENTACYJNA PRO­
GNOZA NA NASTĘPNĄ
DOBĘ: Bez większych zmian.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 13: Szcze­
cin 28, Koszalin 27, Gdańsk
25, Olsztyn 26, Suwałki 26,
Białystok 26, Warszawa 27,
Poznań 27, Wrocław 26,
Śnieżka 13, Bielsko 25, Kato­
wice 25, Kraków 25, Kaspro­
wy Wierch 11, Nowy Sącz
26, Tarnów 25, Rzeszów 25,
Lesko 25, Przemyśl 24, Lu­
blin 25.
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Mimo trudności kadrowych
załogi wykonują plany

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
cji krajowej zamiast stosowa­
nych dotychczas — importowa­
nych. „Armatura” przygotowuje
też nowy typ baterii umywalko-
wych, charakteryzujący się zna­
cznym uproszczeniem procesu
technologicznego i nowoczesnym,
estetycznym kształtem.

Znaczne kłopoty surowcowe

wystąpiły w sierpniu w Kra­
kowskiej Fabryce Mebli. Brako­
wało okleiny sosnowej i orzecho­
wej oraz kilku rodzajów lakie­
ru. Pomimo tego załoga Fabry­
ki wykonała plan, dostarczając
na rynek krajowy 700 komple­
tów mebli typu „Baku”, 900
wersalek, 250 zestawów wypo­
czynkowych „Kraków”, (mh)

*

(Inf. wł.) Wielu tarnowian no­
si niezwykle eleganckie, jedno
lub dwurzędowe marynarki u-

szyte zgrabnie i według świato­
wych wzorów w Spółdzielni
Pracy „Tarkonfex”. Są one efe­
ktem korzystnego kontraktu ja­
ki w ubiegłym roku zawarła
tarnowska spółdzielnia z angiel­
skim kontrahentem, który do­
starczył nowoczesnych wzorów.
Nadwyżki eksportowe trafiają
na rynek krajowy ku zadowole­

niu męskiej części Tarnowa. W
drugiej dekadzie września kolej­
na partia „angielskich” ma­
rynarek trafi do sklepów odzie­
żowych.

Tradycyjnie w lipcu cała za­
łoga „Tarkonfexu” przebywała
na urlopach, a. w tym czasie do­
konywano remontów i makijażu
pomieszczeń produkcyjnych. W

sierpniu wszyscy przystąpili do
pracy W odświeżonym zakładzie.
Koniec miesiąca zapowiada się
pomyślnie. Spółdzielnia, uszyje
7 tys. marynarek, spodni i kom­
pletnych ubrań męskich z bisto-
ru, elany i wełny. Spora ich
część wysyłana jest do Związku
Radzieckiego, który od kilku lat
jest stałym klientem tarnow­
skich krawców. Kończy się rów­
nież szycie kolejnej dostawy —

3,6 tys. sztuk — marynarek do
Wielkiej Brytanii. Anglicy wido­
cznie są zadowoleni z polskiego
producenta, bo na następny rok
zamówili następną dostawę 17
tys. marynarek. (sad)

*

(Inf. wł.). Sądeckie Zakłady
Elektro-Węglowe i ich służba
badawczo-rozwojowa odważnie
sięgają po nowe technologie, pa­
tenty i podejmują produkcję

antyimportową. W lipcu zakoń­
czono tu pomyślnie próby testo­
we nowego typu wysoko inten­
sywnych elektrod o średnicy 500
i 600 milimetrów. Zużywa się
ięji mniej w procesie wytopu
stali i obniżają współczynnik a-

waryjności pieców elektrycznych
w hutach. Stąd huta „Warszawa”
zamówiła w Nowym Sączu 350
ton tych elektrod z realizacją
do końca roku.

Wyprodukowano tu elektrody
grafpolowe, obniżające zużycie
elektrod o 20 proc, w procesie
wytopu jednej tony stali. Za ten

wyrób SZEW otrzymały patent —

przyznany również przez 12 wy­
soko uprzemysłowionych krajów
Europy. Jeszcze w br. zostanie
uruchomiona nowa instalacja do
wytwarzania grafitów o wyso­
kiej czystości potrzebnych do
produkcji elektrod dla przemy­
słu elektronicznego (oparta na

krajowym patencie). SZEW z

powodzeniem wdrażają do pro­
dukcji grafity konstrukcyjne,
pierścienie grafitowo-torflenowe
czy pręty grzejne stosowane w

piecach próżniowych do wytopu
czystego kwarcu — a będące o-

statnim krzykiem technologicz­
nej mody w europejskim prze­
myśle. (jot-ka)

Kongres Rusycystów
zakończył obrady

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
płaszczyzn wszechstronnej wymiany myśli humanistycznej w

skali światowej.
Omawiając przebieg kongresu J. Szydlak stwierdził, że udział

w warszawskich obradach przedstawicieli różnych kierunków
i form nauczania języka i literatury rosyjskiej oraz prowadzo­
nych w tej dziedzinie badań naukowych stworzył doskonałe wa­
runki do wymiany uogólnień teoretycznych i doświadczeń

praktyki. Będzie on bodźcem dla szerszego spojrzenia na wiele

zjawisk z dziedziny teorii i praktyki nauczania języka rosyj­
skiego. Wyniki naukowe kongresu przyniosą wielki pożytek dla
nauki i kultury, przyczyniając się jednocześnie do rozwoju po­
kojowej współpracy narodów całego świata.

Uczestnicy kongresu przyjęli rezolucję nakreślającą dalsze kie­
runki doskonalenia badawczej i dydaktycznej działalności ru­
sycystów wskazującą jednocześnie ważne społeczne znaczenie ich
pracy.

Wczoraj w Warszawie rozpoczęły się dwudniowe obrady Wal­
nego Zgromadzenia MAPRJAŁ. Dotyczą one spraw organizacyj­
nych. Prof. Witalij Kostomarow — sekretarz generalny Stowa­
rzyszenia — przedstawił sprawozdanie z jego działalności w la­
tach 1974—76. Omówiono wyniki prac stałych komisji MAPRJAŁ,
zajmujących się m. in. zagadnieniami literaturoznawstwa, olim­
piadami języka rosyjskiego przeprowadzanymi wśród młodzieży
szkolnej i współpracą z innymi organizacjami międzynarodowy­
mi. J :.V ' '' ■■-

(Inf. wł.) W sobotę przebywał
w Tarnowskiem prezes Central­
nego Związku Rolniczych Spół­
dzielni Produkcyjnych, I za­
stępca ministra rolnictwa Mie­
czysław Solecki. W czasie nara­
dy z władzami województwa, w

której uczestniczył m. in. I se­
kretarz KW PZPR Stanisław Gę-
bala i wojewoda tarnowski Jan
Sokołowski dyskutowano o dzia-

Prezes CZRSP
- w Tarnowie

łalności i kierunkach rozwoju
rolniczych spółdzielni produk­
cyjnych w Tarnowskiem oraz in­
westycjach produkcyjnych i so­
cjalnych tych spółdzielni. W
celu lepszej koordynacji działal­
ności 10 tarnowskich RSP w

najbliższym czasie powołana zo­
stanie w Tarnowie delegatura
mieszczącego się w Krakowie

Wojewódzkiego Zarządu Zwią­
zku Rolniczych Spółdzielni Pro­
dukcyjnych. Mieczysław Solecki
odwiedził również spółdzielnie
w Wierzchosławicach i Woli
Rzędzińskiej. Sad) r ,

-

s
„Trybuny Ludu1

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Dziesięciolecia i terenach, przyległych, nad
Wisłą, w parkach i innych punktach stolicy.
Na Placu Defilad oglądano wystawy ukazu­
jące w sposób plastyczny dorobek Polski dnia
dzisiejszego, rozwój Warszawy, nasze miejsce
w świecie, międzynarodową solidarność ludzi
pracy i walkę ludów o wyzwolenie społeczne
i narodowe. Młodzież w walce o pokój i po­
stęp, ludowe wojsko polskie w służbie poko-

ju i socjalizmu — to tematy innych wystaw.
Święto „Trybuny Ludu” było okazją do li­
cznych spotkań, dyskusji na temat najważ­
niejszych spraw naszego kraju, kierunków
jego rozwoju, problemów współczesnego
świata. Tym właśnie zagadnieniom poświęco­
ne było forum dyskusyjne w Sali Kongreso­
wej PKiN, spotkanie czytelników „Trybuny
Ludu’’ z publicystami, naukowcami, eksperta­
mi z różnych dziedzin, w czasie którego oma­
wiano wiele doniosłych społecznie problemów.

Dwudniowe święto było także wielkim fe­
stiwalem kulturalnym. Na licznych estradach
z bogatym wielogodzinnym programem wy­
stąpiły zespoły artystyczne, soliści operetki,
baletu, estrady.

0(p)WDNIACH271 28
bm. odbyło się w Budapesz­
cie rozszerzone posiedzenie
Europejskiego Komitetu
Światowej Federacji Mło­
dzieży Demokratycznej. De­
legaci 22 organizacji mło­
dzieżowych z 20 państw eu­
ropejskich przeanalizowali
działalność SFMD w br. na

kontynencie europejskim ze

szczególnym uwzględnieniem
wyników Europejskiego
Zgromadzenia Młodzieży i
Studentów w Warszawie.

RZĄD PERU przedłu­
żył na 30 dni proklamowany
1 lipca br. stan wyjątkowy.
Stan ten został wprowadzo­
ny w związku z zamieszka­
mi i wystąpieniami antyrzą­
dowymi, sprowokowanymi
przez elementy kontrrewo­
lucyjne w Limie i innych
miastach kraju.

Z dalekopisu
• PREZYDENT JUGO­

SŁAWII Josip Broz Tito
przyjął na wyspie Vanga
przewodniczącą Komunisty­
cznej Partii Hiszpanii, Dolo­
res Ibarruri. Tematem roz­
mowy był rozwój wydarzeń
w Hiszpanii i walka postę­
powych sił o demokratyzację
i postęp społeczny w tym
kraju.

• SPECJALIŚCI świato­
wej Organizacji Zdrowia
(WHO) obradujący w Gene­
wie są zdania, że liczba za­
chorowań na świecie spadła-
by o 80 proc., gdyby miesz­
kańcy krajów Trzeciego
Świata mieli możliwość spo­
żywania czystej wody. Poda­
no, że 1,2 mld ludzi, a więc
blisko jedna trzecia ludności
świata pije wodę zawierają­
cą zarazki chorobotwórcze.

• EMIR KUWEJTU, szejk
Sabah as Salim as Sabah roz­
wiązał Zgromadzenie Naro­
dowe oskarżając je o

„nadużywanie demokracji
i zamrażanie większości
aktów ustawodawczych w

celu osiągania prywatnych
korzyści”.

0 POSEŁ do Izby Gmin
z ramienia partii lauborzy-
stowskiej, John Stonehouse,
zrzekł się oficjalnie swego
mandatu. Został on niedaw­
no skazany na długoletnie
więzienie za kradzieże, oszu­
stwa, wymuszanie znacznych
sum oraz posługiwanie się
cudzym paszportem i inne

przestępstwa.
• SŁYNNY szwedzki re­

żyser, Ingmar Bergman o-

trzymał nagrodę im. Goethe­
go. Jest to nagroda miasta
Frankfurtu n. Menem, przy­
znawana za zasługi w dzie­
dzinie kultury co trzy lata,
w dniu urodzin Goethego.

0 WŁADZE boliwijskie
Zdemaskowały międzynaro­
dową szajkę handlarzy nar­
kotykami i aresztowały 40
osób. Policja ustaliła, że

przestępcza organizacja prze­
mycała każdego miesiąca —

głównie do Kolumbii — ok.
100 kg kokainy.

Uroczystości w wyższych szkołach oficerskich

Promocja absolwentów WOSWCh
W niedzielę 29 bm. w Pile, Koszalinie, Wrocławiu, Zegrzu,

Poznaniu, Jeleniej Górze, Krakowie i Toruniu odbyły się uro­
czyste promocje tegorocznych absolwentów wyższych uczelni

wojskowych na pierwszy stopień oficerski. Młodzi podchorążo­
wie wraz z nominacjami na stopień podporucznika otrzymali
tytuły inżynierów i dyplomy ukończenia studiów wyższych.

Szczególnie uroczysty charakter miała promocja w Wyższej
Oficerskiej Szkole Samochodowej im. gen. Aleksandra Waszkie­
wicza w Pile. Kształci ona wysokiej klasy specjalistów
samochodowej, dowódców — inżynierów dla wszystkich
jów sił zbrojnych i służb.

Aktu promocji dokonał członek Biura Politycznego KC
minister obrony narodowej, gen. armii Wojciech Jaruzelski.

służby
rodza-

PZPR,

Uczta

renesansowa

(Inf. wł.) Wyższa Oficerska
Szkoła Wojsk Chemicznych im.
Stanisława Ziai w Krakowie

posiada wysoko kwalifikowaną
kadrę dydaktyczną, oraz nowo­
czesną bazę laboratoryjno-gabi-
netową i terenową. Kształci się
tu wszechstronnie oficerów Lu­
dowego Wojska Polskiego. W
Szkole łączy się wysoki poziom
szkolenia z intensywną pracą
nad rozwojem sportu, a także
wysokich wartości moralno-poli-
tycznych u podchorążych.

Wczoraj w WOSWCh odbyła
się promocja kolejnej grupy in­
żynierów chemików do stopnia
podporuczników. Promocji doko­

nał dowódca Warszawskiego O-
kręgu Wojskowego gen. dyw.
Włodzimierz Oliwa. Po promocji
trójka najlepszych absolwen­
tów: Ryszard Grabizna, Wojciech
Lech oraz Zdzisław Fratcząk o-

trzymała medale i dyplomy.
Następnie nowo mianowani ofi­
cerowie złożyli uroczyste ślubo­
wanie.

W uroczystościach które za­
kończyło spotkanie towarzyskie
gen. dyw. Włodzimierza Oliwy
z absolwentami i ich rodzinami
uczestniczył I sekretarz Komi­
tetu Krakowskiego PZPR tow.
Wit Drapich.

W Hucie im. Lenina

(Kud.)

Remont wielkiego pieca nr 2
4 dni przed terminem

Kolejny sukces zanotowała brygada Hutniczego Przedsiębior­
stwa Remontowego w Krakowie, która w niedzielę 29 bm. po
54 dniach nieprzerwanej pracy przy generalnym remoncie wiel­
kiego pieca nr 2 w Hucie im, Lenina, przekazała go do eksploa­
tacji o 4 dni przed planowanym terminem. Pracą blisko 1,5 ty­
sięcznej załogi kierował inż. Jan Będkowski,

W remoncie pieca wymieniono 1800 ton wymurówki, 320 ton

wyrobów węglowych, 800 ton konstrukcji pancerza oraz na­
grzewnicę gorącego dmuchu, układ odpylania gazu i inne ele­
menty. Skrócenie o 4 dni remontu pozwoli wyprodukować ok.
8.400 dodatkowych ton surówki.
Gazeta — 20 cyc col.

Górale

z 12 krajów
tańczyć będą

pod Giewontem
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nie było. Festiwal będzie tym
razem „widoczny” w całym Za­
kopanem.

Ale „Jesień Tatrzańska" to
obok festiwalu również rozległy
wybór imprez zwanych skrom­
nie „towarzyszącymi”, chociaż
każda z nich stanowi znaczące
wydarzenie kulturalne. Będzie
więc przegląd zespołów instru­
mentalnych, solistów — instru-

mentalistów i wokalistów, będą
też interesujące spotkania z za­
kopiańskimi artystami, barwny
kiermasz sztuki ludowej organi­
zowany przez CPLiA na Kru­
pówkach, tradycyjne „Posiady”
z podhalańskimi pisarzami ludo- :

wymi, w trakcie których nastą­
pi ogłoszenie wyników konkur­
su poetyckiego na wiersz o te­
matyce górskiej. A dla miłośni­
ków wysokogórskich spacerów -

— wspólne wyprawy w Tatry
polskie i słowackie czyli „Dni
Przewodnickie”.

Organizatorzy zapewniają, że-
na czas „Jestem” zamówili na­
wet wspań.ałą pogodę. Tym ra­
zem ha pewno —■twierdzą — '■
zakopiański „dyscyk zawróci do
nieba”.., (jap)

r

Umownie nazwano piątko­
wą imprezę Krakowskiego
Domu Kultury i „Wawel-
Touristu” ucztą renesanso­
wą w Pieskowej Skale. Naj­
więcej renesansu było w

pięknym zamku — pałacu,
którego wnętrza urządzono
wykwintnie, eksponując sty­
lowe pokoje od średniowie­
cza, przez renesans, barok,
klasycyzm, do biedermeieru.
Sama budowla, w której
przeważa Odrodzenie, była
świetnym tłem i miejscem
koncertu muzyki wieku XVII
i XVIII. Występowi Capella

pod dyrekcją
dyrygenta
GAŁONS-

BONN (PAP)
Według szacunków zachodnio-

niemieckich instytucji ubezpie­
czeń społecznych, pacjenci nie
zażywają prawie połowy leków
zapisanych im przez lekarzy.
Wyrzucane lekarstwa tworzą
„śmietnik” wartości okoł dwóch
miliardów marek.

W RFN

Co drugie lekarstwo
...na śmietnik

W Karlsruhe rozpoczął się
siedmiodniowy kongres tera­
peutyczny, w którym uczestni­
czy około 6 tysięcy lekarzy i
wielu przedstawicieli przemy­
słu farmaceutycznego. Przewod­
niczący Federalnego Związku
Przemysłu Farmaceutycznego
M. Tiefenbacher oświadczył na

forum kongresu, iż jak wyka­
zują badania 55 procent pacjen­
tów albo w ogóle nie zażywa
przepisanych im leków, albo
zażywa je tylko częściowo.
Mówca podkreślił, że konieczna
jest szeroka akcja wyjaśniają­
ca pacjentom iż muszą trakto­
wać z pełną odpowiedzialnością
sprawy własnego zdrowia.

WARSZAWA (PAP)

Prace nad projektem budowy
transeuropejskiej autostrady —

Północ - Południe weszły w ko­
lejną fazę. Po serii międzyna­
rodowych spotkań, na których
eksperci z 10 krajów omawiali
i uzgadniali ogólne założenia

projektu autostraty, przystąpio­
no obecnie do opracowywania
szczegółowych danych technicz­
nych i eksploatacyjnych dla tej
największej europejskiej inwe­
stycji drogowej.

Kalendarz specjalistycznych
spotkań, na których będą dys­
kutowane różne szczegółowe
problemy, ustalono na między­
narodowej naradzie w Warsza­
wie, w pierwszych dniach sierp­
nia br.

Pierwsze z serii tych spotkań
odbędzie się we wrześniu w

Stambule. Specjaliści omówią

Strauss był zainteresowany
zakupem samolotów „Lockheeda"

przez Holandię
HAGA, LONDYN (PAP)

Raport komisji holenderskiej,
która badała aferę koncernu
zbrojeniowego „Lockheed” i ro­
lę w tej aferze małżonka kró­
lowej Juliany, księcia Bernhar­
da, ujawnił niezmiernie intere­
sujący fakt. Okazuje się, że
Franz Josef Strauss, jako ów­
czesny minister obrony RFN,
nalegał, aby rząd holenderski

zdecydował się na wybór sa­
molotu „Starfighter F-104 g”,
który zakupiła Republika Fe­
deralna dla swojego lotnictwa
wojskowego.

Konserwatywny polityk ba­
warski — jak stwierdziła ko­
misja — wskazywał na militarne
walory „Starfighterów” produ­
kowanych przez koncern „Lock­
heed” i korzyści ekonomiczne.
Samoloty te — jak wiadomo —

ze względu na ogromną liczbę
katastrof, zyskały sobie miano
„latających trumien”. Komisja
uważa, że argumenty Straussa
przyczyniły się do powzięcia
przez rząd holenderski decyzji

zakupienia tego typu samolotów
bojowych.

Londyński „Sunday Times”
zamieścił wywiad z byłym sze­
fem filii koncernu amerykań­
skiego „Lockheed” w Europie
Ernstem Hauserem, który raz

jeszcze oświadczył, że kierownic­
two Unii Chrześcijańsko-Spo-
łecznej (CSU), bawarskiej partii
Straussa, otrzymało w latach
1962—1966 od koncernu, „Lock­
heed” 12 milionów dolarów. Su­
mę tę przekazano, aby dopro­
wadzić do transakcji w sprawie
zakupów przez RFN „Starfigh­
terów”.

Zachodnioniemiecki „aspekt”
afery łapówkowej „Lockheeda”
ma być wkrótce wyjaśniony.
Rząd RFN podał oficjalnie do
wiadomości, że do USA wyje-
dzie wyższy urzędnik Minister­
stwa Sprawiedliwości RFN, któ­
ry zapozna się z dokumentami
koncernu „Lockheed”. Na pod­
stawie tych dokumentów
wszczęte zostanie ewentualnie
śledztwo w RFN.

Jak powstaje
sztuka ludowa

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Ludowego i Artystycznego „Pod­
halańska” z Nowego Targu,
Spółdzielnia Rękodzieła Ludo­
wego i Artystycznego ze Szcza-

wnicy-Krościenka, a także Spół­
dzielnie „Twórczość” z Nowego
Sącza oraz „Millenium” i Spół­
dzielnia im, St. Wyspiańskiego z

Krakowa. Będą też indywidual­
ni twórcy ludowi a wśród nich
sławne hafciarki z Bobowej.

Na Festynie w dniach 2—5
września na krynickim Depta­
ku nie tylko można będzie o-

bejrzeć wszelakie wyroby, ale
także je kupić. Przy okazji o-

bejrzeć będzie można wystawę
mebli ludowych zorganizowaną
przez Spółdzielnię „Przełom” w

Nowym Sączu, (tb)

(Inf. wł.) Wczoraj w zakłado­
wym Domu Kultury Huty im.
Lenina odbyła się V Wojewódz­
ka Giełda Programowa Klubów
i Domów Kultury.

Placówki kulturalne z woje­
wództwa miejskiego krakowskie­
go zgłosiły 44 programy. 21 z

nich zaprezentowano na wczoraj­
szej giełdzie.

Było wśród przedstawionych
programów sporo nowych i ory­
ginalnych, wartych spopularyzo­
wania inicjatyw jak np: spot­
kanie „Dziełotwórca” z cyklu
„Jak upowszechniać sztukę” or­
ganizowanego przez MDK My-

ślenice, blok imprez Klubu Mło­
dych HiL, cykl imprez poetyckich
„Wieczór przy świecach” GOK
w Głogoczowie itp. 16 progra­
mów otrzymało nagrody i wy­
różnienia. Nie można było nie­
stety nagrodzić 2 najciekawszych
chyba pomysłów: „Dni Gmin w

Krakowie” i „Lata artystycznego”
KDK „Pod Baranami” z uwagi
na funkcję tej placówki. Obydwa
jednak zakwalifikowano wraz z

IG najlepszymi programami na

Giełdę Ogólnpolską. Ponadto za

szczególną inwencję uhonoro­
wano nagrodą Dzielnicowy Dom

Kultury Kraków — Krowodrza,
który zgłosił aż 14 programów.

Cracouiensis
niezrównanego
STANISŁAWA
KIEGO należy się nieco wię­
cej słów sprawozdania i a-

nalizy.
. Zespół grał pod lukami ar­

kad pierwszego piętra w

ścianie okalającej dziedziniec
od strony wejścia głównego.
Na ścianie przeciwległej mu­
zykę Vivaldiego, Correlliego
i Mozarta odbieraliśmy z le­
ciutkim pogłosem. Dyrygent
chyba wyczuł tę ledwo za­
chwianą proporcję akustycz­
ną i dbał bardzo wyraźnie o

wyrównane forte. Zachwy­
cająca była Suita Corelliego.
Capella doskonale rozumiała
się z dyrygentem, prezentu­

jąc zarówno elegancję, gład­
kość intonacyjną, jak i lek­
kość w wykonywaniu zawi­
łego rysunku melodycznego.
W Dwertimencie tempa wy­
dały mi się nieco przyśpie­
szone, przecież Mozart zagra­
ny był pełnym dźwiękiem,
bez chorobliwych „lekkich"
udziwnień.

LUCYNA SZCZEPANSKA-
JANECZEK oraz LESZEK
BARNAT w. Vivaldiego Kon­
cercie na dwoje skrzypiec
a-moll grali z hamowaną
emfazą; przyjmujemy ich
występ ochoczo, tak jak o-,
choczo z widocznym zaanga­
żowaniem, radością,- grali-
młodzi artyści i dyrygował
dobry duch znakomitych o-

śiągnięć muzycznych sierp­
niowego Krakowa, organiza­
tor „Muzyki w Starym Kra­
kowie’’- i festiwalu starosą­
deckiego — Stanisław Gałóń-
ski.

I Wieczór zakończył się ucz-

l tą przy stolę dość obficie za-

\ stawionym płonącymi pstrą-
przysmakiem szafrań-

, w- grzankach) i
z poziomkami,

nątom-ast (to dobrze!)
było miksturyszambelań-
skięj, chociaż i ona w chło­
dny: wieczór uzupełniała to

nadzwyczajnie miłe spotkanie
, miłośników sztuki i przy­

zwoitego jadła,
Żadną, ale to żadną miarą

nie można zaprzestać tych .

koncertów i uczt w Piesko­
wej Skale. Program ich mo­
żna uzupełnić wprowadze­
niem osoby przewodnika —

wodzireja (w piątek napra­
cowali się rzetelnie przewod­
nicy PTTK, którzy dużo in­
teresujących informacji prze­
kazali uczestnikom uczty),
potraw staropolskich — wła­
śnie XVI-wiecznych. Inicja­
tywa Domu Kultury, która
znalazła wykonawców-orga-
nizatorów również w „Wa-
wel-Touriście” '

(przejazd au­
tokarami, pamiątkowy pla­
kat etc.) godna jest najwyż­
szych pochwał.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Zakończenie budowy — w 1990 roku

Coraz wyraźniejszy zarys
autostrady transeuropejskiej

tam zagadnienia związane z pro­
gnozą ruchu na autostradzie. W

październiku inna grupa zajmie
się analizą strony technicznej,
w tym — ustaleniem parame­
trów technicznych dla arterii. W

tym roku przewiduje się jeszcze
jedno spotkanie, które odbędzie
się w Atenach.

Przypomnijmy, że autostrada
prowadzić ma od Gdańska przez
Czechosłowację, Węgry, Jugosła­

wię, Bułgarię, Grecję, Turcję.
Na terenie Czechosłowacji ta

międzynarodowa trasa będzie
miała odgaiłęzienie do Włoch
przez Austrię, a na terenie Wę­
gier — do Bukaresztu. Połącze­
nia promowe przez Bałtyk — z

Gdańska do Helsinek i Sztok­
holmu — umożliwią ponadto do­
brą komunikację między kra­
jami skandynawskimi i krajami
Europy południowej.

Pięciu alpinistów
zginęło na Matterhornie

GENEWA (PAP)
Pięciu alpinistów hiszpańskich

— czterech mężczyzn i kobieta
— zaginęło pod koniec tygod­
nia na Matterhornie. Ogółem
szesnastu wspinaczy — z RFN,
Austrii, USA i Hiszpanii —

zaskoczonych zostało na Mat­
terhornie przez burze śnieżne.
Z wyjątkiem pięciu Hiszpanów,
wszyscy inni zdołali w ciągu so­
boty zejść do szałasów położo­
nych niżej, gdzie zatrzymali
się ze względu na głęboki śnieg
i mgłę.

Brak jakichkolwiek wiado­
mości o grupie hiszpańskiej.

Komimikal Bułgarskiego
Komitetu Kontroli

Państwowej i ludowej

2 katastrofy — 38 śmiertelnych ofiar

Czarny dzień jiStarlifteróws

Dokładna trasa autostrady nie
jest jeszcze ustalona. W Polsce

poprowadzi prawdopodobnie od
Gdańska przez Warszawę i Kra­
ków do granicy państwa. Odci­
nek przez Polskę będzie miał ok.
600 km długości, a cała auto­
strada będzie liczyła ok. 2 tys.
km.

Tak duże przedsięwzięcie wy­
maga przeprowadzenia wielu
wspólnych studiów i badań. Za­
kończenie budowy przewiduje
się ok. 1990 r.

Polsko - węgierska inicjaty­
wa budowy arterii, zgłoszona w

1972 r., spotkała się -z uznaniem
nie tylko zainteresowanych kra­
jów europejskich — zyskała też

poparcie ONZ-towskiego progra­
mu rozbudowy UNDP — jako
przedsięwzięcie mogące być
przykładem nowego typu współ­
pracy państw o różnych syste­
mach społecznych i politycznych.

Komitet Kontroli Państwowej
i Ludowej LRB w opubliko­
wanym w prasie sofijskiej ko­
munikacie stwierdza, że rozpa­
trywał sprawę nie wywiązywa­
nia się niektórych jednostek go­
spodarczych pod względem ilo­
ści, jakości i asortymentu w

okresie siedmiu miesięcy br. z

umów o dostawy towarów na

rynek. Spowodowało to pewne
trudności w rytmicznym zaopa­
trzeniu ludności.

Jak wynika z komunikatu,
trudności w zaopatrzeniu doty­
czyły ubrań i materiałów na

ubrania, niektórych artykułów
spożywczych (np. oleju, maka­
ronu) i cukrowniczych, chemi­
cznych i elektrotechnicznych po­
wszechnego użytku, mebli i in­
nych.

Komitet wezwał kierowników
(wymienionych z nazwiska) kil­
kunastu jednostek gospodarczych
do złożenia wyjaśnień. Skryty­
kowani kierownicy zostali zobo­
wiązani do podjęcia niezbęd­
nych kroków, aby w pełni wy­
konać umowy na dostawy ryn­
kowe.

Komitet potępił praktyki, sto­
sowane przez niektóre jednost­
ki gospodarcze, a polegające na

produkowaniu towarów nie za­
mówionych przez handel i nie
poszukiwanych na rynku. Tak

było z niektórymi typami tele­
wizorów i lodówek.

Komunikat, zapowiada że Ko­
mitet przeprowadzi we wrześ­
niu i październiku br. kontrolę
zaopatrzenia ludności w niezbęd­
ne towary powszechnego użyt­
ku i zapowiada pociągnięcie do

surowej odpowiedzialności win­
nych niewykonywania umów
handlowych,

Sobota 28 sierpnia zapisze się
w kronikach jako czarny dzień
dla amerykańskiego lotnictwa

wojskowego. Katastrofie uległy
dwa wojskowe samoloty tran­
sportowe dalekiego zasięgu
„A-141 Starlifter”, a śmierć po­
niosło łącznie 38 osób.

Oba samoloty wystartowały z

bazy Maguire w stanie New
Jersey, przy czym jeden leciał
do Anglii, a drugi na południe
Grenlandii. Obie maszyny nie

doleciały do celu. „Starlifter”
lecący do Anglii miał wylądo­
wać w bazie Mildenhall w

hrabstwie Suffolk, lecz uległ
katastrofie na 65 km przed lot­
niskiem. Przyczyny katastrofy
nie są znane. Naoczni świadko­
wie twierdzą, że jeszcze w po­
wietrzu maszyna straciła jedno
skrzydło i stanęła w płomie­

niach. W katastrofie tej śmierć
poniosło 17 osób. Amerykański
rzecznik wojskowy nie podał
nazwisk osób lecących samolo­
tem ani bliższych danych o ła­
dunku, jaki samolot przewoził.

Druga maszyna z 27 osobami
na pokładzie rozbiła się podczas
lądowania w Soendre Stroemf
Jord na Grenlandii, 350 km na

północ od stolicy wyspy. Nie­
udane lądowanie przeżyło sied­
miu pasażerów, z których jeden
zmarł potem w szpitalu^ Ogó­
łem w katastrofie zginęło 21
osób.

We wcześniejszych doniesie­
niach podano, że na Grenlandii
rozbił się samolot typu „Herku­
les”, lecz potem sprostowano,
że chodzi o „Starliftera”, czyli
samolot tego samego typu, jaki
uległ katastrofie we wsehodniej
Anglii.

Katastrofa śmigłowca
Brytyjskie Ministerstwo O-

brony poinformowało, że 8 żoł­
nierzy brytyjskich zginęło w ka­

tastrofie śmigłowca „Puma”, ja­
ka wydarzyła się w sobotę w

okręgu Toledo w Belize (Hon­
duras brytyjski). Przyczyny wy­
padku są nieznane.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 27 sierpnia 1S76 r.,
zmarła nagle, w 23 roku życia

JANINA ROMAŃSKA
pracownica Zakładów Konstrukcji Żelbetowych w Krze­

szowicach.
W Zmarłej tracimy dobrego młodego pracownika i ser­

deczną koleżankę.
Jej Rodzicom i Rodzinie składamy wyrazy najgłębszego

współczucia.
DYREKCJA, ZKŻ KRZESZOWICE,

ODDZIAŁOWA RADA ZAKŁADOWA,
KOLEŻANKI i KOLEDZY
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OLGIERD TERLECKI, urodzony w roku 1922 w Oleszycach
pod Lubaczowem, wcześnie, jak to zresztą wynika z niniejszego
opowiadania wspomnieniowego, rozpoczynaj służbę wojenną. W
latach następnych służył jako żołnierz, podchorąży i wreszcie
oficer w 2 Korpusie Polskim, w którego szeregach udhył kam­
panię włoską. Po wojnie wrócił do Polski i osiadł w Krakowie.
Jest autorem kilkunastu książek, w tym studiów historycznych
„Monte Cassino 1944” (MON 1970), „Polacy w kampanii włoskiej
1943 1945 (Interpress 1971), „Najkrótsza historia drugiej wojny
światowej (Wyd, Literackie 1972), a także powieści tematycznie
związanych z losem żołnierzy polskich na Zachodzie, z których
pierwsza, „Kierunek Cassino” ukazała się w roku 1957. Jest też
redaktorem „Życia Literackiego”, gdzie ogłasza obecnie studium

„Dyplomacja artylerii konnej” poświęcone polskiej polityce
zagranicznej lat międzywojennych. (Zdjęcie pochodzi z roku
1945).

PIERWSZY RAZ W ŻYCIU WYSTRZE­
LIŁEM DO NIEMCÓW ÓSMEGO
WRZEŚNIA 1939 NA GOŚCIŃCU
Z RAWY RUSKIEJ DO NIEMIROWA.

Najazd niemiecki przyjęliśmy kilka dni wcze­
śniej z prawdziwym entuzjazmem. Kończyły się
właśnie wakacje, początek roku szkolnego wy­
znaczony był tym razem na czwartego września
i prawie wszyscy'koledzy z mojej klasy, to jest
świeżo upieczonej pierwszej licealnej znajdowali
się już na miejscu. Więkoszość zresztą donikąd
nie wyjeżdżała. Malownicze stawy i zagajniki
otaczały zewsząd Jaworów. Mieliśmy blisko i do
Niemirowa, wówczas eleganckiego zdrojowiska
odwiedzanego wcale często przez gości z całej
Europy, i do skromniejszego Horyńca, i przede
wszystkim do Szkła, miejscowości otoczonej
urzekającymi lasami. Nic dziwnego, że tak obda­
rowaną okolicę mało kto opuszczał na wakacje;
w końcu raczej przyjeżdżano do nas.

Lecz nawet w Wenecji czy Nicei myśl o innych
krajach nawiedza nieraz tamtejszych, młodych
ludzi; nawiedzała oczywiście i nas, mniej lub
więcej natrętnie i w mglistych jeszcze planach

ki i wywiadówki. Czarta klasa dawała nam tak
zwaną wówczas małą maturę, a z nią cenzus

wojenny i możliwość wstępowania do podchorą­
żówek. Zaciągu ochotniczego spodziewano się la­
da dzień, a los pozwolił nam podrosnąć dosłow­
nie w ostatniej chwili. I byliśmy pewni, że nie
spóźnimy się na wojnę.

Usłyszeliśmy o niej wczesnym już rankiem.
Dzień wstał ślicznv, słoneczny, każde źdźbło
trawy lśniło kroplą srebra. Daleko stąd na­

jazd rwał granice. W Jaworowie odbywał się targ,
jak w każdy piątek, i chłopi z okolic zjeżdżali
ze swym różnorodnym towarem. Idąc we trzech
bardzo długą ulicą, nazwaną Wielkim Przedmieś­
ciem jeszcze za króla Jana, który osadził był tu

jeńców tatarskich spotkaliśmy kilka furek z Szu-
towej, na których jechały do miasteczka prze­
ważnie kobiety i dziewczęta. Byliśmy ubrani w

nasze bluzy Przysposobienia Wojskowego, noszo­
ne w charakterze najpraktyczniejszego stroju na

co dzień do szkoły, na granatowych naramienni­
kach mieliśmy jak zawsze cyfrę 26, numer na­
szego macierzystego pułku piechoty, który kwa­
terował w Gródku Jagiellońskim i bez względu
na szkolne czapki oraz naszyte na rękawach
szkolne tarcze czuliśmy się regularnymi żołnie-

SZESNASTOLATKÓW

ciekawskich, jeszcze tylko ciekawskich, tych po­
spolitych, prozaicznie żyjących i myślących lu­
dzi, którzy gotowi są biec do każdego pożaru i
na miejsce każdej katastrofy, ponieważ im sa­
mym życie oszczędza dramatycznych konfliktów
i głodni są dramatu jak luksusu; nieszczęście w

zaułku miało dla nich wymiary ograniczone, ich
samych omijało i nie wiedzieli, patrząc ze zgrozą
w oczach na cudzą krew, że oglądają nikły tylko
szczegół największej katastrofy w historii, która
już wkrótce wytraci wielu pomiędzy nimi lub w

najlepszym wypadku zrujnuje im życie. Obcy
nam, dotąd nieznany swąd prochu zmieszany z

mdłym zapachem krwi napływał spoza nas, od
strony miejsca masowego mordu. Miałem je tuż
za plecami, tłumiłem w sobie lęk i odrazę i my-'
ślałem wtedy, po raz pierwęzy i nie bez pewnego
zdziwienia, że prawdopodobnie wojna nie będzie
tylko frapującą przygodą.

Następnego zaraz dnia przeczytaliśmy w jakiejś
gazecie o oddaniu Bydgoszczy i Grudziądza, ale

przypominam sobie dokładnie, że ponura ta wia­
domość nie bardzo nas poruszyła. Możliwe, że
po prostu gubiła się jakoś w entuzjastycznym ha­
łasie wszelkiego rodzaju doniesień, a możliwe
także, iż zaczynały już wtedy krążyć pomiędzy
nami pokrzepiające opowiastki o wciąganiu wro­
ga w głęb naszej ziemi. Mieliśmy tymczasem co­
raz więcej zajęcia, coraz rzadziej wpadaliśmy na

krótko do domów, aż piątego nocą zebrano nas

kilkunastu, posadzono na dwa furgony i pod ko­
mendą jakiegoś wesołego wachmistrza wyjecha­
liśmy z miasteczka w kierunku północnym." Po­
wiedziano nam dopiero w drodze, że jedżiemy aż

pod Uhnów. Otóż w Jaworowie stacjonowała ka­
dra 6 dywizjonu taborów i dywizjon ów mobili­
zował na rozległym obszarze wszelkie środki
transportu. Zebrane w Uhnowie konie i wozy
mieliśmy właśnie eskortować do Jaworowa. I

wypadło nam, jak się później okazało, na parę
dni stracić z oczu wojnę.

Minęliśmy o świcie zamknięte na głucho wille
niemirowskie, około południa przejechaliśmy
przez Rawę Ruską i potem ciągnęliśmy długo
wielkimi lasami. Nie dojeżdżając do samego
Uhnowa zapadliśmy pod wieczór na biwak w

jakiejś niewielkiej osadzie. Zewsząd zeszli się
chłopi, Rusini i oglądali nas trochę nieufnie, ale
z nieukrywaną ciekawością. Przynieśli nam w

końcu świeżego mleka i zaczęli rozpytywać o

wojnę; nie mieli o niej żadnych właściwie wia­
domości i czuliśmy się wobec nich przybyszami
z wielkiego świata, obdarzonymi na domiar naj­
głębszym wtajemniczeniem. Spaliśmy potem
świetnie po stodołach, cały zaś następny dzień
minął nam na całkowitym nieróbstwie. Na wiel­
kim błoniu pomiędzy skrajem lasu i miastecz­
kiem tłoczyły się zaprzęgi, krzyczeli ludzie i rża­
ły konie, a weterynarze i taboryci bez pośpiechu
porządkowali tę zbieraninę. My zaś włóczyliśmy
się po lesie, szukaliśmy jagód i grzybów i oswa­
jaliśmy dziewczęta z osady. Przed wyjazdem wy­
płacono nam żołd, po półtora złotego za każdy
dzień dotychczasowej służby, i strawne na dro­
gę w podobnej kwocie. Za złotówkę można było
kupić dziesięć dużych porcji lodów, albo kilo do­
brej chałwy, albo parą paczek papierosów; by­
liśmy więc niemal zamożni i wzrosło od tego po­
czucie pewności siebie. Nic w tym zakątku nie

życiowych marzyły się niejednemu szlaki dale­
kiego świata. Byliśmy, nic o tym nie wiedząc,
bardzo blisko spełnienia owych rojeń. Choć speł­
niały się nam dość osobliwie i widywaliśmy w

końcu również takie okolice, których nigdy nie
zamierzaliśmy oglądać.

Z końcem sierpnia cała Polska z dnia na dzień
oczekiwała wojny. W jaworowskim Ogrodzie
Miejskim kopano rowy przeciwodłamkowe i ta­
kież rowy, tylko odpowiednio krótsze, ten i ów
rył na własnym podwórku. Okna wielu domów
zalepiono w kratkę paskami papieru pakunkowe­
go, zamożniejsi zaś mieszkańcy miasteczka dopy­
tywali się w aptece pana Lachowicza o maski
przeciwgazowe. Niektóre panie domu dokupywa­
ły to i owo na zapas, wykonując w ten sposób
zalecenia prasy, ale mimo to sklepy nie notowały
zbyt wielkich obrotów; brakowało jeszcze kilka
dni do pierwszego, a więc do pensji, a poza tym
nie mieściło się w wyobraźni młodszych kobiet,
że może czegoś naprawdę zabraknąć i puszczano
mimo uszu przestrogi starszych, pamiętających
pierwszą wojnę światową. Główną ulicą mia­
steczka przeciągnęły kilkakrotnie pochody, któ­
rych uczestnicy znajdowali Hitlerowi parantele
z nięBOgacizną i śpiewali piosenki wojskowe. A w

dziennikach wzmagał się ton alarmu.

W ostatnim dniu miesiąca wezwano do sta­
wienia się w gimnazjum uczniów trzech
klas najstarszych, to jest obu licealnych

i czwartej gimnazjalnej. Byłem właśnie jednym
z absolwentów owej czwartej klasy, według dzi­
siejszego podziału dziesiątej; podobnie jak dziś
obejmowała pierwszy kurs Przysposobienia Woj­
skowego i w ten sposób stanowiliśmy najmłodszy
rocznik władających bronią. Nasza w tym zakre­
sie wiedza była oczywiście więcej niż skromna,
pierwszy kurs nie obejmuje nawet ostrego strze­
lania. Ale znajomość broni naprawdę można w

naszym kraju uważać za rodzaj instynktu. W
cztery lata później widywałem w Iraku nieroz-
garniętych z pozoru kanonierów, którzy w lot
pojmowali mechanizm szybostrzelnej armaty.

Usłyszeliśmy w gimnazjum, że ojczyzna potrze­
buje nas do pomocniczej służby wartowniczej i
nic wówczas nie mogło sprawić nam większej
radości. Dostaliśmy wojskowe płaszcze, długie,
wysłużone karabiny francuskie systemu Lebel z

widelcowatymi bagnetami i po dziesięć ostrych
naboi. Skoszarowano nas w pustej, wyporządzo-
nej czyściutko na nowy rok nauki szkole żeń­
skiej i jeszcze tejże nocy rozpoczęliśmy służbę.

Była to noc niespokojna i pełna niezwykłego
ruchu. Odwołana przed paru dniami i właśnie
znów ogłoszona mobilizacja powszechna wyry­
wała z normalnego życia wielu mężczyzn, którzy
nad ranem szli do pierwszego pociągu. Odpro­
wadzały ich kobiety, czasem w ślubnych stro­
jach; cała seria przyspieszonych ślubów odbyła
się przed wieczorem w kościele i cerkwi. W
przeciwną stronę ciągnęły że stacji furmanki z

uchodźcami, ewakuowanymi już z nadgranicz­
nych miast wielkopolskich. W wielu domach słu­
chano radia, aż do końca programu i tajemniczo
Ściszonymi dźwiękami zabrzmiała o północy me­
lodia hymnu państwowego.

Nawet ci spośród nas, którym nie wypadała
•kurat jakaś służba prawie wcale tej nocy nie
»pali, choć w naszej prowizorycznej kwaterze
czekały przywiezione tu wieczorem sienniki. Ze­
brani w gromadę mieliśmy sobie wiele do po­
wiedzenia. Rozważaliśmy najbliższą przyszłość, 3
której znikały nagle szkolne stoliki, podręcznie

rzami; każdy miał przecież karabin na pasie i

zatknięty na nim, wysoko wystający bagnet; A
widząc nas tak uzbrojonych kobiety na furkach
uśmiechały się nieśmiało i mówiły coś o bardzo
młodych ochotnikach. Byliśmy piekielnie dumni
z tego przedwczesnego zaszeregowania. I zresztą
uważaliśmy, że status ochotników mamy już
właściwie w kieszeni.

Nasza służba była doprawdy urozmaicona. Woj­
na ujawniła całe mnóstwo obiektów, których ni­
komu przed tym nie wpadłoby do głowy pilno­
wać. Teraz zaciągano przy nich zbrojne poste­
runki. Wartowaliśmy przy stacji kolejowej, przed
magazynem komendy Strzelca, przed magistra­
tem, patrolowaliśmy żydowskie zaułki za Ryn­
kiem i podmiejskie zagajniki. Spotykani znajomi
pozdrawiali nas z szacunkiem, dziewczęta pa­
trzyły z podziwem. Wielka to była zabawa, i dla
niejednego z nas ostatnia.

ów pierwszy dzień wojny mijał poza tym bez

większych sensacji. Dobrze wszystkim' znajomy,
zawsze uśmiechnięty doktor Sznaper objawił się
nam niespodziewanie w mundurze porucznika;
ludzie na targu oglądali z namysłem papierowe
złotówki, które znalazły się od razu w obiegu
obok monet srebrnych, na gimnazjalnej tablicy
ogłoszeń wywieszono rozporządzenie o przesunię­
ciu początku,roku szkolnego na dzień 11 wrześ­
nia. Rozporządzenie to mało nas obeszło. Praw­
dziwą niespodzianką stał się dopiero wieczór,
pierwszy wieczór wojny. Był ciemny, nie zapłonę­
ła ani jedna z ulicznych lamp, a przejeżdżające
czasem samochody łyskały widmowym, błękit­
nawym blaskiem osłoniętych reflektorów. Roze­
słano nas na wszystkie strony, byśmy sprawdzili
dokładność zarządzonego zaciemnienia i dobija­
liśmy się gniewnie do drzwi kilku domów na

przedmieściu, które na skutek jakichś niedokład­
ności pozwalały światłu wymykać się szczelina­
mi. Ciemność tymczasem zgęstniała, na ulicy Mic­
kiewicza przechodnie wpadali na siebie, nawoły­
wali się. żartowali. Nowa sytuacja na razie ludzi
bawiła. Czasem ostro, nerwowo zaśjniała się
gdzieś w ciemności kobieta i niejeden z nas my­
ślą! z dreszczem o spotkaniu z dziewczyną, w

którym noc tak czarna mogła tylko wspomagać.
W dniu tym nic się właściwie nie zdarzyło w

niedużym, odległym od frontu miasteczku,. ale
myślę, że już wtedy zaczęło działać przyspiesze­
nie nadane naszemu życiu przez wojnę.

W niedzielę trzeciego września spadła na Ja­
worów pierwsza bomba. Samolot, który ją
zarzucił pokazywano sobie krótko przed

tym jako maszynę angielską. W ciasno zabudo­
wanym, zatłoczonym ludźmi zaułku żydowskim
za Rynkiem rozerwała na strzępy kilkanaście o-

sób, głównie kobiety i dzieci. Zamknęliśmy zau­
łek posterunkami i czekaliśmy, aż służba sani­
tarna zbierze ludzkie szczątki. Wysłoneczniony
Rynek mrowił się przede mną zbiegowiskiem

mąciło spokoju i czuliśmy się jak na udanej ma­
jówce.

Dopiero o zachodzie słońca sformowano kolum­
nę, którą mieliśmy prowadzić do Jaworowa; by­
ło tego kilkadziesiąt wybranych, dwukonnych za­
przęgów i trochę luźnych koni Rozmieściliśmy
się co piąty wóz i tak strzeżony konwój wyru­
szył powoli w noc. Była srebrna, świetlista, pach­
nąca ziołami i końskim potem i w czarnych syl­
wetach drzew toczyła baśniowe kształty.

Wczesnym rankiem przejeżdżaliśmy znów
przez Rawę Ruską. Rozciągnięta na parę kilo­
metrów kolumna turkotała donośnie w pusta­
wych jeszcze ulicach. Nagle rozpoznałem znaną
od niedawna woń; powietrze pachaniało tu spa­
lonym prochem. W ruchach nielicznych prze­
chodniów spostrzegłem jakby nerwowość: spie­
szyli się, czasem biegli, nie zwracali uwagi na

przejezdnych. Woźnice popędzili konie, wywinę­
liśmy się z miasteczka na drogę niemirowską. X
stronie stacji kolejowej wyrastał z jakichś zabu­
dowań ogromny słup dymu. Zobaczyliśmy trzy
samoloty lśniące srebrem w błękitnym niebie.
Opadły szybko nad stację i zatoczywszy daleki
luk zawracały w naszą stronę. Wozy szybko zjeż­
dżały nad rów, milkło na drodze monotonne tur­
kotanie, a za to z góry usłyszeliśmy dźwięk jak­
by rozdzieranego płótna.

Był to pierwszy w naszym życiu atak, zwró­
cony przeciw nam bezpośrednio. Wynikło
zrozumiałe zamieszanie. Woźnicę padali w

rów, inni kulili się za przydrożnymi wierzbami,
paru jednak poskoczyło do koni ujmując je krót­
ko przy pyskach. Lecz woźnice , nie mieli broni,
my zaś mieliśmy karabiny. Oparłem swój o roz­
widlenie wierzby i strzeliłem, niewiele celując,
w stronę srebrnej plamki nadlatującej jak gdyby
wprost na mnie z wysokości jakichś stu metrów.
Zdążyłem strzelić jeszcze tylko raz, zanim nie
znalazła się nade mną, i jeszcze kilka razy, kie­
dy się już oddalała. Ścichł jej ryk, dotąd wszyst­
ko głuszący i wtedy usłyszałem strzały kolegów,
koński kwik i jakieś krzyki.'

Spoza rowu wychynęły niespodziewanie dwie
postacie, młoda kobieta i dziewczynka, które
podczas nalotu zapadły były gdzieś w zagonie
kapusty. Kobieta przyglądała mi się przez chwi­
lę, a potem szybko podeszła i pogłaskała mnie po
twarzy. Oddaliła się, zanim zdążyłem odpowie­
dzieć jej choćby uśmiechem.

Staliśmy na drodze jeszcze jakąś' godzinę. Trze­
ba było zaczekać, aż z końca kolumny zabiorą
rannego. Potem dostrzelono pobite konie. Na na­
szych oczach rozszerza! się tymczasem pożar w

miasteczku. Wreszcie pociągnęliśmy dalej. Spo­
strzegłem, siedząc znowu na wozie obok mojego
woźnicy, że zostały mi z posiadanych dziesięciu
już tylko dwa pociski. Poczułem się właściwie
bezbronny.

Jeszcze wówczas nie wiedziałem, źę i przed
tym byłem bezbronny.

SOBOTA

towarzysza w celi.

nują swe wytwory poświęco­
ne naszym najmłodszym.
Szczególnie interesująca jest
wystawa zabawek dziecię­
cych.

PONIEDZIAŁEK
Przed 37 laty 1 września 1939 r. Niemcy

hitlerowskie napadły na Polskę — wybuch
II wojny światowej.

0 W telewizji godne polecenia wydaje się
być przedstawienie „LIŁLI WENEDY” Juliu­
sza Słowackiego, w reżyserii Krystyny Sku-
■zanki. Widowisko jest przeniesieniem ze

sceny Teatru im. J. Słowackiego' w Krako­
wie. Obok „ANHELLEGO” i „KORDIANA”
„LILLA WENEDA” jest trzecim utworem

poety, w którym ten daje wyraz swoim prze­
konaniom politycznym i społecznym. Chodzi­
ło w nim poecie o przedstawienie tragedii na­
rodu, który ginie zarówno w wyniku włas­
nych błędów i słabości, jak i z powodu wy­
jątkowo niekorzystnego, fatalnego wręcz

zbiegu okoliczności. Jest równocześnie sztuka
satyrą na umysłowość i mentalność Polaków-,
na pozostałości szlacheckiego sarmatyzmu,
które dawały znać o sobie także w 10 lat po
upadku Powstania Listopadowego w parys­
kim, środowisku emigracyjnym; jest tego śro­
dowiska oskarżeniem., Dramat został napisa­
ny w roku 1839, drukiem ukazał się w Pa­
ryżu 1340 r. Do pierwszego wydania autor

dołączył „GRÓB AGAMEMNONA". Jest to

rodzaj klucza do odczytania tragedii, która w

ten sposób zyskuje na wartości i ujawnia się

nam jako wnikliwa analiza charakteru naro­
dowego Polaków. Reżyser spektaklu, K. Sku-
szanka, przetransponowała idee dramatu w

wiek XIX, osadzając utwór w historycznym
kontekście owej epoki. Włączono też frag­
menty z „KORDIANA”, urywek „LISTU II
DO AUTORA IRYDIONA” oraz kilka strof z

„PODRÓŻY DO ZIEMI ŚWIĘTEJ”. Rolę ty­
tułową kreuje Urszula Popiel, Rozę Wenedę
— Anna Lutosławska-Jaworska, którą pre­
zentujemy na zdjęciu. (Pr. I).

WTOREK
0 W Pałacu Sztuki przy

placu Szczepańskim 4 w Kra­
kowie otwarta zostanie Wy­
stawa Wzornictwa Wielkiej
Brytanii. Tę interesującą
ekspozycję przygotowała
Brytyjska Rada Wzornictwa,
Ministerstwo Kultury i Sztu­
ki PRL oraz Instytut Wzor­
nictwa Przemysłowego.

cją z nowego cyklu radiowe­
go, który podejmie istotne

. problemy różnych dziedzin

wiedzy, współczesnej filozofii
nauki i. kultury. Dotyczy ona

książki Hoimara von Ditfur-
ta, opublikowanej niedawno
w PlW-ie. Tematem książki
jest sytuacja cywilizacji
ziemskiej we wszechświacie.
Jest tó także próba refleksji
nad tym czy jesteśmy samotni
w kosmosie, a jeśli nie —

czy mamy szanse nawiązania
kiedykolwiek kontaktu z iń-

0 „DZIECI WSZECH- nymi cywilizacjami. (Pr. II
ŚWIATA” są pierwszą audy- godz. 10.00).

0 Także w radiu poleca­
my archiwalną audycję Jac­
ka Stwory pt. „KOMBA­
TANCI”. Jej autor — znany
reportażysta krakowski —

opisuje odległy już i miniony
świat, który jednak nadal

żyje w pamięci bohaterów

reportażu. Są nimi komba­
tanci I wojny światowej z

terenów Galicji. Z ich opo­
wieści wyłania się świat

ówczesnej wojny, szarż ka­
waleryjskich i patroli, ko­
szarowych przygód i wspa­
niałego wojskowego pogrze­
bu. (Pr. II godz. 12.25).

ŚRODA
0 Rozpoczynający wrześniowy sezon Teatr

„Bagatela" proponuje swym widzom dwa

spektakle — „SZKLANKĘ WODY” Eugcne
Scribe’a i „EGZORCYZM” Don Taylora. Pier­
wszy utwór opiera się na wypadkach histo­
rycznych z początku XVIII w. Prawdy w

sztuce jest tyle, że uwierzytelnia świetne naz­
wiska autentycznych postaci. Ich działania i

konflikty są już tworem autorskiej inwencji
i fantazji. Jest to komedia ze zręcznie skom­
ponowaną akcją i całym sztafarzem dworsko-

historycznym. „EGZORCYZM” jest drama­
tem łączącym elementy grozy i sensacji, tego
niezwykle popularnego gatunku w literatu­
rze angielskiej, z wyraźnym zaangażowaniem
społecznym. Sztukę wyreżyserował jej autor.

0 W telewizji film produkcji polskiej
„JESZCZE SŁYCHAĆ ŚPIEW l RŻENIE KO­
NI”. Jest to dramat, historia autentycznych
poszukiwań dziesięciu żołnierzy Września,
którym przyznano krzyże Virtuti Militari, o

czym ich dowódca dowiedział się dopiero
dwadzieścia lat po wojnie. Film reżysero­
wał Mieczysław Waśkowski. W rolach głó­
wnych ujrzymy Jana Kreczmara, Karola

Strasburgera i innych. (Pr. II).

CZWARTEK
0 Młodzież zachęcamy do

obejrzenia filmu „SZALEŃ­
STWO MAJKI SKOWRON”.
Jest to 9-odcinkowy serial, o-

party na znanej książce A-
leksandra Minkowskiego pod
tym samym tytułem. Akcja
toczy się w małym miastecz­
ku mazurskim i opowiada o

przeżyciach czternastoletniej

dziewczyny Majki, która u-

cieka z domu. Ale nie ona

jest pierwszoplanową posta­
cią całego serialu lecz chło­
pak Ariel, syn komendanta
MO, w którego domu ukry­
wa się Majka. (Pr. I)

0 W krakowskim Muzeum

Etnograficznym przy pl. Wol-
nica czynna jest nadal wy­
stawa DZIECKO W SZTUCE
LUDOWEJ, SZTUKA LUDO­
WA DLA DZIECKA. Artyści
ludowi z całej Polski ekspo-

0 Natomiast w nowym
gmachu Muzeum Narodowe­
go przy al. 3 Maja 1 poleca­
my wystawę obrazującą eks-

presjonizm w grafice pol­
skiej. Ponadto warto obej­
rzeć wyroby rusznikarskie
okresu XVI—XIX w.

PIĄTEK
W Warszawie rozpoczyna się VI Festiwal

Sztuk Pięknych pod hasłem „W hołdzie Xa-
weremu Dunikowskiemu”.

0 Wśród wielu pozycji filmowych prezen­
towanych aktualnie w kinach, jest także
obraz Yves Roberta „POWRÓT TAJEMNI­
CZEGO BLONDYNA”. W ubiegłym roku

wyświetlano u nas komedię „TAJEMNICZY
BLONDYN W CZARNYM BUCIE”. Sukces

tego filmu był tak wielki (oczywiście nie tyl­
ko w Polsce), że zachęcił reżysera do konty­
nuowania opowieści o roztargnionym, łagod­
nym skrzypku orkiestry symfonicznej, ofie­
rze agentów płk. Toulouse, szefa tajnej służ­
by. Yves Robert powiada, że nigdy nie my­
ślą! o robieniu „dalszych ciągów” swych fil­
mów. Tak dalece, że kończąc pierwszy obraz
uśmiercił w nim superszpiega płk. Milana.
Jednak sukces filmu był tak duży, że zachę­
cił twórców do podjęcia pracy nad kolejnym
dziełem. Wśród wykonawców znajdują się:
Pierre Richard, Mireille Darc i Jean Roche-

Napisał: >

OLGIERD TERLECKI

0 „OSOBLIWA HISTORIA MARKIZA
DON RAJMONDA” to tytuł radiowego słu­
chowiska opartego na powieści Matthew Grc-

gory Levisa pt. „MNICH”. Krwawa oberża
pełna zbójców, straszliwe widmo białej da­
my z raną w sercu, dziewczyna złożona do

grobowca w stanie letargu — oto wątki peł­
nych napięcia epizodów i sytuacji romantycz­
nej, „gotyckiej" powieści grozy pt. „Mnich”
napisanej w XVIII w. Wielu straszliwym pró­
bom poddana zostaje miłość pięknej Agnes

i markiza Don Rajmonda, aby w końcu... Ale
o tym już w słuchowisku. (Pr. II godz. 10.00).

0 Jeszcze jedna radiowa pozycja, na którą
zwracamy uwagę. Z okazji 100 rocznicy
śmierci Aleksandra Fredry Teatr Polskiego
Radia nada komedię „MĄŻ X ZONA”. Są to

perypetie małżeńskie, sprawy zdrady i wier­
ności. Przypomnijmy, że miejsce popularne­
go trójkąta zajmuje w utworze czworokąt, i
to bardzo zawikłany. Ciekawej intrydze to­
warzyszy nieodmiennie znakomity humor na­
szego największego komediopisarza, śmiejące­
go się z odwiecznych ludzkich (i małżeńskich)
wad. (Pr. IV godz. 14.20).

NIEDZIELA
0 W radiu polecamy słu­

chowisko Władysława Żesla-
wskiego — „ŚMIERĆ CZER­
WONEGO MEFISTA”. Autor

jest m. in. współtwórcą po­
pularnych radiowych „MA­
TYSIAKÓW”. W tym słu­
chowisku postacią główną
jest Tadeusz Boy-Żeleński.
Domyślamy się tego, chociaż
nie pada jego nazwisko.
Przedstawione są w audycji
ostatnie chwile życia znako-

mitego pisarza, widziane' o-

czyma
Wśród wykonawców znajdu­
ją się: Bronisław Pawlik (na
zdjęciu), Piotr Pawłowski,
Bogdan Niewinowski i inni.
(Pr. III godz. 18.30)
0 Wrześniowa pogoda sprzy­

ja wycieczkom za miasto. W
ten sposób można utrwalić

efekty sierpniowych urlopów.
Koło Grodzkie PTTK w Kra­
kowie na każdą niedzielę oraz

na wolne od pracy soboty
przygotowuje ciekawe propo­
zycje. Warto z nich korzystać.

Wybrał: JANUSZ MARCJAN
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MOŻESZ ŻYĆ
DŁUŻEJ

DYMISJE

(niż
„Na grzyby (na lwy by), w

aromatów pełny las" — śpie­
wa Kalina Jędrusik w znanej
piosence Przybory i Wasow-

skiego. Faktycznie, sezon w

pełni. Wkrótce pewnie po­
jawią się pierwsze doniesie­
nia, o zatruciach. A że zdro­
wie naszych Czytelników ce­
nimy ponad wszystko, dziś
dr WŁADYSŁAW WOJE­
WODA, kierownik Pracowni
Mikologii Instytutu Botani­
ki Polskiej Akademii Nauk
w Krakowie, autor (wspólnie
z dr Barbarą Gumińską)
książki „Grzyby owocnikowe
i ich oznaczanie” — wprowa­
dzi nas w arkana mikologii
czyli grzyboznawstwa.

☆
— Deszcz pada. Jak grzyby

rosną, panie doktorze?
— Sporo prawdy w tym

ludowym porzekadle. Szyb­
ko, niektórym wystarcza kil­
ka godzin. Po dwóch, trzech
dniach grzyb może być już
„stary”. Warunkiem tego
rozwoju jest jednak ciepło
(około 20 st. C) i odpowiednia
wilgotność. Chcę zastrzec, że
w naukowym rozumieniu po­
jęcie „grzyb” jest nieco in­
ne, niż w potocznym. Głów-

inni)
Dzieci i ludzie Starsi, a także

chorujący na żołądek czy wą­
trobę powinni unikać grzy­
bów. Nawet borowik, ten

najszlachetniejszy z grzybów
może spowodować zatrucie.
Ponadto grzyby prędko się
„starzeją” i nawet te odmia­
ny, uznawane powszechnie
za jadalne mogą wytwarzać
substancje toksyczne,, zwłasz­
cza gdy parokrotnie zamra­
żamy i rozmrażamy je w lo­
dówce. W wypadku zatrucia,
poza wezwaniem lekarza,
należy wywoływać wymioty,
podawać węgiel i mleko...

— Czy dużo jest -grzybów
trujących?

— Około 30 gatunków wy­
stępuje dość powszechnie.
Najniebezpieczniejsze jest
pomylenie pieczarki z mu­
chomorem sromotnikowym.
Ale grzybów trujących nie
należy niszczyć. Jest dowie­
dzione, że grzyby, które ży-
ją — z wyjątkiem właśnie

pieczarek i paru innych ga­
tunków — w ścisłej symbio­
zie z lasem, z drzewem,
wpływają korzystnie na po­
rost lasów.

— Właśnie, jak należy
zbierać grzyby?

ne ciało grzyba, tzw. grzyb­
nia jest bowiem ukryte
przed naszym wzrokiem w

ziemi, a trzonek i kapelusz,
to zaledwie cząstka.
,

— Coś jakby kwiat?...
— W pewnym sensie. I tak,

jak krokus wita wiosnę, zi­
mę zapowiada grzyb: jesien­
ny zimowit. Sezon na grzyby
trwa właściwie przez cały
rok, choć główny okres owo­
cowania najbardziej popular­
nych gatunków przypada
właśnie na koniec sierpnia i

pierwszą połowę września.

— A ile mamy właściwie

gatunków grzybów kapelu­
szowych w Polsce?

— Muszę pana rozczaro­
wać. Nie mamy pełnej, że się
tak wyrażę, inwentaryzacji.
Mikologia jest u nas nauką
młodą. Mogę co najwyżej po­
wiedzieć, na podstawie ba­
dań prowadzonych w innych
krajach, że w Europie środ­
kowej występuje około 2,5
tysiąca gatunków grzybów
kapeluszowych.

— To znaczy, że popularny
atlas w formacie kieszonko­
wym dostępny w księgar­
niach, a zawierający około
70—80 gatunków jest w grun­
cie rzeczy bezwartościowy...

— Absolutnie nie ma pan
racji. Trudno upowszechniać
wśród amatorów encyklope­
dię zawierającą powiedzmy
2 tys. haseł. Ludzi interesują
odmiany występujące naj­
powszechniej. Tę rolę atlas

prof. Orłosia pełni z powo­
dzeniem. Grzybów natomiast
nieznanych, tam nie oznaczo­
nych, nie należy po prostu
spożywać.

— Biorąc pod uwagę jakość
Zdjęć, czy rysunków, trudno
tam często odróżnić trujące
od jadalnych...

— Jeśli nawet, to jest to
zarzut do pańskiej branży
poniekąd, czyli poligrafii.
Jest zresztą druga kwe­
stia. Grzyby zawierają
Wprawdzie sporo białka i

trochę witamin, ale są ciężko--
strawne. Nie każdy orga­
nizm przyswaja je dobrze.

— Wie pan, ja w ogóle je­
stem przerażony rozmiarami
zjawiska zwanego wyjazdem
na grzybobranie, bo ono w

tej skali grozi wyniszcze­
niem grzybów, zadeptaniem
runa leśnego. Ale należy ob­
cinać nożem u dołu trzonka,
lub wykręcać ruchem śruby;
należy oszczędzać najmniej­
sze grzybki, a po zerwaniu
należy grzybnię przysypać
ściółką.

— Więc grzyby nikną.
— Tak. Mają one poza tym

wieloletni cykl owocowania,
to znaczy „urodzaj” przypa­
da raz na 4—5 lat i uzależ­
niony jest jak powiedziałem
od ciepła i wilgotności. Jest
to okres dostatecznie długi,
by człowiekowi wydawało
się, że grzyby zanikły. Oczy­
wiście masowe zbiory, che­
mizacja, ginięcie lasów w

swej naturalnej postaci, też

mają swój wpływ. Borowik

np. ginie w oczach i już po­
winien podlegać ochronie.
Nie powinno się też nigdy
wyrywać grzybów zwanych
błędnie robaczywymi, gdyż
zawierają one setki zarodni-.
ków.

— Nie rozumiem, błędnie...
— Tak, bo tam nie ma ro­

baków, tylko są larwy owa­
dów. Właściwa nazwa powin­
na brzmieć: grzyby zaczer­
wione.

— Skoro grzyby nikną,
przejdziemy pewnie na sztu­
czną hodowlę pieczarki...

— Niekoniecznie pieczarki.
Japończycy osiągają znako­
mite rezultaty w uprawie
twardziaka jadalnego zwane­
go „shiitake”; w NRD roz­
winięto produkcję pierście-
niaka; na Węgrzech doskona­
łe wyniki (160 kg grzybów z

1 m kw. grzędy!) przynosi
hodowla boczniaka; w Ho­
landii niektóre gatunki upra­
wia się z powodzeniem w

doniczkach. Tylko niech pan
nie sądzi, że przy pomocy
grzybów rozwiążemy jakiś
problem żywnościowy. Jest
ich zbyt mało!

Rozmawiał:

i STEFAN CIEPŁY
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MARGITA MANCOWA (CSRS) — Famu I.

W ciągu 2 lat rządów pre­
miera Jacąuesa Chiraca — jak
podkreśla prasa paryska —

Francja nie przezwyciężyła
trudności ekonomicznych, co

doprowadziło do Znacznych
rozbieżności między partia­
mi koalicji rządzącej , a w

konsekwencji do zmiany ga­
binetu. Ale o możliwości dy­
misji Chiraca mówiono już
znacznie wcześniej, przy
czym komentatorzy zwracali
uwagę na coraz wyraźniejszy
brak porozumienia między
premierem reprezentującym
gaullistowską UDR a prezy­
dentem Giscardem d’Estaing,
nb. twórcą wywodzącej się z

gaullistów Partii Niezależ­
nych Republikanów. Obu

dzieliły wyraźne różnice cha­
rakterologiczne, a co bardziej
istotne — Chirac chętnie de­
monstrował niezależność ga­
ullistów, krytykujących nie­
które posunięcia prezydenta, .

natomiast Giscard d’Estaing
zmierzał do całkowitego pod­
porządkowania rządu szefowi
państwa.

> W odejściu Chiraca — re­
prezentanta gaullistów — od
steru rządów niektórzy ob­
serwatorzy polityczni widzą
symboliczny koniec stworzo­
nej przez gen. de Gaulle'a

Piątej Republiki i początek
— Szóstej.

Poniżej: Chirac 1 Giscard
d’Estaing.
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(Stern)

„Gdy padł obóz Tel-Zataar

jeden z dowódców oddziałów
prawicowych ogłosił natych­
miastową kwarantannę nad
zdobytą stertą gruzów. Fa-

langiści woleli być sami, kie­
dy zaczęli obrachunek z ty­
mi, którzy uszli z życiem w

ostatnim obozie Palestyńczy­
ków na terytorium zamiesz­
kanym przez chrześcijan"

DEMOGRAFIA
Z obliczeń naukowców amerykańskich wynika, że z końcem

1975 r. liczba mieszkańców naszego globu wynosiła ok. 4 mld.
Jeśli utrzyma się obecny poziom przyrostu ludności — liczba
ta podwoi się w ciągu 39 lat.

Mieszkańcy krajów rozwijających stanowili w grudniu ub.
roku 72 proc, ludności świata, podczas gdy w 1950 r. — 66
proc. Największy przyrost naturalny notuje się na przestrze­
ni ostatniego ćwierćwiecza w krajach Ameryki Łacińskiej —

2,8 proc, rocznie. Natomiast stopa przyrostu
Azji jest mniejsza i wynosi rocznie 2 proc. Z

strony — w efekcie dużej gęstości zaludnienia
azjatyckim przyrost ludności wynosi tu aż 46
nie, a to stanowi 64 proc, światowego przyrostu naturalnego.
W Azji żyje obecnie 57 proc, ludności całego świata.

Najsłabszy przyrost naturalny
proc, rocznie.

„Ostatnia wizyta sekreta­
rza stanu Henry Kissingera
w Pakistanie przyczyniła się
do uwydatnienia niepewnego
co do swych następstw
związku, jaki istnieje w po­
lityce zagranicznej USA mię­
dzy sprzedażą broni konwen­
cjonalnej a odnawiającą się
obawą przez niebezpieczeń­
stwami proliferacji nuklear­
nej”. •

(International Herald
Tribune)

&§&&&&-Z

Handel ludźmi i niewolnictwo nie należą bynajmniej do

przeszłości. O tych urągających godności ludzkiej praktykach,
stosowanych w niektórych państwach Afryki i Ameryki Po­
łudniowej (patrz mapka — powyżej) mówi specjalny raport
ogłoszony przez ONZ. Np. w Paragwaju można na targu ku­
pić indiańskiego chłopca na 2 dolary, zaś w Rodezji prawa
rasistowskiego reżimu nadal oficjalnie sankcjonują niewol­
nictwo.

naturalnego w

drugiej jednak
na kontynencie
min osób rocz-

występuje w Europie — 0,7

„W 1883 roku wybuchł
wulkan Krakatau; w czasie
katastrofy zginęło ponad 36
tys. ludzi. Od tej pory Indo­
nezji grozi inny wybuch —

wybuch społecznego wulka­
nu — podsycanego przez po­
działy religijne, etniczne,
geograficzne i gospodarcze.
Wybuchał on już kilkakrot­
nie. Nie upłynie wiele czasu

zanim odezwie się ponow­
nie”.

ANALOGIE

(Times)

Największy w RFN koncern wydawniczy Axela Springera
zakupił 25 proc, udziałów monachijskiego wydawnictwa pra­
sowego, którego nakładem ukazują się konserwatywny ty­
godnik „Muenchner Merkur" i popularny dziennik „TZ”.
Swoją wymowę ma również fakt, iż nie tak dawno Springer
otrzymał wysokie odznaczenie od bawarskiego rządu straus-

sowskiej CSU. Jedno i drugie sugeruje — zdaniem bawarskiej
organizacji ŚPD — istnienie planów koordynacyjnych między
koncernen Springera a ultrakonserwatywnymi władzami Ba­
warii. Nasuwa się analogia do osławionego koncernu Hugen-
berga, który swego czasu popierał dojście Hitlera do władzy.

OPINIE
£

iż? ni

Prezydent Panamy, gen.
O. TORRIJOS, podczas
konferencji krajów nieza-

angażowanych w Kolom-
bo: „Państwa imperiali­
styczne i kolonialne, bro­
niąc swych praw do cu­
dzych terytoriów i zaso­
bów, a także żądając od­
szkodowania za ich zwrot,
postępują jak pewna aku­
szerka, która chciała za­
brać matce

ponieważ ta

czym zapłacić jej za usłu­
gę”-

noworodka
nie miała

KORESPONDENCJE
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TORONTO. Wiosną premier Kanady Trudeąu oświadczył w

parlamencie, że idea separatyzmu we jrankofońskiej prowin­
cji Kanady Quebecu należy do przeszłości, i że partia separa­

tystyczna „Partia Quebecois” straciła wpływy i zrezygnowała
z hasła oderwania od Kanady.

W prasie Montrealu i Quebecu odezwały się głosy, iż oświad­
czenie premiera dalekie jest od prawdy. Trudeau, który jest
fanatykiem federalizmu kanadyjskiego i jako premier po­
święca chyba najwięcej czasu na łagodzenie separatystycz­
nych tendencji, pragnąłby uwieńczyć swoje rządy partii libe­
ralnej sukcesem w postaci silniejszego związania wszystkich
prowincji kanadyjskich. Dotychczas, jego zdaniem, ■pojęcie
„naród kanadyjski” jest teorią.

Prawdą jest także, iż separatyzm nie zanika. Jest na przy­
kład dość wyraźny w zachodniej prowincji Kolumbii Brytyj­
skiej, która uważa, że Ottawa jest zbyt daleko, aby miała pra­
wo wtrącać się w jej sprawy. Jest też wyraźny w Quebecu,
gdzie jedna z ankiet badania opinii publicznej wykazała, iż 31
proc, wyborców gotowych byłoby oddać głos na separatysty­
czną partię guebecką. (INTERPRESS)
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WYPOWIEDZI
„Mam czas, dopiero za

13 lat osiągnę wiek, w

którym Adenauer został
kanclerzem”.

F. J. STRAUSS
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GOSPODARKA
Na Wyspach Brytyjskich

bezrobocie osiągnęło poziom
najwyższy w całym okresie

powojennym. W połowie
sierpnia liczba osób pozosta­
jących w Wielkiej Brytanii
bez pracy przekroczyła 1,5
min, co stanowi 6,4 proc, lu­
dności czynnej zawodowo.

Najgorzej jest w Irlandii Pół­
nocnej, gdzie stopa bezrobo­
cia wynosi aż 11,9 proc.

Powyższe dane nie obej­
mują jednak szukających
pracy absolwentów szkół i

wyższych uczelni, a także
osób pozostająoych bez pracy
okresowo. Oblicza się, iż

spośród 800 tys. młodych lu­
dzi, którzy w br. ukończyli
naukę, co trzeci pozostaje
bez zajęcia. Toteż brytyjska
prasa utrzymuje, że liczba
bezrobotnych w całym kraju
sięga dzisiaj 2 milionów.
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Karykaturzysta „Sterna" tak wyobraża sobie ducha bojowego koalicji SPD/FDP przed wy­
borami do Bundestagu.

Pisząe na podstawie włas­
nych obserwacji o sytuacji w

Chinach, korespondent fran­
cuskiego pisma „L’EXPAN-
SION” stwierdza m. in.:
„Obsesją Mao jest niedopusz­
czenie do powrotu mandary­
nów. Tymczasem partia i

przemysł rodzą spontanicznie
nowych mandarynów. Mao
skłóca ich między sobą po to,
by ich osłabić. Nie może jed­
nak obejść się bez partii,
która trzyma w swych rę­
kach masy, i bez przemysłu,
który zapewnia rozwój kraju
i jego obronę. Mao popełnił
nawet prawdopodobnie kilka

.ciężkich błędów poświęcając
świadomie przemysł ciężki,
byle tylko nie pójść za przy­
kładem Rosjan".

SKANDALE
Wiosną tego roku głośno

było w VSA na temat

skandalu z egzaminami w

akademii wojskowej w

West Point. Wyszło tam

na jaw, że kadeci jednego z

młodszych roczników bez
krępacji pomagali sobie

wzajemnie przy egzami­
nie z inżynierii elektrycz­
nej, co uznano za naru­
szenie kodeksu honorowe­
go szkoły. Sprawa nabra­
ła jeszcze większego roz­
głosu, gdy okazało się, że
egzaminatorów próbowa­
łow
trzyć
czyli
nika.

ten sposób przechy-
ok. 400 kadetów,

blisko połowa rocz-

Niefortunnych kan­
dydatów na oficerów
legowano z akademii,
tomiast w Pentagonie
Kongresie pojawiły
głosy, że kodeks honoro­
wy jest w

przestarzały
zmienić.

Dyskusje
sprawy doprowadziły o-

statnio do kompromisu.
Relegowani uprzednio
młodzieńcy będą mogli za

rok ponownie ubiegać się
o przyjęcie do akademii,
wszakże po odsłużeniu te­
go okresu w stopniu sze­
regowców.
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West Point...
i należy go

wokół tej
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© Mija 37 rocznica Września. Na łamach
„Życia Literackiego” WŁADYSŁAW' MACHE-
JEK: „Połowa narodu polskiego nie pamięta II

wojny światowej, jeszcze gorzej z tą znajomo­
ścią będzie u tych, przez których nie przetoczył
się walec zniszczeń wszelakiego rodzaju. Ale pa­
mięć trzeba podtrzymywać i odtwarzać grozę
wojny — w imię pokoju. Pamięć — to kapitał
antywojenny, najbardziej bezpośrednio zdoby­
ty, bez nakładów inwestycyjnych”. Tematyce
wojennej „Życie Litrackie” z 29 sierpnia 1976

poświęciło wiele miejsca. Teksty interesujące,
ważne. © Młodzież liceum Stefana Żeromskiego
w Gdańsku — trzecioklasiści — podjęli w czasie
wakacji pracę: salowych, konduktorów, aparato­
wych, montażystów. Następnie spisali swoje
wrażenia, opracowali referaty na temat: wartości
moralnych dobrej roboty, motywów pracy, pra­
cy prostej i sprzeczności między pracą fizyczną
i umysłową. Niezwykle obiektywne a wielokrot­
nie gorzkie spojrzenie na zachowanie starszych
— cenne obserwacje! „Trybuna Ludu” opubliko­
wała obszerne fragmenty tych wypowiedzi pt.
„Prawdziwa praca — po raz pierwszy”. Autor
komentarza do uczniowskich relacji ANDRZEJ
WASILKOWSKI: „Nasuwają te wypowiedzi re­
fleksję, iż wielu z nas wciąż nie dostrzega istot­
nych społecznych współzależności, a w każdym
razie nie wyciąga z nich wniosków dla własnej
postawy. A związek między własną pracą a spo­
łeczną pomyślnością jest związkiem najbardziej
elementarnym”. Lektura tych pamiętników skła­
nia do zastanowienia — twierdzi dziennikarz
„Trybuny Ludu” — gdzie moglibyśmy być i

jak moglibyśmy żyć, gdyby każdy spełniał wła­
ściwie to, co do niego należy. H WIESŁAW
SZYNDLER — GŁOWACKI zapytuje w „Expre-

KONFLIKTY

Napięcie między Grecją i Turcją trwające
od dawna w związku z kryzysem cypryjskim
potęgowane jest ostatnio' innym, kto wie czy
nie poważniejszym od sprawy Cypru kon­
fliktem. Idzie o znaczną stawkę, bo o eks­
ploatację wykrytych pod dnem Morza Egej­
skiego bogactw naturalnych, a zwłaszcza ro­
py naftowej, co. dla obu krajów ma ogromne
znaczenie, jako że ich gospodarki zostały moc­
no nadwerężone światową recesją!

Rząd w Atenach uważa, że każda z 3049

wysp i wysepek greckich rozrzuconych na

M. Egejskim posiada własny szelf kontynen­
talny, a wobec tego prawo wyłączności eks­
ploatowania bogactw spod dna morskiego mo­
że mieć tylko Grecja. Trzeba dodać, że nie­
które z greckich wysepek położone są- w od­
ległości zaledwie półtora kilometra od wy­
brzeża tureckiego.

Stanowisko Ankary jest krańcowo różne.
Zdaniem rządu tureckiego, położenie greckich
wysp stanowi szczególny przypadek, bowiem
wyspy te niejako „pływają” na głównym
szelfie kontynentalnym będącym przedłuże-
nem masywu lądowego Azji Mniejszej, stąd
bogactwa M. Egejskiego są własnością Turcji.
Ankara żąda w spornej kwestii specjalnych,
dwustronnych ustaleń, bowiem obawia się,
że Ateny zechcą utworzyć z M. Egejskiego
tzw. jezioro greckie, co oznaczałoby, iż każdy

statek poruszający się w tym rejonie musi
prz<|,łynąć przez wody terytorialne Grecji.

W sumie sprawa jest nader skomplikowa­
na, a jej polityczny wydźwięk tym większy,
że oba skłócone kraje są... sojusznikami w

ramach NATO. A więc — jak nazywa rzecz

komentator „International Herald Tribune”
— „jeszcze jedna oznaka rozkładu sojuszu
zachodniego".
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Ze świata wybrał — JACEK PAŁAMARZ

sie Wieczornym”: „Czy żony muszą pracować?”:
Łatwość uzyskania posady w różnych zakła­
dach oraz związany z niską wydajnością nieza­
dowalający poziom płac powoduje też, że pracę
zawodową podejmują m. in. kobiety, które mia­
łyby aż nadto zajęć domowych jako żony i mat-

ki(...) W minionym trzydziestoleciu setki tysięcy

Rys. ST. DĄBROWSKI

Trybuna Ludu”

kobiet zdobyły kwalifikacje po to, aby pracować
zawodowo i skoro robią to dobrze oraz c h c ą
nadal działać — nie można ich dyskwalifiko­
wać. Inna sprawa, że gdyby tak wiele „prac”
np. w administracji nie polegało głównie na pi­
ciu herbatek i zbywaniu interesantów — to na

pewno owe zajęcia nie miałyby tak dużego po­
wodzenia”. © Tygodnik „Perspektywy” zamie­
ścił rozmowę z profesorem doktorem ZDZISŁA­
WEM FEDOROWICZEM, kierownikiem Katedry

Finansów Szkoły Głównej Planowania i Staty­
styki, pt. „Nie ma ucieczki od ekonomii”: „Mo­
del konsumpcji nie jest .zakładany arbitralnie.
Mamy znajomość tendencji rozwojowych na

przykładzie społeczeństw bardziej rozwiniętych.
Ale wszystkich potrzeb nie da się zaspokoić w

pełni i od razu. Możliwości te warunkuje poten­
cjał gospodarczy kraju, warunki surowcowe

itd... Nowa produkcja wywołuje nowe potrzeby,
które, jak choćby w przypadku pralek automa­
tycznych, rosną szybciej niż może rosnąć pro­
dukcja”. Na pytanie czy to znaczy, że braki
rynkowe będą nas nękać stale prof. Zdzisław
Fedorowicz odpowiada: „Nie chcę twierdzić, że
wszystko co się u nas dzieje jest obiektywnie
konieczne i najlepsze. Są popełniane błędy. Cho­
dzi jednak o minimalizowanie kosztów społecz­
nych tych błędów”. @ Tygodnik „CZAS” infor­
muje, że wojewoda szczeciński wydał, ale na

szczęście cofnął po kilku dniach, zarządzenie o.

zakazie wstępu do wszystkich lasów na te­
renie województwa wszelakim osobom. Inni wo­
jewodowie, choć mniej drastycznie, ale również
ograniczają możność swobodnego przebywania
w lesie. Ta działalność wynika z pobudek szla­
chetnych, bo chodzi o ograniczenie zniszczeń po­
wodowanych przez pożary, ale jest bez sensu.

Lasy — przypomina MACIEJ BORKOWSKI w

„Czasie” — stanowią 27 procent powierzchni
kraju: zatem jedna czwarta całej Polski może
stać się niedostępna dla milionów obywateli
państwa. Czy można ludzi pozbawić prawa do
leśnej ciszy i czystego powietrza? NIE MOŻNA!
Tym bardziej, że dwadzieścia procent pożarów
spowodowały w lasach parowozy!

Wynotował: BRUNON RAJCA
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Ernest Renan w słynnym
artykule „Co to jest na­
ród?” odpowiedział, że

jest to „dogmat duchowy”
i wymagająca poświęceń

„świadomość moralna”. Inni
mówili, że jest to „przyrodzo­
na udzielność” lub „zbiorowy
obowiązek”. Idąc śladem tych
określeń śmiało możemy dziś
również powiedzieć, iż naród
jest to „konglomerat tradycji”.

Ale czym jest tradycja?
Wśród wielu określeń tego po­
jęcia w starych słownikach
znaleźć można również sfor­
mułowanie, iż jest to „przeka­
zanie z przeszłości". Pozostań­
my przy tej zgrabnej, ociera­
jącej się o poezję definicji,
zwłaszcza że wcale nie jest ona

sprzeczna z racjonalnymi wy­
wodami socjologa kultury, Ste­
fana Czarnowskiego, dla któ­
rego „społeczeństwo składa się
z drobnej garstki żyjących i
niezmiernych rzesz umarłych.
Żyją oni wokół nas i w nas

samych w postaci wytworów
materialnych i duchowych”.
Poeta, Stanisław Wyspiański
w „Wyzwoleniu”, sprawę wy­
kłada jeszcze jaśniej, na kon­
kretnym przykładzie pełnej
narodowych pamiątek katedry
wawelskiej: „Tu wszystko jest
Polską, kamień każdy i okruch
każdy, a człowiek, który tu

wstąpi, staje się Polski częś­
cią... otacza was Polska, wie­
czyście nieśmiertelna”.

Nasze „przekazy z przeszłoś­
ci" mają często nie tylko
starożytny rodowód, ale i

bogate powiązania z rozmaity­

mi okolicznościami, które, po­
ruszone natychmiast w nas o-

żywają w długim łańcuchu
wzruszających wspomnień i
skojarzeń, historycznych i oso­
bistych, zapamiętanych lub wi­
dzianych.

Oto np. gdy wybitny dzia­
łacz partyjny na wiecu w Ka­
towicach (co oglądały niedaw­
no miliony telewidzów) wznosi
okrzyk „Niech żyje Polska,
Matka nasza”, to natychmiast
zależnie od stopnia wiedzy i

doświadczeń, jednym przypo­
mina się wzruszający, synow­
ski stosunek do Polski po­
wstańców śląskich, innym sta­
je przed oczyma przepiękna
rzeźba „Matki Polki" w Raci­
borzu, innym zaś przychodzi
na myśl powstały podczas roz­
biorów pomnik kobiety z roz­
puszczonym włosem, w szacie
niewolnicy, z napisem „Mater
Patria”. Niejeden przypomni
sobie też przykazanie Związku
Polaków w Niemczech: „Polska
jest Matką naszą — o matce
nie mówi się źle”, niejednemu
stanie przed oczyma Mickiewi­
czowska Matka Wolność ze

sceny krzyżowania Polski w

.Dziadach”, niejednemu stanie
przed oczyma wstrząsający o-

braz Jacka Malczewskiego „Po­

lonia”, na którym kobieta-
matka obmywa nogi śmiertel­
nie znużonemu mężczyźnie-sy-
nowi w poszarpanym mundu­
rze wojskowym. I, na koniec,
ktoś o wykształceniu muzycz­
nym przypomni sobie z pew­
nością nasz dostojny, starożyt­
ny hymn narodowy „Gaudę
Mater Polonia” — „Ciesz się
Matko Polsko”, napisany w

XIII w. przez pierwszego pol­
skiego kompozytora, mistrza
Wincentego z Szamotuł. A kto
nie jest muzykiem, mógł sobie,

patrząc na wspomniany wiec
w Katowicach, przypomnieć
Międzyzdroje, VII Międzynaro­
dowy Festiwal Pieśni Chóral­
nej i inauguracyjny występ
Chóru Politechniki Szczeciń­
skiej, który na praktykablach
międzyzdrojskiej estrady, przy
przepięknie zachodzącym słoń­
cu, zaintonował odwieczne, ra­
dosne jak zawsze „Gaudę Ma-
ter Polonia”.

Oto jak słowo Matka Polska
obrosło tradycją, jakie posia­
da w sobie bogactwo skojarzeń
i wzruszeń, jak w ciągu wie­
ków powoli stawało się hasłem
-zaklęciem, na które dziś rea­
gujemy sercem, gotowością do
ofiar, wyrzeczeń, poświęceń.
Oto również odpowiedź, dlacze­
go nie wyrzekamy się tradycji

1 czasu przeszłości, gdyż nazbyt
to cenny sojusznik dnia dzisiej­
szego i zamierzonych na przy­
szłość dokonań. Oto zarazem

odpowiedź, dlaczego z całą mo­
cą protestujemy przeciwko
tym, którzy podważają nasz

dorobek narodowo-wyzwoleń­
czy, którzy tu i ówdzie jeszcze
twierdzą, że dzieła patriotycz­
ne są kiczowate, że Matejko
lub Sienkiewicz; to tyle co

lena Mniszek lub Hedwig
urths-Mahlerowa.

„Błogosławiona w was

cayzna wasza” — oto jak pię­
knie o naszych żołnierzach-po-
wstańcach rozpoczął Hercen
swój słynny artykuł o Polsce
powstającej, zatytułowany
„Ressurexit” i tej HercenoW-
skiej wykładni, sprawiedliwej,
zgodnej z naszymi odczuciami,
z naszą tradycją, z naszym
„przekazaniem z przeszłości”,
trzymamy się twardo, dając
zdecydowany odpór przeróż­
nej maści „szydercom”.

Posłuchajmy zresztą jeszcze
jak inny z kolei szlachetny Ro­
sjanin, Michał Michajłow, po­
eta i rewolucjonista, zesłany na

Syberię, w ostatnim wierszu
przed śmiercią pisał o Polsce i
tych, którzy włączali się do na­
gonki na nasz kraj, którzy pi­
sali paszkwile:

Opiat’ u was w głazach
ischodit Polsza krowju...

A wy? Pojotie gimn dierżaw-
nym palaczam?

II w żertwach i krowi gie-
rojskogo naroda,

W jego światoj borbie po-
niat’ wy nie mogli,

Czto lz-za wiecznych praw
wiediot tot boj swoboda,

A nie minutnyj spor iz-za
kłoczka ziemli?

le nasze tradycje narodo­
we to nie tylko bohater­
stwo, nie tylko walki o

wolność waszą 1 naszą, nie tyl­
ko romantyzm, ofiary i cierpie­
nia. Jesteśmy przecież naro­
dem, który prócz tradycji wal­
ki posiada również tradycje
pracy, tradycje rodzinne, pięk­
ne tradycje w dziedzinie nau­
ki, oświaty i techniki.

Dość tu wspomnieć o trady­
cyjnie solidnej, rzetelnej robo­
cie załóg „Szadkowskiego” czy
„Cegielskiego”, do których
dziś równają dziesiątki i set­
ki zakładów uprzemysławiają­
cej się Polski. O niektórych ro-

botnikach-mistrzach swojego
zawodu krążą wręcz legendy.
Sam np. widziałem w krakow­
skim „Artigraphie” starą szli­
fierkę, na której jeden z ro­
botników potrafił oszlifować
detal, trzymając go w rękach,

z dokładnością do setnej części
milimetra! W „Szadkowskim”
opowiadają zaś, że dobry ko­
wal potrafił tu docisnąć po­
krywę zegarka za pomocą kil-
kudziesięciotonowego młota
mechanicznego. Każdy zakład
posiada przynajmniej kilku ta­
kich znakomitych fachowców,
oni to podnoszą prestiż zakła­
du i kontynuują tradycje do­
brej polskiej roboty.

Na te i inne tematy poczy­
tać zresztą możemy sami wiele
interesujących tekstów, gdyż

ostatnio ukazały się m. In. „Pa- wizmu, które prowadziły wy-
miętniki robotników warszaw- łącznie do powstania społe-
skich”. A. Nowakowski, monter

elektrowni, bardzo pięknie o-

powiedział o swoim życiu, o

walce o robotnicze prawa, o

bohaterskiej walce załogi w

Powstaniu Warszawskim. Inni,
jak S. Kalinowski i J. Kędzier­
ski, ukazali awans robotników
na działaczy partyjnych. Pa­
miętniki te prawic zawsze mó­
wią o walce klasowej, o walce
zbrojnej, a potem o pracy. I
oto na naszych oczach, w skró­
cie, rozgrywa się, wpisany w

każdy życiorys, wielowiekowy
dramat Polski — wzbogacanie
tradycji walki i tradycji pracy
oraz ich harmonijne scalanie w

jedną wielką tradycję polskie­
go patriotyzmu, polskiej, jakża

trudnej i nieraz gorzkiej miłoś­
ci ojczyzny.

Musimy też dziś pamiętać,
że współczesna Polska,
Polska pracy i rozwoju,

jest spadkobierczynią dwu wiel­
kich nurtów polskiej tradycji,
romantyzmu i racjonalizmu.
Jest przy tym znamienne, że

już w XIX w. Prus pokazał
w „Lalce”, jak wiele romantyz­
mu jest w postępowaniu kup­
ca Wokulskiego, zaś Sienkie­
wicz w „Rodzinie Połaniec­
kich” wykpił ideały pozyty-

czeństwa konsumpcyjnego. Do­
piero po 1945 r. harmonijne
wykorzystanie dodatnich wa­
lorów obu prądów doprowadzi­
ło społeczeństwo do wielkiej
mobilizacji sił, do powstania
„socjalistycznego romantyz­
mu”.

Przypomnijmy też sobie, że
nasz ruch robotniczy, jego po­
czątki, Ludwik Waryński, „Pro­
letariat”, Rewolucja 1905 r. —

wszystko to było wynikiem
kontynuowania walki miesz­
czącej się w wielkim nurcie
zmagań niepodległościowych

całego narodu, zmagań wzbo«
gaconych o hasła walki klaso­
wej, o hasła wyzwolenia nie
tylko narodowego, ale i spo­
łecznego. Aby się o tym prze­
konać, wystarczy np. wziąć do
ręki ponad 1000-stronicowy
tom protokołów z przesłuchań
i śledztwa prowadzonego prze­
ciwko proletariatczykom. I
tam, okazuje się, również nie
zabrakło niedawnych powstań­
ców z 1863 r. j

Wielorakość naszych' trady­
cji, ich bogactwo, szlachetność
wielu idei, mądrość i piękno
była i jest przedmiotem bądź tó
podziwu, bądź to niechęci. Nie
będziemy się tu jednak zajmo­
wali rozmaitymi rozbieżnymi
opiniami o Polsce i Polakach,
c naszej przeszłości i trady­
cjach. Nie musiały one jednak
być złe, skoro wydały tak pięk­
ne owoce, ludzi szlachetnych
i mądrych, kiedy ukształtowa­
ły naród pełen obywatelskich
cnót, wielkoduszny, uparty w

swej niezmożonej woli budo­
wania Polski i kontynuacji
1000-letnich tradycji naszego
państwa, Edward Gierek, pod­
czas niedawnego pobytu na

ziemi pierwszych Piastów, w

Gnieźnie i na Ostrowiu Led­
nickim, powiedział był wów­
czas to, co leży na sercu każ­
demu Polakowi, w co wierzymy
głęboko, co jest naszym „prze­
kazaniem z przeszłości”: „Dzie­
ło naszych przodków — Polska,
trwać będzie wiecznie”, ,

KONRAD STRZELEWICZ

Statystycy wyliczyli, że przeciętny Polak spożywa rocz­
nie taką ilość ryb słodkowodnych, z którą średniej kła-,
sy żarłok, bez narażania się na przykre konsekwen­
cje, upora się w wigilijną kolację; i to w kraju, gdzie
tradycje hodowli ryb sięgają średniowiecza, gdzie

w XVI stuleciu wydano dziełko „O sprawie, sypaniu, wy­
mierzaniu i rybieniu stawów, także o przekopach i sprowa­
dzaniu wody”, gdzie grobla i staw były jakże częstym ele­
mentem krajobrazu. Faktem jest, że zapotrzebowaniem ryn­
ku na ryby słodkowodne, a chodzi tu przede wszystkim
o karpia, do dziś rządzi w Polsce tradycja; ona dyktuje roz­
miary podaży. Jednakże obecna sytuacja żywnościowa na­
kazuje baczniejsze zwrócenie uwagi na hodowlę ryb. Trud­
no bowiem zgodzić się z tym, by były one tylko odświętnym
gościem naszych stołów.

Przez kilkanaście powojennych lat hodowców ryb trakto­
wano po trosze jak hobbystów, a dla Wielu ich zajęcie
kojarzyło się z doglądaniem z grobli jak ryby rosną. Było

może i w- tym trochę prawdy, ale więcej jej było w fakcie,
iż gapiąc się na karpia wcale go się nie utuczy. Nawiązano
więc ścisłe kontakty z nauką. Dziś bowiem trudno, aby ho­
dowlą ryb zawiadywał tylko ichtiolog, wspomagany przez ry-
baka-praktyka. Niezbędna jest pomoc biologów, hydrochemi-
ków, ichtiopatologów, ba, nawet mechaników.

Tak dzieje się przynajmniej w Państwowych Gospodar­
stwach Rybackich, które są podstawowym ogniwem ho­
dowli ryb w kraju, włodarząc na blisko 40 tys. ha stawów.
Wśród nich zdecydowanie najkorzystniej prezentuje się Pań-
łtwowe Gospodarstwo Rybackie w Krakowie, obejmujące

swą działalnością 6 województw: bielskie, częstochowskie,
katowickie, kieleckie, krakowskie i tarnowskie. Opierając się
na zaczerpniętych stamtąd przykładach, otrzymamy obraz
znacznie bardziej optymistyczny od. rzeczywistego, ale dzię­
ki temu łatwiej będzie uzmysłowić sobie, jak ogromne re­
zerwy tkwią jeszcze w tej dziedzinie gospodarki. Jeszcze
niedawno, gdy ktoś zdołał wyhodować 200 kg ryb na ha sta-

Ryby mają głos

KARP WOŁA O WODĘ
wu, miał prawo być dumnym; gospodarstwo krakowskie
osiągnęło w ub. roku wydajność 1107 kg ryb z ha. W ze­
stawieniu ze średnią wydajnością krajową, wynoszącą ok.
150 kg ryb z ha, wyniki uzyskiwane przez rybaków kra­
kowskich wydają się wielkością prawie zawrotną. A cóż do­
piero rekord osiągnięty w jednym z zakładów Gospodarstwa
w Ciasnej k/Lublińca, gdzie brygada mistrza Józefa Pradeli
pociągnęła 4,5 tony ryb z ha! To już jest europejska elita,
ale w kraju pierwszy jest Kraków, później Milicz, a po­
tem długo, długo nic. Dyrektor PGRyb inż. Czesław Mal­
czewski mówiąc o efektach podkreśla, że w jego przedsię­
biorstwie prócz grupy rybaków-praktyków z długoletnim
stażem, pracuje 19 specjalistów z wyższym wykształceniem;

w tym 1 z tytułem doktorskim. Prócz tego, utrzymuje się
.ścisłe kontakty z placówkami naukowymi, parającymi się
rybactwem. Innej drogi nie ma wobec faktu wciąż pogarsza­
jących się warunków naturalnych hodowli. Ryby są bardzo
czułym testem biologicznym na skażenie środowiska. A na­
leży pamiętać, że blisko 40 proc, wód powierzchniowych w

Polsce jest zatrutych do poziomu stanowiącego zagrożenie

dla życia biologicznego. Przemysłowi — zatruwającemu wo­
dy — po cichu wyrósł groźny kompan — zbawienna skąd­
inąd dla rolnictwa chemizacja.

W jednym tylko przypadku przemysł jest cennym part­
nerem rybactwa — jako dostawca podgrzanej wody,
pod warunkiem że ta jest czysta. W Zakładzie Do­

świadczalnym PAN w Gołyszu opracowano polską metodę
prowadzenia tarła, wylęgu i wychowu narybku w warun­
kach sztucznych. Praktyczne jej zastosowanie, co już jest
dziełem specjalistów z PGRyb, pozwala w dużym stopniu
uniezależnić hodowlę od niekorzystnych wpływów .środo­
wiska. Niebawem rozpocznie się zimową hodowlę narybku
w basenach z podgrzewaną wodą, której dostawcą będzie

elektrownia, nomen omen, Rybnik. Przewidywania są impo­
nujące. Szacuje się bowiem, że produkcja kroczków karpia
zim’ wody wyniesie 100 kg, czyli 100 ton z ha. Niezwy­
kle istotną tego konsekwencję stanowi fakt, iż dzięki zimo­
wemu wychowowi skraca się cykl hodowli z 3 do 2 lat, tak

więc tylko z tego tytułu produkcja może wzrosnąć o 1/3,

Zanim jednak przystąpimy do mnożenia tego przez po­
wierzchnię stawów w Polsce, problem kolejny, tyleż
ważny co ościsty. Podaną na wstępie wielkość 40 tys;

ha trzeba okroić przynajmniej o 30 procent. Nasze stawy są'
bowiem dość mocno sfatygowane i wymagają znacznych na­
kładów na przebudowę. Część z nich stracona jest dla ry­
bactwa bezpowrotnie, bądź to z wspomnianego już braku'
czystej wody, bądź z wątpliwej opłacalności przebudowy;
Przebudowa czy remont, przedsięwzięcie technicznie proste,
jest długotrwałe i kłopotliwe. Trzeba czekać 2 lata, zanim
biuro projektowe upora się z robotą, a ograniczone możli­
wości przedsiębiorstw melioracyjnych powodują, że remont

średniej wielkości stawu trwa 3 lata. Czyli praktycznie prze­
budowa wyłącza obiekt z produkcji na 5 lat. W podległym
Krakowskiemu PGRyb zakładowi w Grójcu w kolejce do
rekultywacji czeka 200 ha stawów. Prowadzące tam roboty
przedsiębiorstwo melioracyjne z Wadowic ma zajęcia na

15 lat. Tyleż samo, a może nawet i więcej czasu potrzeba,
aby uporządkować ten problem w skali kraju. ...........

TOMASZ ORDYK

Kokainowym szlakiem jechałem dwukrotnie. Naj­
pierw z Bostonu do Montrealu, gdyż właśnie grani­
cę amerykańsko-kanadyjską przekraczaliśmy w trzy
godziny drogi za Bostonem. Polskie paszporty oglą­
dano na granicy dokładnie, ale bagaży nikt nam nie

sprawdzał. A przecież właśnie na tej drodze kilkanaście
dni wcześniej, W czerwcu, zatrzymano duży transport pe­
ruwiańskiej kokainy, przerzucany w... turystycznym auto­
karze właśnie do Montrealu. Handlarze „koką” liczyli, że

podczas olimpiady opłaci się mieć większą ilość narkoty­
ku, skoro policja bardziej będzie szukała ewentualnych
terrorystów, a mniej intensywnie narkotyków. Musiał być

jednak jakiś „przeciek” — może z samego Peru, może

gdzieś z trasy liczącej tysiące kilometrów — skoro przed­
stawiciele kanadyjskiej RCMP bez kłopotów odnaleźli
trzy walizki z kokainą, ot tak sobie ustawione obok ba­
gaży młodzieżowej wycieczki z Nowego Jorku. Robert
Bater, kierowca autobusu, wiózł walizki na prośbę bardzo
sympatycznego pana, który swojej rodzinie w Montrealu
chciał w ten sposób dostarczyć... książki. Tak w każdym
razie zeznał Bater podczas przesłuchani^, jeszcze na gra­
nicy...

W któreś popołudnie, zaraz po smutnym widowisku
piłkarskim Polska — Kuba, w ramach poprawienia

samopoczucia wystartowaliśmy w stronę Toronto, za­
mierzając poprzez to miasto dotrzeć aż nad Niagarę.
W Ottawie byliśmy krótko, a noc zastała nas na autostra­
dzie prowadzącej z Montrealu do Toronto. Mijały nas bez
przerwy 20-to lub więcej tonowe „traki”, wielkie samo­
chody, transportujące rozmaite towary poprzez setki i ty­
siące kilometrów, niekiedy z jednego końca Kanady na

drugi, czasem też nawet poprzez kilka krajów. Oświetlo­
ne niczym świąteczne choinki, zarówno z przodu jak i z

tyłu, gnały z szybkością stu lub więcej kilometrów na

godzinę.

I właśnie wtedy, podczas rozmowy o zaletach tego sy­
stemu transportu i wielkich dochodach kierowców’
czasem równocześnie właścicieli) dowiedziałem się, że

i te „traki”, wyposażone w specjalne skrytki, zaczęto wy­
korzystywać do przerzutu narkotyków. Takiej bezczelno­
ści policja kiedyś nie przewidywała. Sprawa „sypnęła
się” dzięki pazerności kilku kanadyjskich gangsterów.
Wzorem swoich amerykańskich kolegów, urządzających
często napady na wspomniane „traki” i rabujących za­
wartość, ludzie Jacka Delore w lipcu 1973 obsadzili „tra­
ka” jadącego do Toronto. Oprócz ładunku konfekcji zna­
leźli w nim kokainę wielkiej wartości, przemyślnie ukrytą
w podwójnym dachu kontenera. Rozwścieczony stratą
przesyłki kierowca — obawiający się zapewne zemsty na­
dawcy — Wołał zgłosić sprawę policji i przejść za szmu-

giel na kilka lat na państwowy tyikt. Przesyłkę szybko
odzyskano, napastników ujęto, a „traki” znalazły się pod
obserwacją policji. Kokainowa przesyłka, o której piszę
zawędrowała do Kanady aż z Kolumbii. Ustalono, że jej
droga prowadziła poprzez tzw. kanał brazylijsko-boliwij-
ski (rocznie jedzie nim 10 ton kokainy) z Kolumbii do
La Paz, stamtąd do Cochabamba i Cruz de la Sierra.
Przez granicę przerzucili towar przemytnicy (najczęściej
pieszo) do Corumba, a stąd już było bliżej do Rio de Ja­
neiro i Sao Paulo. Samolotami (technika i szybkość liczbą
się bardzo w kokainowym interesie) transportuje się
stamtąd towar do Stanów Zjednoczonych i Kanady. Cza­
sem ze Stanów do Kanady, innym razem — jak w przy­
padku przesyłki w ukradzionym przez, gangsterów „tra­
ku” — poprzez Kanadę właśnie do Stanów.

Przyznam, że nigdy nie przypuszczałem, że wybierając
się nad Niagarę znajdę się na jednym z kokainowych
szlaków, który dla mnie zaczął się dwa dni wcześniej,

pod willą zabitego króla kokainy, nielegalnie mieszkają­
cego w Brazylii, a wypoczywającego czasem w swojej
wspaniałej Willi w Montrealu, przy Ave Manning.

Za tydzień — o dochodach handlarzy kokainą.

STANISŁAW M. JANKOWSKI

JERZY

MADEYSKI

DZIŚ: BAWIMY SIĘ
„Dla dzieci należy pisać równie starannie jak

dla dorosłych, tylko znacznie lepiej”, powiedział
Jan Brzechwa zastrzegając się jednocześnie, że
to nie on jest autorem tej definicji. Istotnie, o-

glądając nielicznie w muzeach światowych wy­
stawione zabawki i inne przedmioty dla mło­
dych i najmłodszych musi się dojść do takiego
wniosku. Renesansowe zbroje dla kilkuletnich
chłopców i pięknie intarsjowTane mebelki, porce­
lanowe zastawy, sygnowane przez mistrzów Se-
vres i niellowane sreberka z Tuły, wachlarzyki
i rożenki rokoka olśniewają majsterstwem wy­
konania. Są właśnie takie same, jak ich duże
wersje, tyle, że z racji pomniejszenia rozmiarów
bardziej misterne i tym samym wymagające
znacznie większych umiejętności. Oglądając je
trudno jednak opędzić się przekonaniu, że po­
siadacze tych cacek z całą pewnością nimi się nie
bawili. Nie dlatego, by były niedobre, niefunk­
cjonalne, czy zbyt kruche,, czego np. o toledań-
skiej czy mediolańskiej zbroi w żaden sposób
powiedzieć nie można. Po prostu są zbyt dosko­
nałe i jako takie nie pozostawiają miejsca dla
fantazji, czynnika bodaj czy nie najistotniejszego
w dziecinnych -zabawach. Dlatego też dzieci
wszystkich stanów i epok wolą szmacianą pałubę
czy drewnianą zabawkę od farfurkowych serwi­
sów czy elektronicznych japońskich lalek, więc
obiekty, które dopiero ożywione ich imaginacją

nabierają prawdziwej wartości 1 wzbogacają się
o indywidualność, jakiej nie potrafią im nadać
najbardziej nawet biegli mistrzowie zabawkar-
skiego kunsztu z tej prostej racji, że są już do­
rosłymi. Jedna tylko zabawka zawsze spotykała
się z entuzjastycznym przyjęciem:

ZABAWKA LUDOWA

być może dlatego, że tak ona, jak cała zresztą
sztuka folkloru, lubi cudowność, wyobraźnię i
fantazję. Że — jak w każdej dobrej zabawce —

wszystko jest w niej możliwe, a granice między
światem logiki i imaginacji zostają dokładnie
zatarte. Dzięki temu jest też ozdobna. Problem
funkcji, narzucającej swój kształt formie, nigdy
— z wyjątkiem ozdobnych narzędzi rzecz jasna
— nie był przez ludowych twórców zbyt rygo­
rystycznie przestrzegany. Widać to bardzo wy­
raźnie na wystawie

DZIECKO W SZTUCE LUDOWEJ -

SZTUKA LUDOWA DLA DZIECKA

wyłonionej drogą konkursu przez redakcję
„Gromada — Rolnik Polski” i Muzeum Etnogra­
ficzne w Toruniu, a eksponowanej obecnie w na­
szym Muzeum '

Etnograficznym w kazimierskim
Ratuszu na pl. Wolnica. Czegóż tam nie ma! Są
malowane w kwiatki samoloty na czterech kół­
kach i samochody z daszkami jak faetony, tra­

dycyjne, dziś już od kilkunastu lat nie używane
drewniane łyżwy i gliniane gwizdki w kształcie
zwierzaków, rąbiące pieniek niedźwiedzie i tra­
cze, kołyszący się nad piłami, są schematy stare

jak sztuka ludowa i przybyłe z najbardziej no­
woczesnej cywilizacji. A przy tym niezwykle do
siebie podobne w charakterze. Taką jest bowiem
sztuka ludowa, wygładzająca wszystko, tradycję
i współczesność swym urokliwym strychulcem.
Któż zresztą do końca odcyfruje jej inspiracje?
Ponoć przewaga czerwieni w krakowskim stroju

ma w genezie zbitą skórę Anglików podczas woj-:
ny krymskiej,

PRZESŁAWNE LANIE

jakie zebrała Lekka Brygada szarżująca w

czerwonych mundurach rosyjskie pozycje. Dla
ratowania dowódców uradzono, że to nie oni są
winni, lecz z dala widoczne uniformy. A że nie
bardzo było wiadomo, co zrobić z ich zapasami,
urządzono licytację, skąd, poprzez sprytnych
krakowskich Żydków, trafiły w lud, no i proszę,
przerobione, ozdobione haftami,' cekinami i ko­
ralami odmieniły zupełnie swój charakter. Wiel­
ka jest magia

ZABAWKI LUDOWEJ

tak wielka, że zyskała sobie znaczną popular­
ność wśród całkiem dorosłych zbieraczy, o czym
Plastyk Miejski Krakowa, Jerzy Napieracz, jako
zapalony kolekcjoner odpustowych ptaszków,
najlepiej zaświadczyć może. Lecz nie tylko im
polecam wystawę Muzeum Etnograficznego. Ró­
wnież wszystkim innym, trochę już może znużo­
nym solenną pompą Międzynarodowego Biennale
Grafiki. W muzeum tym można się jeszcze
uśmiechnąć bez zadumy i zrzucić z siebie wszy­
stkie kompleksy stwierdzając, że tę sztukę się w

stu procentach rozumie i że nikt tu nikogo nie
zamierza bujać.

Jfa zdjęciu: król Jordanii podczas codziennego treningu karate

pod okiem swego japońskiego nauczyciela.

DLACZEGO KARATE?
Król Jordanii Husajn podjął

ostatnio naukę i treningi kara­
te. Specjalny trener sprowadzo­
ny z Japonii przygotowywał
monarchę do walk, jakby cho­
dziło o udział podopiecznego w

walkach olimpijskich. Okazało

się jednak, że to tylko strach

przed zamachowcami powodował
królewskim zawodnikiem, który
nie bardzo widać dowierza

przybocznej ochronie majestatu.

MILION WĘZŁÓW
NA METRZE

KWADRATOWYM
Turkmeni swoje przepiękne

dywany nazywali kwiatami pu­
styni. Piękny dywan świadczył
nie tylko o zamożności gospoda­
rza domu, lecz przede wszyst­
kim' o pracowitości kobiet wy­

konujących kobierce. Kwalifiko­
wana tkaczka w ciągu 8 go­
dzin pracy potrafiła zawiązać
ok. 6 tys. węzełków dywanu.
Warto jednak wiedzieć, że na 1
m kw. dywanu potrzeba ok. 340
tys. ręcznie zawiązanych wę­
zełków, czyli średniej wielkości

dywan tkano około 1 roku. W

dawnych jednak czasach za dy­
wan dużej klasy uważano eg­
zemplarze zawierające w metrze

kwadratowym ok. miliona wę­
złów. Obecnie takie dywany
można podziwiać jedynie w mu­
zeach. Turkmeni — inaczej niż
Europejczycy — uważali, iż o

klasie dywanu śioiadczy jego...
krótki włos. Najlepsze stare dy­
wany miały włos długości ok.
2 mm, nieco gorsze były dy­
wany o długości włosa do 7 mm.

Duża gęstość i mikroskopijność
węzełków pozwalała uzyskać

bardzo krótki włos, ale na wy­
twarzanie takich dywanów naj­
wyższej klasy mogły sobie po­
zwolić jedynie najbardziej do­
świadczone mistrzynie produku­
jące dywany.

PSZENICA NA ZIEMSKIM
BIEGUNIE ZIMNA

W Jakucji, najzimniejszej ra­
dzieckiej republice autonomicz­
nej, temperatury powyżej zera

utrzymują się zaledwie przez 3

miesiące w roku. Ale wówczas

promienie słoneczne roztapiają
wieczną zmarzlinę zaledwie na

2—3 metry w głąb. Ma to jed­
nak korzystny wpływ na... we­
getację roślin uprawnych —

wieczna zmarzlina zatrzymuje
bowiem wodę. Dzięki temu, a

także wprowadzeniu specjalne­
go gatunku szybko dojrzewają­

cej pszenicy, jej plony dochodzą
tutaj do 30 kwintali z hektara.
Obfite plony, 400 kwintali z

hektara dają pomidory uprawia­
ne pod folią, a zbiory ogórków
dochodzą do 170 kwintali z hek­
tara. Ekonomiści doszli do wnio­
sku, iż bardziej opłaca się upra­
wiać warzywa na dalekiej pół­
nocy, niż dowozić je z odległych
rejonów Związku Radzieckiego.
A przecież złośliwi twierdzą, że

w Jakucji zima trwa zaledwie...

12 miesięcy w roku.

NIEPALNE TWORZYWA
SZTUCZNE

Trójwodzian tlenku glinowe­
go jest substancją stosowaną ja­
ko wypełniacz do tworzyw sztu­
cznych. W obecności ognia naj­
pierw pochłania ciepło, a na­
stępnie intensywnie wyparowu­
je zawartą w sobie wodę przez
co rozprasza palne gazy. Trój­
wodzian tlenku glinowego jest
produktem mineralnym, chemi­
cznie nieczynnym, zawierają­

cym cząsteczki wody, stanowiące
35 proc, jego ciężaru. W związ­
ku z zaostrzeniem w USA prze­
pisów przeciwpożarowych doty­
czących tworzyw sztucznych
stosowanych wewnątrz' budyn­
ków mieszkalnych, znacznie

wzrasta zużycie trójwodzianu.
Stosują go producenci gąbek la­
teksowych i innych tworzyw, w

których trójwodzian jest wy­
pełniaczem, inhibitorem- ognia i

środkiem przeciwdymnym.
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„Rozwiązłość czasów re­
gencji przekształciła galan­
terię dworu Ludwika XIV w

rozpasany libertynizm. W po­
czątkach panowania Ludwika
XV mężczyźni zajęci byli
tylko powiększaniem listy

swoich kochanek, kobiety zai
zdobywaniem amantów z jak
największym rozgłosem..." —

tak rozpoczyna się książ­
ka „Wiek markiza de Sa-
de”, której autorem jest
JERZY ŁOJEK. Ten zbiór
szkiców z historii obyczajów
i literatury we Francji XVIII
wieku ukazał się nakładem

Wydawnictwa Lubelskiego.
*

KURT VONNEGUT (ur.
1922), autor „Kociej kołyski”
i „Rzeźni nr 5”, należy do
najpopularniejszych współ­
czesnych pisarzy amerykań­
skich. W swojej śmiesznej i

gorzkiej opowieści o zwa­
riowanym milionerze „Niech
pana Bóg błogosławi, panie
Rosewater”, Vonnegut daje
groteskowy, ale przerażająco
dokładny w szczegółach obraz
Ameryki początku lat sześć­
dziesiątych. Oto fragment
powieści: „Jest to opowieść
o ludziach, ale jej głównym
bohaterem jest pewna suma

pieniędzy, tak jak petwna
ilość miodu może być boha­
terem opowieści o pszczołach.
Suma ta wynosiła 87.472.033
dolary i 61 centów w dniu
pierwszego czerwca 1964 r.,

aby wybrać jakąś datę. Tego
dnia zwrócił na nią swoje ła­
godne oczy młody kombina­
tor nazwiskiem Norman
Mushari. Procenty od tej su­
my dawały 3.500.000 dolarów
rocznie, czyli prawie 10.000
dolarów dziennie, także w

niedziele”.
*

„Historię tę opowiedział mi
sam bohater tej książki, czło­
wiek, który całe życie po­
święcił na gromadzenie po­
kaźnej fortuny, by przezna­
czyć ją na ratowanie ginącej
przyrody..." — pisze NILDE
CIMA na wstępie swej
książki „Człowiek i lis” wy­
danej przez IW „Nasza Księ­
garnia”.

*

Ponadto Księgarnia „Po­
niedziałku” poleca kolejne
wydanie „Opowieści biblij­
nych” ZENONA KOSIDOW-
SKIEGO, „Śmiech śmiechem”
WIECHA, czyli Stefana Wie-
checkiego, piewcy warszaw­
skiego folkloru oraz AN­
DRZEJA TREPKI „Zycie we

wszechświecie”.

ODDZIAŁ USŁUG DRZEWNYCH i TAPICERSKICH

„CIS" — Wojewódzkiej Usługowej Spółdzielni Pracy
Krakowie — uprzejmie zawiadamia o otwarciu nowego

PUNKTU PRZYJĘĆ ZAMÓWIEŃ
na usługi dla ludności w Pawilonie Usług
na Os. Dąbie, ul. Ofiar Dąbia 4 (dawna Miedziana)

przyjmujgeego zamówienia na meble

♦ pokojowe w zestawach

♦ meblościanki
♦ wersalki
♦ tapczany

według wystawianych wzoró...

Eksponowane wzory mebli można obejrzeć w czasie
otwarcia punktu, codzienie w godzinach od 9 do 17 —

w soboty w godzinach od 9 do 15.

UWAGA: termin wykonania zamówionych wersalek —

w ciągu 2 dni. K-5438

5-MIESIĘCZNE
KURSY

kreśleń technicznych
oraz kosztorysowania

robót

budowlano-montażowych,
organizuje Zakład Dosko­

nalenia Zawodowego
w Krakowie.

Wpisy 1 informacje:
Kraków, ul. DIETLA 38,

telefon nr 639-41.
K-6540

•MMMMMMM

POMATURALNE kursy
kreśleń technicznych, ma­
szynowych i budowlanych
— dekoratorów wnętrz i

organizacji reklamy, kie­
rowników zakładów ga­
stronomicznych — organi­
zuje WZS „Oświata" —

Kraków, ul. Mazowiecka 8
- telefon 334-73.

K-6251

KURSY językowe — an­
gielski, niemiecki — dla
dorosłych, młodzieży 1

przedszkolaków — organi­
zuje „Lingwista — Oświa­
ta". — Zapisy przyjmuje
Dom Kultury „Krakus”,
Kraków, ul. Wrocławska
23, telefon 360-33, w go­
dzinach 12—17.

K-6266

DŁA pań kursy kroju 1

szycia, dzlewiarstwa ma­
szynowego, dzlewlarstwa
ręcznego, gotowania i
pieczenia — organizuje
WZS „Oświatę”, Kraków,
ul. Mazowiecka 8, telefon
334-72 . K-6260

KURS przyuczający do
zawodu kelnera-bufetowe-
go — organizuje WZS
„Oświata” — Kraków, ul.
Mazowiecka 8 — telefon
334-72 . K-6257

KURSY przygotowujące
do egzaminów na wyższe
uczelnie: rysunku odręcz­
nego, matematyki, fizyki,
chemii 1 biologii — orga­
nizuje WZS „Oświata" —

Kraków, ul. Mazowiecka
8 — telefon 394-23.

K-6254

Nieruchomości

DO sprzedania dom pię­
trowy (możliwość nadbu­
dowy n p.) z ogrodem w

Kalwarii Zebrzydowskiej,
Rynek 39. Zgłoszenia:
Kalwaria, tel. 272, w godz.
wieczornych. Oglądać w

niedzielne popołudnia.
g-9626

DOM jednorodzinny wraz

z oficyną — sprzedam.
Nowy Sącz, Chełmiecka 9.

S-10269

PRZETARGI

Nauka

PRZEDSIĘBIORSTWO
EKSPORTU WEWNĘTRZNEGO
Oddział w Krakowie

uprzejmie informuje, że JUŻ ZOSTAŁ OTWARTY

w Krakowie, przy ul Boh ^

i ZAPRASZA PT KLIENTÓW codziennie w godz. 8-19.

HamCfce zawsze sprawne

Sprawne, działające równomiernie na wszystkie koła ha­
mulce stanowią jeden z podstawowych warunków bezpiecz­

nej jazdy. Dlatego ze szczególną starannością powinno się
dokonywać okresowych przeglądów układu hamulcowego.
W czasie takich kontroli należy przede wszystkim ustalić
miejsca ewentualnych Wycieków płynu. Jeżeli dziurawy jest
przewód hamulcowy, to pod żadnym pozorem nie wolno go
naprawiać, lecz w całości wymienić!

Okresowo należy sprawdzać i uzupełniać stan płynu ha­
mulcowego w zbiorniczku. Przy czym należy pamiętać, że
nie wolno mieszać różnych rodzajów płynów, nawet pocho­
dzących od tego samego producenta! Różny skład chemicz­
ny hydrolu może spowodować groźną w skutkach awarię.
Niezależnie jednak od uzupełnień płynu co 2 lata trzeba wy­
mienić płyn hamulcowy w całym układzie.

Baczną uwagę powinno się zwracać na ewentualne wycie­
ki oleju lub smaru na okładziny hamulców. Ich zaolejenie,
a w konsekwencji niemożliwość zahamowania jednego z kół
może stać się przyczyną groźnego wypadku. Zaolejone okła­
dziny należy wymyć czystą benzyną i osuszyć.

O hamulce warto dbać ze szczególną troską, bo przecież
od ich sprawnego działania zależy nie tylko bezpieczeństwo
jednego kierowcy, lecz przeważnie wielu użytkowników
drogi.

AUTOBUS
BEZ KIEROWCY

• W angielskim laborato­
rium badań drogowych pro­
wadzone są doświadczenia z

autobusem Daimler Roadli-
ner, który może jeździć bez
kierowcy. Sterowanie poja­
zdem jest możliwe za pomo­
cą umieszczonego w jezdni
kabla z prądem o stałej czę­
stotliwości 5 kiloherców. Sy­
gnał ten odbierany przez u-

kłady z przodu i z tyłu auto­
busu uruchamia odpowiednie
serwomechanizmy w urządze­
niu kierownicy. Koszt takiej
instalacji w autobusie wy­
nosi około tysiąca funtów’, a

koszt instalacji w jezdni —

około jednego funta za metr.

BADANIA TRWAŁOŚCI
MECHANIZMÓW

•
, Specjaliści radzieccy

przeprowadzili badania teo­
retyczne i doświadczalne nad

współpracą różnych elemen­
tów w mechanizmach rozrzą­
du samochodowych silników
spalinowych. Badania te ma­
ją na celu zmniejszenie am­
plitudy drgań występują­
cych w mechanizmach 1
zwiększenie w ten sposób ich
trwałości, a szczególnie
zwiększenie wytrzymałości
zmęczeniowej łańcuchów roz­
rządu.

NIEZAWODNY
VARIOMATIC

• Holenderska firma DAF

stosuje od lat oryginalny u-

kład automatycznej, bez-
stopniowej zmiany biegów w

samochodzie. Układ Vario-
matic przenosi napęd za po­
średnictwem dw’óch pasków
klinowych. Pracuje bez za­
rzutu także w modelu 1300 «

silnikiem 57-konnym. Jest to

jednak górna granica mocy
silnika, przy której taki u-

kład może być stosowany.

Przed 5 laty na rynku ukazał się model firmy FIAT ozna­
czony liczbą 127 wzbudzając wielkie zainteresowanie klien­
tów. Wkrótce jednak w tej klasie pojazdów wyrośli groźni
konkurenci i trzeba było zdecydować się chociaż na niewiel­
kie zmiany. Widoczny na zdjęciu pojazd to właśnie zmoder­
nizowany „fiat 127 sicura”, w którym zastosowano szereg
usprawnień podnoszących bezpieczeństwo jazdy.

Fot. STERN

KURSY

języków obcych:
> ANGIELSKIEGO

< NIEMIECKIEGO

< FRANCUSKIEGO

< WŁOSKIEGO

< ROSYJSKIEGO

organizuje Oddział Usług
Oświatowych I Poligraficz­

nych „WIEDZA”.
DO dyspozycji słuchaczy:

laboratoria przystosowane
do nauki języków, pod­
ręczniki 1 wysoko kwalifi­
kowani lektorzy.

Zgłoszenia 1 wpisy i

Ul. MAZOWIECKA 26a.

•MMMMMMM

KURSY
PRZYGOTOWUJĄC®

DO MATURY

■ zakresu szkól

zawodowych
oraz KURSY

4 KROJU I SZYCIA,
4 DZIEWIARSTWA

MASZYNOWEGO

organizuje Oddział Usług
Oświatowych l Poligraficz­

nych „WIEDZA”.
Zgłoszenia 1 wpisy:

Kraków,
Ul. MAZOWIECKA Z6a.

K-6061

KURSY
kwalifikacyjne

przygotowujące
do egzaminów

CZELADNICZYCH

1 MISTRZOWSKICH

w zawodach: 4 mechanika

samochodowego 4 lakier­
nika samochodowego 4

ślusarza 4 tokarza 4 fre­
zera 4 murarza 4 cieśli

4 zduna 4 elektryka 4

Instalatora wod. -kau.-gaz.
4 piekarza 4 krawca

organizuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego.

Wpisy i Informacje:
Kraków, ul. DIETLA 38,

telefon nr 639-41.
K-6531

•MMMMMMM

KURSY
SPAWANIA

elektrycznego 1 gazowego
oraz PALACZY c. o.,

1 kotłów wysokoprężnych
organizuje Zakład Dosko­

nalenia Zawodowego.
Wpisy i Informacje:

Kraków, ul. DIETLA 38,
telefon nr 639-41.

K-6534

MMMMMM®®<

KUKSY spawania elek­
trycznego i gazowego, pa­
laczy c. o. — organizuje
WZS „Oświata” — Kra­
ków, ul. Mazowiecka 8 —

telefon 334-72 . K-6263

ROCZNE

KU ESY

KROJU i SZYCIA

4 GOSPODARSTWA

DOMOWEGO — oraz

4 DZIEWIARSTWA

MASZYNOWEGO —

organizuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego

w Krakowie.

Wpisy 1 informacje:
Kraków, ul. DIETLA 38,

telefon nr 639-41.
K-6537

•MMMMMMM

KURSY

przygotowawcze
dla pracujących

ubiegających się o przy­
jęcie na wyższe uczelnie:

Akademię Ekonomiczną —

Politechnikę Krakowską,
Akademię Górniczo-Hut­
niczą — Uniwersytet Ja­
gielloński — prawo admi­

nistracyjne i ogólne —

organizuje — Uniwersytet
Robotniczy ZSMP

w Krakowie.

Informacji udziela i wpisy
przyjmuje sekretariat UR

ZSMP — Kraków,
al. SŁOWACKIEGO nr 29,
tel. 351-80, w godz, 9—19.

K-6477

Wojewódzka Spółdzielnia Mleczarska w Tar­
nowie — Zakład Mleczarski w Dębicy — ogła­
sza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO SPRZEDA przeznaczony do roz­
biórki budynek gospodarczy, położony w Dę­
bicy przy ul. Głowackiego 11. Cena wywoław­
cza wynosi 18.360 zł.

Przetarg I odbędzie się w dniu 10 września,
o godz. 9, w siedzibie Zarządu Zakładu Mle­
czarskiego w Dębicy.

W razie nie dojścia do skutku przetargu I,
o godz. 9.30 odbędzie sig przetarg II, a o godz.
10 ewent. przetarg III.

Warunkiem wzięcia udziału w przetargu
jest wpłacenie, do kasy Zakładu Mleczarskie­
go, wadium w wysokości 10% ceny wywoław­
czej, najpóźniej w dniu przetargu do godzi­
ny 8.30.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn. K-6547

WPISY
na korespondencyjne KURSY KREŚLEŃ TECH­

NICZNYCH oraz KOSZTORYSOWANIA —

przyjmuje, szczegółowych pisemnych Informacji
udziela: „WIEDZA”, 31-139 Kraków, Spasowskie-

go 8 (przedłużenia ul. Siemiradzkiego).
K-5944

SZYBKO PRZYGOTOWUJEMY
ZAOCZNIE i WIECZOROWO

do egzaminu eksternistycznego
w zakresie liceum ogólnoksztalcqcego.

Informacji udziela i zapisy przyjmuje Zarząd
Krakowski Towarzystwa Wiedzy Powszechnej —

w KRAKOWIE, ul. BASZTOWA 15 - IV piętro,
codziennie w godz. 12—14, i wyjątkiem sobót.

K-542

KRAKOWSKIE ZAKŁADY

USŁUG MOTORYZACYJNYCH w KRAKOWIE

informują, że z dniem 1 sierpnia 1976 r.

zmieniły nazwę na:

Wytwórnia Urządzeń Komunalnych «PRESKO»
w KRAKOWIE, ul. CZARNOWIEJSKA 12

Federacja Socjalistycznych Zwicjzków Młodzieży Polskiej
Komenda Krakowska Ochotniczych Hufców Pracy

wspólnie
z Miejskim Przedsiębiorstwem Robót Inżynieryjnych

w Krakowie, Rynek Główny 25

organizuje

OCHOINICZy HUFIEC PRACY
dochodzący - roczny - dła młodocianych.

Młodzież, w wieku 16—18 lat, chętna do pracy w zawodzie:
• SLUSARZA-MECHANIKA
• BETONIARZA DROGOWEGO
• TOROWEGO

proszona Jest o zgłaszanie się w Komendzie Krakowskiej OHP

w Krakowie al. Słowackiego 44

lub

w Samodzielnej Sekcji Kadr i Szkolenia MPRI w Krakowie,
Rynek Główny 25.

Zapewnia się:
• ukończenie szkoły podstawowej w jednorocznym sy­

stemie
9 naukę-przyuczenie w zawodzie
• dla najlepszych pozostanie w dwuletnim stacjonarnym

OHP, w którym praca połączona jest z odbywaniem
szkolenia wojskowego

• inne świadczenia przysługujące pracownikom zgodnie
z Kodeksem Pracy i Układem Zbiorowym Pracy w

Budownictwie.

Zgłaszając się do hufca należy zabrać ze sobą:

1. wyciąg aktu urodzenia (do wglądu)
2. świadectwo z ostatniej ukończonej klasy szkolnej
3. dwie fotografie
4. zaświadczenie lekarskie o stanie zdrowia, stwierdza­

jące przydatność do nauki zawodu

5. pisemną zgodę rodziców.

MŁODZI KOLEDZY — NIE ZWLEKAJCIE — ILOSC

MIEJSC OGRANICZONA! PRZED WAMI SZANSA

ZDOBYCIA WYSOKO CENIONEGO ZAWODU!

F

MIEJSKI ZARZĄD DRÓG i ZIELENI w KRAKOWIE

zawiadamia, że z dniem 20 sierpnia 1976 r.

zmienił swq siedzibę
przenosząc się z ulicy Barskiej 12 do lokalu przy ulicy
RYDLA 57 - telefon nr nr 734-63, 746-09. - Konto

bankowe pozostaje bez zmian.
K-6359

PRZEDSIĘBIORSTWO
Transportowo Sprzętowe Budownictwa

Iransbud
KRAKÓW

ODDZIAŁ I - ul. BALICKA nr 56

organizuje bezpłatne KURSY KIEROWCÓW
na podwyższenie kwalifikacji prawa jazdy

z kategorii B na kategorię C.

Warunkiem przyjęcia na kurs jest:
♦ posiadanie prawa jazdy kat. B

zobowiązanie podjęcia pracy w tymże przedsię­
biorstwie po ukończeniu kursu

aktualne badania lekarskie.

W okresie trwania kursu istnieje możliwość zatrud­
nienia uczestników. — Przedsiębiorstwo zabezpiecza
zakwaterowanie.

Zgłoszenia przyjmuje:
— dział pracowniczy Oddziału I, Kraków-Krowo-

drza, ul. Balicka 56 — telefon 758-00.
K-6037

CZSP — Rejonowy Zakład Działal­
ności Socjalnej i Kulturalno-Oświa­
towej w Gdańsku-Oliwie, ul. Chłop­
ska nr 44, kod 80-368, tel. nr 53-12-51,
wewn. 20, zatrudni w okresie od 1 do

30 września br.:

• KELNERKI
• POMOCE KUCHENNE oraz

© POKOJOWE

(mogą być studenci),
w ośrodkach wczasowych w Jastrzę­
biej Górze. K-6455

ABSOLWENCI SZKÓŁ
PODSTAWOWYCH!
ZAKŁAD DOSKONALENIA

ZAWODOWEGO w KRAKOWIE

OGŁASZA WPISY

w warsztatach szkoleniowych,
na rok 1976/77 — do klas pierwszych

w zawodach:
■ tokarza, ślusarza-mechanika —

31-108 Kraków, uL Smoleńsk 9
■ mechaniką precyzyjnego

31-009 Kraków, ul. Friedleina 20
■ elektromechanika —

30-424 Kraków, uL Kościuszkowców 6.

Nauka trwa trzy lata. — Przyjęcia odby­
wają się bez egzaminów wstępnych.
Przy wpisie należy do podania dołączyć:

♦ życiorys
♦ świadectwo zdrowia
♦ kartę informacyjną ze szkoły podsta­

wowej
♦ świadectwo ukończenia szkoły pod­

stawowej
♦ 3 fotografie formatu legitymacyjnego.

KURSY
SAMOCHODOWO
-MOTOCYKLOWE

KATEGORII B plus A — organizuje Za­
kład Doskonalenia Zawodowego Oddział
w Tarnowie na terenie całego województwa
tarnowskiego:

Wpisy i informacje:
■ TARNÓW, ul. Krakowska 28 — te­

lefon 51-39 lub 47-11
■ BOCHNIA, Cech Rzemiosł Różnych,

ul. Biała 21 — telefon 223-01
■ DĘBICA, plac Zwycięstwa 14 — te­

lefon 21-48
■ BRZESKO, Cech Rzemiosł Różnych,

u!. Ogrodowa 3, telefon 311-61
■ PILZNO. Gminna Szkoła Zbiorcza,

ul. Mickiewicza — telefon 28, 101
K-5906

2-LETNI STACJONARNY

BBHOTHIŚZY HUFIEC PRACY 42-3
przy Dębickich Zakładach

Opon Samochodowych
«STOMIL» w Dębicy
ul.1MAJA1

przyjmuje mężczyzn w wieku 18-24 lat
Jeżeli więc nie masz konkretnego zawodu - lub nie

ukończyłeś szkoły podstawowej, a chcesz połączyć
naukę z pracą I odbyciem szkolenia w Oddziałach

Samoobrony, mieć dom I oddanych przyjaciół, zgłoś
się natychmiast do OHP przy DZOS „STOMIL" w

Dębicy, ul. 1 Maja 1.

OHP zapewni Ci:

— ukończenie szkoły podstawowej lub zasadniczej szkoły
zawodowej

— zakwaterowanie w hotelu
— umundurowanie wyjściowe, odpłatne w ratach
— wyżywienie wysokokaloryczne — odpłatne przez juna­

ków po 18 zł dziennie — potrącane z listy płac
— zarobki według stawek obowiązujących w przemyśle

gumowym
— zdobycie zawodu:

APARATOWEGO PROCESÓW CHEMICZNYCH,
KONFEKCJONERA,
OPERATORA PRAS,
KALANDROWEGO,
WALCOWNIKA.
— szkolenie poborowych-junaków, w formacji samoobrony

Przychodząc do Hufca musisz spełnić trzy podstawowe
warunki:

— pracować, zdobywając przy tym zawód
— uczyć się — szkoła podstawowa, kursy zawodowe —

lub dokształcać się w Zasadniczej Szkole Zawodowej
— odbywać przeszkolenie obronne w Oddziałach Samo­

obrony.
Po odbyciu przeszkolenia obronnegt w Oddziałach Samo­

obrony, zostaniesz przeniesiony do rezerwy.

Na terenie Hufca I DZOS „STOMIL” Istnieją kluby, sale te­
lewizyjne. biblioteka, kino oraz sekcje zainteresowań.

Przyjeżdżając zabierz ze sobą:
— ostatnie świadectwo szkolne
— dowód osobisty względnie metrykę, potwierdzone przez

wydział meldunkowy z wymeldowaniem
— posiadany dokument wojskowy (jeżeli go posiadasz)
— rzeczy osobistego użytku.

Bezpłatny bilet na przejazd do Hufca otrzymasz w najbliż­
szym Zarządzie FSZMP

I
Ilość miejsc ograniczona.

Nasz ADRES: Ochotniczy Hufiec Pracy przy DZOS „STOMIL”
39-200 Dębica, ul. Osiedle Matejki 2 — Stacja ko­
lejowa Dębica — dojazd: od dworca autobusem

MKS lub PKS K-5466
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Tematy
na■

zamówię
Po kilkutygodniowej, wa­

kacyjnej przerwie wznawia­
my naszą stałą rubrykę „Te­
maty na zamówienie”, w

której podejmujemy tematy
zaproponowane przez Czytel­
ników, odpowiadamy na za­
dane pytania.

Dziś dwa tematy piłkar­
skie.

„CO PORABIA AKTUAL­
NIE BYŁY TRENER NA­
SZEJ REPREZENTACJI
PIŁKARSKIEJ — KAZI­
MIERZ GÓRSKI? SŁYSZA­
ŁEM, ZE ZAMIERZA WY­
JECHAĆ DO KUWEJTU, BY
SZKOLIĆ TAM JEDEN Z
ZESPOŁÓW? CZY TO PRA­
WDA?” — pyta Waldemar
W. z Bochni.

W tym miejscu pozwoli-
my sobie zacytować, opubli­
kowane w ostatnim numerze

tygodnika „Sportowiec”, fra­
gmenty wywiadu z Kazimie­
rzem Górskim. Oto co po­
wiedział były trener kadry
piłkarskiej na interesujące
naszego Czytelnika tematy:
„Owszem, chciałem wyjechać
za granicę. Na rok, na dwa.
Ale nigdzie nie wyjeżdżam.
Nie chcę rozwodzić się nad

szczegółami. Dość będzie,
gdy powiem, że nigdzie nie

jadę. Na razie jestem na

urlopie”.
Natomiast J. Garbień z

Krakowa pisze do nas:

„ZBLIZA SIĘ TERMIN
PIERWSZEGO MECZU O
PUCHAR UEFA POMIĘ­
DZY PIŁKARZAMI WI­
SŁY I CELTICU GLAS­
GOW. CZY TRENER KRA­
KOWIAN — A. BRO2YNIAK
ZEBRAŁ JUŻ W SWOIM
„BANKU INFORMACJI”
ODPOWIEDNIĄ ILOŚĆ
WIADOMOŚCI NA TEMAT
DRUŻYNY SZKOCKIEJ?
CZY WIDZIAŁ ZESPÓŁ
CELTIC W AKCJI?”

Odpowiada trener A. Bro-
żyniak: Od pewnego czasu

zbieramy informacje o na­
szym rywalu. Pomagają nam

w tym pracownicy polskie­
go konsulatu w Glasgow i

miejscowa Polonia. Do Glas­
gow wyjedzie wkrótce drugi
trener piłkarzy Wisły — O,
Lenczek, który będzie obser­
wował jedno ze spotkań Cel-
ticu. Ja, ze względu na me­
cze ligowe, muszę pozostać
w Krakowie! T. G.

Po Montrealu — Moskwa. Te fragmenty ceremonii zakoń- b

czenia Igrzysk, które uwypukliły nieprzemijające, naj­
piękniejsze wartości idei olimpijskich zostały w Moskwie • Ej

przyjęte z głębokim wzruszeniem. Rozpoczęto już przygoto- B
wania, aby Igrzyska Olimpijskie Moskwa — 80 wypadły im- - |

ponująco i dobrze organizacyjnie. fi

Wkrótce renowacji poddany zostanie centralny stadion im. E
Lenina na Lużnikach. Także przebudowie poddane zostaną K
inne obiekty sportowe Moskwy. A ma stolica ZSRR: 69 sta- g
dionów, 230 sal gimnastycznych i 22. baseny.

Na temat przygotowań do XXII Letnich Igrzysk Olimpij­
skich wypowiedział się Ignatij Nowikow, wicepremier ZSRR,
przewodniczący komitetu organizacyjnego: „Zdajemy sobie
doskonale sprawę z tego, jak wielkich nakładów wymagają
przygotowania do olimpiady. Komitet organizacyjny pragnie

Moskwa przygotowuje sie
do xxii i© 11

zagwarantować gościom olimpijskim wszystko, co będzie im

niezbędne, ale podstawowym celem naszych poczynań będzie
przeprowadzenie Igrzysk w sposób jak najbardziej ekono­
miczny i służący interesom społecznym’’.

Ukazał się już biuletyn informacyjny „Olimpiada — 80”.
Wkrótce ukaże się ilustrowane pismo „Olimpijska Panora­
ma” oraz „Express Informacyjny” poświęcone w całości mo­
skiewskim igrzyskom. Czyni się także ogromne wysiłki, aby
zorganizować jak najlepszą służbę informacyjną i warunki

pracy dla dziennikarzy, którzy w liczbie kilku tysięcy przy­
będą do Moskwy.

Komitet Organizacyjny i Komitet Sportu ZSRR przepro­
wadzają już konkurs na radzieckich sędziów sportowych,
którzy uczestniczyć będą w Igrzyskach. Ponad tysiąc arbi­
trów zostanie wyłonionych spośród najlepszych. Wymagania
konkursu są bowiem bardzo wysokie.

Specjalna komisja zajmuje się opracowaniem wzorów olim­
pijskich pamiątek. Dotychczas komisja zaaprobowała ponad
1600 wzorów, które wejdą niebawem do produkcji i będą
stanowiły atrakcję dla turystów.

Szef wyszkolenia PZLA - dr St. Paszczyk:

Szukamy kandydatów
na olimpijczyków.

ziomie, że jest to słabe ogniwo
w systemie naszego szkolenia.
Wyłączenie zawodników na krót­
ki choćby okres ze szkolenia
centralnego powoduje z reguły
pogorszenie wyników.

— Niepokoi zwłaszcza wyraź­
ny regres naszej żeńskiej lek­
kiej atletyki. Jakie są tego
przyczyny? — pytamy dr Pasz­
czy ka.

— Niestety, niewiele dziew­
cząt chce uprawiać dziś lekką
atletykę, stąd też zaplecze jest
niewielkie. Brakuje indywidual­
ności na miarę Szewińskiej czy
Rabsztyn.

— Czy opracowano już plan
przygotowań polskich lekkoatle­
tów do Igrzysk Olimpijskich w

Moskwie?
— Przygotowania oparte będą

na sprawdzonych już w ostat­
nich czterech latach wzorach. Roz-
poczniemy, jeszcze w tym roku,
od szukania kandydatów do
reprezentacji olimpijskiej. Prze­
prowadzimy selekcję wśród sie­
demnastolatków i osiemnasto-
tatków. Opracujemy dla naj­
zdolniejszych programy szkole­
niowe, będziemy sterować ich
treningami i startami. Mamy
nadzieję, że w tej wyselekcjo­
nowanej grupie znajdą się przy­
szli medaliści olimpijscy. T. G.

Sezon lekkoatletyczny dobie­
ga powoli końca. Po Igrzyskach
Olimpijskich w Montrealu, naj­
ważniejszym wydarzeniem był
warszawski trójmecz ZSRR —

NRD — Polska. Nasi lekkoatleci

wypadli poniżej oczekiwań, u-

stępowali wyraźnie rywalom w

większości konkurencji. Okazało
się raz jeszcze, że rezerwy na­
szej reprezentacji są bardzo sła­
be, Mamy dwie zawodniczki

.'oraz kilku zawodników na świa­
towym poziomie i to wszystko.
Mówi na ten temat szef wysz­
kolenia Polskiego Związku Lek­
kiej Atletyki — DR STEFAN
PASZCZYK:

— Trójmecz ZSRR — NRD —

Polska miał być dla tych na­
szych zawodników, którzy nie
znaleźli się w ekipie olimpij­
skiej, startem docelowym, naj­
ważniejszym sprawdzianem.
Wszyscy o tym wiedzieli. Li­
czyliśmy, że zawodniczki i za­
wodnicy będą dobrze przygoto­
wani do tej próby. Niestety, wy­
niki były bardzo słabe. Nato­
miast olimpijczycy, chociaż po
Igrzyskach nie trenowali, tylko
startowali na mityngach, po­
twierdzili na ogół swą klasę.
Okazało się więc nie po raz

pierwszy, że praca w klubach
nie stoi na zbyt wysokim po-

Ostatni etap przygotowań przed mistrzostwami świata

Kadra kolarzy torowych w Krakowie

J CO, GUZi
| Poniedziałek, 30 sierpnia 1976 r.

TEATR 'M?
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

Wieczór baletowy — 19.15 (scena
operowa).

I®
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Szczęsnego, jutro Rajmunda

W dniach od 7 do 10 września odbędą się w miejscowości
Monteroni we Włoszech mistrzostwa świata w kolarstwie toro­
wym. Rozegrane zostaną jednak tylko te konkurencje, które
nie znalazły się w programie Igrzysk Olimpijskich w Mon­
trealu, a więc: tandemy, wyścig długodystansowy (ok. 35 km),
wyścigi kobiet i zawodowców. O mistrzostwo świata walczyć
będą także w tym czasie i w tej samej miejscowości na szosie

zawodowcy i kobiety.
Z naszych zawodników wystą­

pią: Kocot wraz z Kotlińskim
w tandemach i Kierzkowski oraz

Jankiewicz w wyścigu długo­
dystansowym. Korzystając z o-

kazji, że w Krakowie przebywa
od kilku dni kadra naszych
sprinterów, przeprowadziliśmy
rozmowę z trenerem JERZYM
KUPCZAKIEM. Oto jego wypo­
wiedź: „Zgrupowanie w Krako­
wie jest ostatnim etapem przy­
gotowań do mistrzostw świata.
Forma naszych zawodników ro­
śnie. Liczymy przede wszyst­
kim na medalowe miejsce Ko­
cota i Kotlińskiego w tande­

mach. Dwójka tych zawodników
w ubiegłym roku podczas mi­
strzostw świata zajęła pierwsze
miejsce, jednakże wskutek nie-

zgłoszenia się do kontroli anty­
dopingowej Kocota — polski
tandem został zdyskwalifiko­
wany. Nasi reprezentanci będą
więc chcieli w Monteroni odzy­
skać tytuł mistrzowski. Najgroź­
niejszymi konkurentami Pola­
ków do złotego medalu będą to-

rowcy ZSRR, CSRS, RFN i chy­
ba Włosi. Natomiast trudno prze­
widzieć, jak wypadną Kierzko­
wski i Jankiewicz w wyścigu
długodystansowym”. T. G.
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Naflcpsiinflowetj świata
wystąpią na Stadionie Śląskim

5 września rozegrany zostanie na Stadionie
Śląskim w Chorzowie finał indywidualnych
mistrzostw świata na żużlu. Jak już infor­
mowaliśmy, Polskę reprezentować będą: Ma­
rek Cieślak, Edward Jancarz, Zenon Piech
i Jerzy Rembas. Rezerwowymi zawodnikami
są: Jurczyński, Mucha i Tkocz. Nasi zawo­
dnicy trenowali pod kierunkiem Ryszarda
Nieścieruka początkowo na Stadionie Śląskim,
aktualnie przebywają w Zakopanem. Osta­
tnim etapem przygotowań będzie zgrupowa­
nie w Kamieniu k. Rybnika.

Obok Polaków do walki na Stadionie Ślą­
skim stanie pięciu Anglików: Collins, Louis,
Simmons, Morton, Weyer oraz Mauger (No­
wa Zelandia), Crump (Australia), Auterey
(USA), Walery Gordiejew (ZSRR), Władimir

Gordiejew (ZSRR), Stancel (CSRS) i Mueller
(RFN). Zapowiada się bardzo interesująca
walka. Przypomnijmy, że Polacy odnieśli

największy sukces w 1973 roku, kiedy to Je­
rzy Szczakiel zdobył tytuł mistrza świata.

Dni dzielące Stadion Śląski od rozpoczęcia

finału indywidualnych mistrzostw świata na

żużlu upłyną gospodarzom obiektu na spo­
kojnym wykonywaniu już tylko, „kosmety­
ki” stadionu, bowiem wszystkie najważniej­
sze prace wykonano wcześniej. Najistotniej­
szą sprawą była modernizacja toru żużlo­
wego i dostosowanie go do warunków roz­
grywania imprez o największej randze. Ze

względów bezpieczeństwa, podwyższono tor
na wirażach, nawożąc 1500 ton żużla o gra­
nulacji 0,5 cm. Sprawdzono i odnowiono tak­
że urządzenia do sędziowania, boksy dla za­
wodników oraz parkingi.

Po zapoznaniu się z nowym torem repre­
zentanci Polski wyrażali się o jego zaletach
w samych superlatywach.

Wiele pracy czeka jeszcze tych, którzy od­
powiedzialni są za opiekę nad gośćmi z za­
granicy. Oprócz zawodników’, trenerów, te­
chników i dziennikarzy, do Katowic na finał
indywidualnych mistrzostw świata zapowie­
działo przyjazd prawie 7 tysięcy kibiców

„czarnego sportu” z zagranicy.
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. Nauka biomechanika, starając się przyjść z pomocą spor-

...iowcom, zaprzęga do. badań bogaty arsenał najróżniejszych
środków technicznych. Elektronowe Czujniki mierzą w czasie
treningu np. siłę, prądy czynnościowe; fizjologia obserwuje dzia­
łalność mięśni, serca, układu oddechowego, hormonów. Wysiłek
treningowy kształtuje bowiem możliwości ludzkiego organizmu.

Zaskakujące są rezultaty niektórych pomiarów; Cios bokse­
ra wagi ciężkiej osiąga niekiedy „wagę” 500 kg. Zdetronizowa­
ny przez Alego Frazier — mistrz świata wszechwag — uderzał
nawet silniej. Skoczek w dal przy odbiciu naciska stopą kład-

waży cios?
kę z siłą 750 kg. Najpotężniejsze jest jednak kopnięcie piłkarza.
Siła uderzenia mierzona w kg dochodzi niekiedy do 1,2 tony
i może nadać piłce szybkość 100—120 km na godzinę. W meczu

tenisowym między asami piłki kursują z szybkością dochodzącą
do 200 km na godzinę.

Przy takich szybkościach konieczna jest znajomość praw me­
chaniki. Drobna niedokładność w uderzeniu, ustawienie nogi,
położenie dysku czy oszczepu decydują o wynikach bądź kon­
tuzjach. Ich stałe poprawienie, to właśnie jedno z najważniej­
szych zadań trenera — współtwórcy rekordu.
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czął się dla Tadeusza Ślusar­
skiego pomyślnie. Zdobył tytuł
mistrza Polski w hali i tytuł ha­
lowego mistrza Europy. W sezo­
nie letnim skoczył 5,42 bijąc re­
kord Polski. Był to zarazem na-

lepszy wynik na świecie w tym
roku. Był więc uważany za je­
dnego z głównych faworytów
mistrzostw Europy w Rzymie-
Los nie był jednak łaskawy dla
Ślusarskiego, na krótko przed
mistrzostwami rozchorował się.
Był osłabiony. W Rzymie zajął
dopiero siódme miejsce > wyni­
kiem 5,20.

Rok 1975 — .to seria kolejnych
kontuzji. Nie pojechał do
na mityngi halowe. W
startował rzadko. Wygrał
strzostwa Polski wynikiem
ale wkrótce potem dał o sobie
znać mięsień dwugłowy. Ból, za­
strzyki, leczenie, przerwa w tre­
ningach.

Z Montrealu wrócił ze złotym
medalem, mimo że i tam nie był
w pełni zdrów. Pokonał nie
tylko rywali, przezwyciężył ból,
przełamał pecha. Mimo że ból
w nodze nie ustępował, starto­
wał po Igrzyskach w licznych
mityngach, zawodach. I wygry­
wał, osiągając dobre wyniki.

Jest
demii
Chce
dalsze
mu się rekord świata. Zaataku­
je go w przyszłym roku.

TADEUSZ GÓRSKI

Początek
roku olimpijskiego

był dla Tadeusza Ślusarskie­
go pomyślny. Zaczął z wy­

sokiego pułapu. Najpierw po­
prawił halowy rekord Europy
wynikiem 5.46 m, a później po­
bił halowy rekord świata —

osiągając wysokość 5,56 m. Czuł
Się dobrze, dawne dolegliwości
Ustąpiły. Z optymizmem myślał
wówczas o Igrzyskach Olimpij­
skich w Montrealu. Tym bar­
dziej, że w sezonie letnim usta­
nowił wspólnie z Kozakiewi­
czem rekord Europy — 5,62 m.

Wkrótce dobry nastrój jednak
prysnął. Zaczął odczuwać bóle
W nodze. Badania
Oderwanie mięśni
Wych od stopy. Rozpoczęło się
leczenie. Trzeba było przerwać
treningi. Później znów wrócił na

skocznie, ale ból dokuczał na­
dal. Wyniki były słabe, dopiero
na krótko przed Olimpiadą uzy­
skał niezły rezultat 5,40. To go
nieco uspokoiło.

„Liczyłem, że zdobędę jeden
i medali olimpijskich, ale nie

przypuszczałem, że będzie to

złoty — wspomina Tadeusz Ślu­
sarski. Tym bardziej, że noga
nadal dokuczała. Po przyjeżdzie
do Montrealu bóle się natężyły,
nie było mowy o skakaniu. Bra­
lem systematycznie zastrzyki w

stopę. Przeprowadzałem co­
dziennie rozruch, wykonywałem
ćwiczenia gimnastyczne, ale nie
trenowałem. Przez 10 dni mego
pobytu w wiosce olimpijskiej
ani raz nie miałem tyczki w rę-

ku. Mogłem tylko przyglądać
się, jak rywale skaczą. I po tak
długiej przerwie w treningach
stanąłem do walki o medale o-

limpijskie. Przed każdym sko­
kiem. bandażowałem nogę. Usta­
liliśmy z trenerem Andrzejem
Krzesińskim taki plan, bym nie
musiał wykonywać zbyt wielu
prób,
kości
5,40 i

czyło
dalu”.

Kariera sportowa mistrza o-

limpijskiego w skoku o tyczce

Zacząłem więc od wyso-
5,20, później przeszedłem
wreszcie 5,50. To wystar-
do zdobycia złotego me-

Kurkiewicza w MKS Sokół Ża­
ry. Uprawianie sportu, to była
właściwie jedyna rozrywka dla
młodzieży w tym małym mieś­
cie, nie było nic innego do ro­
boty. Wolny czas spędzałem
więc na skoczni”.

Pierwszy sukces, to zajęcie
drugiego miejsca podczas małe­
go memoriału Janusza Kusociń-

skiego wynikiem 4.60 m, który
był zarazem jego rekordem ży­
ciowym. Później Tadeusz Ślu­
sarski przeniósł się do Warsza­
wy, rozpoczął treningi w Skrze.
Był to rok 1967. Zadebiutował

rów, zajął drugie miejsce w

skoku o tyczce i pierwsze... w

dziesięcioboju.
W 1972 roku poprawił dwu­

krotnie rekord Polski, najpierw
wynikiem 5,29, później rezulta­
tem 5,30. Znalazł się w polskiej
reprezentacji olimpijskiej i wy­
jechał do Monachium. „Byłem
w dobrej formie, a mimo to w

finale strąciłem trzy razy po­
przeczkę na wysokości 5 metrów
i odpadłem z walki o medale —

wspomina Ślusarski. Stać mnie

przecież było na znacznie lepszy
wynik. Gdybym pokonał 5,30,

wykazały
podeszwo-

Medal i kontuzje
obfitowała nie tylko we wspa­
niałe zwycięstwa, świetne sko­
ki, ale także w liczne kontuzje,
które niejednokrotnie odbierały
mu szanse w walce z konkuren­
tami.

Zaczął skakać o tyczce, gdy
miał 16 lat. Było to w Tech­
nikum Samochodowym w

Żarach. Tutejszy nauczyciel wy­
chowania fizycznego, były tycz-
karz — G. Kurkiewicz namówił

go, by spróbował swych sił wła­
śnie w tej konkurencji. „Spodo­
bało mi się to wspinanie się po
tyczce — mówi Tadeusz Ślu­
sarski. — Zacząłem trenować u G.

w reprezentacji Polski junio­
rów podczas trójmeczu Włochy
— Jugosławia — Polska i wy­
grał swą konkurencję. Zaczął
trenować pod kierunkiem An­
drzeja Krzesińskiego.

I pierwsza poważna
— zwichnięcie barku,
trwało kilka tygodni,
poty ze zdrowiem nigdy nie za­
łamywały Tadeusza Ślusarskie- .

go. Gdy tylko czuł się lepiej,
brał tyczkę, szedł na trening,
startował w zawodach. Tak było
i tym razem, gdy wyleczył kon­
tuzję wziął udział w MP junio-

kontuzja
Leczenie
Te kło-

zająłbym czwarte miejsce,
były to dla mnie pierwsze
wielkie zawody, trochę się
gubiłem, nie potrafiłem
skoncentrować. Na dodatek

jechałem do Monachium
trenera, nie było nikogo,
mógłby mi
wskazówek,
many tym
wodzeniem,
rozstać się z tyczką”.

roku poolimpijskim rzad­
ko startował, osiągając
przeciętne wyniki. Leczył

kontuzje. Natomiast rok 1974 ża­

Ale
tak

po-
się

po-
bez
kto

udzielić jakichś rad,
Byłem trochę zała-
olimpijskim niepo-
ale nie na tyle by

USA
lecie
mi-

5,30,

studentem IV roku Aka-
Wychowania Fizycznego,
zostać trenerem. Ale to

plany. Na razie marzy

tury im. Artura Beckera z Lipska
(NRD) w fotografice”.

MYŚLENICE - BWA, 3 Maja:
Wystawa malarstwa Pawła Bielca
z Krakowa (niecz.), DOM GRECKI

(Sobieskiego 3), Wystawa malar­
stwa Teresy Kotkowskiej-Rzepec-
kiej oraz fotografii . Krzysztofa
Rzepeckiego (niecz.).

SALON GIER SPORTOWYCH 1

ZRĘCZNOŚCIOWYCH, Marka 34:

(11-21).
SALON ROZRYWKI, ul. Pstrow­

skiego 12 (11—21).
SCK POD JASZCZURAMI (Ry­

nek Gł. 7): NIGHT CLUB (niecz.) .

ZOO — LAS WOLSKI — (9—18).
STRZELNICA SPORTOWA O-

BOK „KORONY” (10—21).

DYŻURY

tel.

(al.

(N.
1)“

(Gal-

(poi. b .o.) —

ma mocnych
12,Noico
**/oooo

_ 18,

Uwaga Czytelnicy: Wprowadzili­
śmy do informacji o repertuarze
kinowym pewną innowację. Ża-
częliśmy mianowicie oceniać na

podstawie recenzji filmowych o-

raz upodobań publiczności po­
szczególne filmy. Ocena, którą
przygotowuje A. Garbicz, jest
czteropunktowa. Gwiazdki — to

wartość w opinii krytyki od ni­
kłej czy przeciętnej (*), poprzez
niezłą (**) i dobrą (***), do zna­
komitej (****), kółkami oznacza­
my analogicznie stopień atrakcyj­
ności filmu mierzony m. in. frek­
wencją.

APOLLO (Solskiego 11): Niewin­
ni o brudnych rękach (fr. 18

lat) */“» — 15.30, 18, 20.30, KI­
JÓW (al. Krasińskiego 34):
Szczęki (USA 15 lat) ***/~o=
— 15.30, 18, Chinatown (USA 18

lat) ***/ooo — 20.30, KULTURA

(Rynek Gł. 27): Aresztuję clę
przyjacielu (ang. 15 lat) **/oo° —

10, 12, 14, 16, 18, 20. MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5): W drodze na Kasjo-
peję (ZSRR b.o.) */°» — 16, 18,
20. MŁODA GWARDIA (Lu­
bicz 15): Odstrzał (USA 15 lat)
***/ooo

_

14 .45, 17, 19.15, MASKOT­
KA (Dzierżyńskiego 55): Grzeszna
natura (wl. 15 lat) */°° — 11, 19.30,
Rozwód z miłości (węg. 15 lat) —

15.30, 17.30. PASAŻ BIELAKA: Przy­
gody Bolka i Lolka
10, 11, 15, 16, 17, Nie

(poi. b.o .) **/»<» —

doktorku? (USA b.o)
20, 22, PODWAWELSKIE (Koman­
dosów 21): nieczynne. PUCHA­
TEK (Park Jordana): niecz.
SFINKS (os. Górali 5): Skazany
(poi. 15 lat) ***/» — 16, 18, 20
SZTUKA (Jana 4): Ojciec chrzest­
ny (USA 18 lat) ****/oooo

_ 15.45,
19. ŚWIT D. SALA (os. Tea­
tralne . 10): Szczęki . (USA
15 lat) ***/ooo0

_

(USA 18 lat) »/»
ŚWIT M. SALA

10): Pięć łatwych
15 lat) *łł/ooo

_ 15, 17, 19. ŚWIA­
TOWID D. SALA (os. Na Skarpie
7): Atonia (ZSRR b.o.) »**/“=» —

16,' 18, 20. ŚWIATOWID M. SALA

(os. Na Skarpie 7): Ale heca
(ZSRR b.o .) »/» — 15, 17, 19. TĘ­
CZA (Praska 27): niecz. UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16): Znachor

(poi. 12 lat) — 16, 18, 20. UGOREK

(os. Ugorek): niecz., WANDA (Wa­
ryńskiego 5): Żądło (USA 15 lat)
*/oo°o — 10, 12.30, Drapieżca (fr. 15

lat) */“oo — 15.45, 18, 20.15. WAR­
SZAWA (Stradom 15): Tak szalo­
na, że może zabić (fr. 15 lat) **/3=o
— 15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ (13
Stycznia 1): Profesor Wilczur (poi.
12 lat) — 16, 18, 20. WRZOS .(Za­
mojskiego 50): Szaleństwo miłości

(norw. 18 lat) */»=> — 16, 18, 20. WI­
SŁA (Gazowa 25): Złoto dla zu­
chwałych (jug. b.o.) »/<*>? — 10.45,
16, 19, Zawiłości uczuć (poi. 15 lat)
ł/00 — 13.15. ■

MYŚLENICE — Wisła: Szczęki
(USA 15 lat) '***/oojo _ 15.30, 17.45,

20. PROSZOWICE — Syrenka: Ko­
niec wakacji (poi. b .o .) **/°oo —

17, SKAWINA — Hutnik: Spotka­
nie (ang. 15 lat) */<» — 19, Junak:
Świat Dzikiego Zachodu (USA 15

lat) */°°o — 15, 17, 19, WIELICZKA
— Górnik: Ta jedyna (ZSRR 12

lat) */«»
_ 16.45, 19.

SALA

Szczęki
15.30, Straceńcy

— 18, 20.15,
(os. Teatralne

utworów (USA

WYSTAWY

WAWEL — Komnaty: Wystawa:
„Wawel zaginiony” (10—15.30),
Skarbiec i Zbrojownia
PODZIEMIA
WOJCIECHA
Wystawa: „Dzieje Rynku krako­
wskiego” (9—16), WIEŻA RATU­
SZOWA : (niecz.), MUZEUM
NARODOWE — SUKIENNICE:

(10—16), CZARTORYSKICH (Pilar­
ska 8): (10—16), SZOŁAYSKICH

(pl. Szczepański 9): (10—16),
DOM MATEJKI, ul. Flo­
riańska 41: Wystawa czasowa

„Kierunki artystyczne w twórczo­
ści uczniów Jana Matejki" (niecz.),
NOWY GMACH, ąl. 3 Maja 1:

Wystawa — Ekspresjonizm w gra­
fice polskiej, Sztuka rusznikarska
XVI—XIX w. (niecz.), HISTORY­
CZNE, Szpitalna 21: Wystawa —

Scenografia „Groteski” (niecz.),
Franciszkańska 4: (niecz.), Jana 12:

Wystawa stała — Militaria (niecz.),
Rynek Gł. 35: (niecz.), ARCHEOLO­
GICZNE, Poselska 3: Wystawa:
„Starożytne Peru w zbiorach Mu­
zeum Archeologicznego” (10—14),
PRZYRODNICZE, Sławkowska 17:

Wystawa — Fauna epoki lodowco­
wej — zwierzęta egzotyczne, pta­
kii ' '

ZEUM
Stała
sce".
lecie

Bułgarii" (niecz.), Królowej Jadwi­
gi 41: (niecz.), ETNOGRAFICZNE,
Wolnica 1, Wystawa: „Dziecko w

sztuce ludowej, Sztuka ludowb
dla dziecka” (10—15, wstęp wolny).
MUZEUM MŁODEJ POLSKI, Ry-
dlówlca, Tetmajera 26 (niecz.), MU
ZEUM w Pieskowej Skale (niecz.)
KOPALNIA SOLI w Wieliczce

(6—12), MUZ. ŻUP KRAKÓW
SKICH w Wieliczce: (niecz.), MU­
ZEUM LOTNICTWA I ASTRO
NAUTYKI (b. lotnisko w Czyży-
nach): (niecz.), KTF (Boh. Stalin

gradu 13): (9—21), PAŁAC SZTU­
KI, pl. Szczepański 4: (niecz.),
bwa (Szczepańska 3a): (niecz.) .

GALERIA ZPAF (Anny 3):
(niecz.), GALERIA KLUBU

MPiK, Mały Rynek 4: (niecz.)
GALERIA KLUBU MPiK pl. Cen­
tralny: Wystawa grafiki Piotra
Schneidera (12—19), GAL. DESA

(Bracka 2) Wyst. grafiki Wolfa
Vostella, GAL. DESA (Jana 3):
Wystawa „Collage’y” H. Naksia-
nowicz, GALERIA „Pryzmat” Łob­
zowska 4: (9—19), GALERIA
SZTUKI (Floriańska 34): (niecz.),
SALON TPSP (N. Huta, al. Róż 3):
(niecz.), GALERIA KRAMY DO­
MINIKAŃSKIE (Stolarska 8—10),
Wystawa grafiki Jacka Cuprysla
— laureata V MBG, KDK POD
BARANAMI (Rynek Gł. 27): Wy­
stawa — „Działalność Domu Kul-

(niecz.),
KOŚCIOŁA SW.

(Rynek Główny),

owady (niecz.), MU-

LENINA, Topolowa 5:

wystawa „Lenin w Pol-

Wystawa czasowa „100-
powstania kwietniowego w

CHIRURGICZNY: Prądnicka 80,
CHIRURGII DZIEC.: os. Na Skar­
pie 65 — N. Huta, NEUROLOGICZ­
NY: Prądnicka 35, OKULISTYCZ-
NY: Wltkowice, UROLOGICZNY :

Prądnicka' 35, LARYNGOLOGICZ­
NY Kopernika 23a.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel.
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) - tel. 251 (całą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW! tel. 378-80 (8—22),
240-93 (22—8).

DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr 5

Pokoju 4) — tel. 181-80, 183-96 (18—
22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 6
Huta, os. Jagiellońskie bl.
tel. 469-15 (18—22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 1
la 24) — tel. 725-55 (18—22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra­
sickiego Boczna 3) — tel. 618-55

,(18—22).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA W MYŚLENICACH (15-20).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) (15—20).

Wszystkie , placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym i zabiegowym,
inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji.

INFORMACJA O USŁUGACH:
565-88, 228-56 (czynna od 7 do 18).

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ 107-65 (czynny od B do 15).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 8, tel. 260-91 (czynne 8—21).

SPOŁDZ. PUNKT PEDIATRY­
CZNY — zamawianie wizyt domo­
wych od 16 do 23.30,
583-44.

POMOC DROGOWA:

(czynna od 7 do 22),
■(czynna od 7 do 15).

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 18) tel. 578-08 czynne od 9
do 18.

TELEFON ZAUFANIA —

(16-22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON

FANIA: 611-42, czynny od 14
TELEFON ZAUFANIA —

ĆJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę):

INFORMACJA KULTURALNA
■(Rynek Gł. 27, pokój ’lłf) — tel.
244-02 (11—18).

nauczycieli: „Przed pierwszym
dzwonkiem”. 7.35 Aud. publicyst.
7.45 Od miniatury do uwertury.
8.35 My 76 — aud. Studia Mł. 8 .45
Muz. spod strzechy. 9, 12.45 — Wa­
kacje melomana. 9.40 Tu Radio
Moskwa. 10.00 „Pietrek na lotni­
sku” — fragm. opow. L. Andrie-

jewa. 10.20 B. Martinu — Konc. na

klawesyn i małą ork. 10.40 Sprawy
rodzinne. 11.00Dlaki.ViVI

wych. muz.: „Muzyka w dawnej
Polsce” — aud. J . Mackiewicz.
11.35 Postęp, dom, nowoczesność —

porady prakt. dla kobiet w opr.
K. Kocowej. 11.45 Od Tatr do Bał­
tyku. 11.55 Kom. o st. wód. 12.05
Aud. dla wsi. 12.15 Zesp., które

wystąpią na tegorocznej XV Jesie­
ni Tatrzańskiej w Zakopanem.
12.25 Odpowiednie dać rzSczy sło­
wo: „Gawędy ze Skalnego Pod­
hala" — aud. w opr. 1 interpr. H .

Ładosza. 13.35 Ze wsi i o wsi. 13.50
Konc. Chóru PR i TV we Wrocła­
wiu, dyr. S. Krukowski. 14.10 Wię­
cej, lepiej, taniej. 14.25 Pols. utw.
kameralne. 15.00 Zawsze o 15 —

progr. dla dziewcząt 1 chłopców.
15.40 F. Mendelssohn-Bartholdy —

IV Symf. A-dur. 16.10 Rzeszowscy
muzykanci z Piątkowej. 16.25 Ro­
dzinny tor przeszkód. 16.30 Mel.
z operetek. 16.40 Wiad. znad Wi­
sły 1 Dunajca. 17 .00 Muz. lud. Ru­
munii — aud. B . Zwolskiej. 17.20

Rep. lit. A. Bartosza: „Jestem mo­
tylem”. 17.40 Rec. z nagr. skrzyp­
ka R. Rlcciego. 18.30 Echa dnia.
18.40 Zapraszamy do myślenia.
19.00 Utwory organ. J. Bulla i M.
Lecka gra T. Dart 19.15 H. M . Gó­
recki: „Ad Matrem” na sopran,
solo, chór mieszany i ork. 19.30
Notatnik kult. 19.40 J. Brahms —

II kwartet fortep. A-dur. 20.30 Ma­
ła encyklopedia opery w dźwięku.
21.45 Wiad. sport. 21.55 Teatr PR:

Przegląd słuch, rozgł. reg. PR

„Torbe-borbe” M. Bujańskiej, reż.

R. Bobrowskiej. 22 .35 Dzieła K. Se­
rockiego. 23.35 Co słychać w świę­
cie. 23.40 Nowe nagr. K. Jarretta
— aud. J. Sylwina.

tel. 568-86.

tel.
tel.

417-60
265-27

371-37

ZAU-
do 18.
MILI-

POGOTOWIE*

Siemiradzkiego 1, wypadki tel.
09, zachorowania 1 przewozy 380-55,
Rynek Podgórski 2, 625-50, 657-57,
al. Pokotu 7, 109-01, 105-73, Lotni­
sko Balice 745-69, Nowa Huta

422-22, 417-70, Proszowice 9, My­
ślenice 09, Skawina 09, Wieliczka 9,
557-60, Krzeszowice 9, 88, Jerzma­
nowice 384, tel. 48.

■'■■■'i - -

apteki ee

Waryńśkiego 24, pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94, N. Huta — Cen­
trum A.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel. 214-28

SKAWINA (Słowackiego 5) — tel.
250

RADIO
PROGRAM I

8,9,15,16,19,20,21,23—Wiad.
9.05 Dla ki. I i II jęz. polski: „Na
słoniu do szkoły” — słuch. W . Wo-

dzyńskiego. 9 .25 Słynne zesp. lud.
9.45 Niezapomniane stronice: „Pa­
miątki Soplicy” — fragm. książki
H. Rzewuskiego. 9.55 Refleksy.
10.00 Lato z Radiem. 11 .55 Kom. o

st. wód. 12.05 Z kraju i ze świata.
12.25 W rytmie samby. 12.45 Roln.
kwadr. 13.00 Śpiewają „Alibabki”.
13.15 Rytm, rynek, reki. 13.30 Ka­
talog wydawn. 13.35 Wieś tańczy
i śpiewa — Zesp. „Swarni” — kan­
dydat na Międzynarod. Fest. Folki.
Ziem Górskich w Zakopanem. 14.00
Tańce z różnych epok. 14 .2(1 Sport
to zdrowie. 14.25 Rytmy młodych.
15.10 Z pols. fonoteki. 15.35 J. Pta-
- .z.yn-Wróblewski przedstawia. 16.05
ińf. dla kierowców. 16.06 U przy­
jaciół. 16.11 Propoz. do Listy Prze­
bojów. 16.30 Aktualn. kult. 16.35 2

płyty Zesp. „Bee Gees” — aud.
.4 . Skolarskiego. 16.55 Huta „Ka-
•owiee” ma glos. 17.00 Radiokurier
- aud. inf. Studia Ml. 17.20 Para­
ła pols. pios. 18.00 Muz. i aktualn.
18.25 Nie tylko dla kierowców.
ti’.3O Przeboje, non-stop. 19.15 Ork.
PK i TV p/dyr. S . Rachonia. 20.05

Naukowcy — rolnikom. 20.20

Dźwięk, plakat reki. 20.35 Konc.

życzeń. 21 .05 Kron. sport. 21 .15 Me­
teorologia w piosence. 21 .40 Z ar­
chiwum jazzu. 22 .00 Z kraju i ze

świata. 22.20 Na organach Ham­
monda gra W. Kolankowski. 22 .30

Proponujemy 1 zapr. — aud; J.

Waglewskiego. 22.45 Minirecital A.
Jantar. 23.10 Koresp. z zagranicy.
23.15 Muz. na estradach świata.

31. 8. 76 r. (wtorek) — Pr. I
0.00 Bicie zegara. 0 .01 Wiad. 0 .06

Kalend. Kult. Pols. 0 .11 —5.00 Progr.
nocny z Rozgł. PR w olszytnie.

PROGRAM II

4.30, 5.30, 6.30, 7.30, 8.30,
13.30, 21.30, 23.30 — Wiad. 6.15 41
lek. jęz. niem. 6135 Gimn. 6 .45 Po­
goda. 6 .46 Co słychać? 7.10 Dla

11.30,

PROGRAM III

5, 6 — Stan pog. 1 wiad. 5.30,
6.05, 6.45, 7.05 — Muz. zegarynka.
6.30 Nasze zwykłe sprawy. 7, 8,
10.30, 15, 17, 19.30 — Ekspr. przez
świat. 8 .05 Kiermasz płyt wytw.
Supraphon. 8.30 Co kto lubi. 9.00

„Psy wojny” — pow. F. Forsytha.
9.10 Ballady śpiewa zesp. The See-
kers. 9 .30, 15.45 — Nasz rok 76.
9.45, 10.35 — Dyskoteka pod gru­
szą. 11.00 Zycie rodź. — mag. (aut.
A. Fuksiewicz). 11.30 Gwiazdy ra­
dzieckiego jazzu: Labirynt i Big
Banda O. Lundstrema. 12 .05 Połu­
dniowe wyd. mag Z kraju i za
świata. 12.25 Za kierownicą. 13.00
Powtórka z rozrywki. 13.50 Wize­
runek człowieka rudego — pow.
H. Walpole’a. 14 .00 Lato w Filhar­
monii. 15.10 W kręgu jazzu (opr.
E. Steinhagen). 15.30 Życiorys mi­
krofonem pisany. 15.45 „Sztuka dla
sztuki” i inne

Rozszyfrowuj emy
Rybicka). 16.20
film. 17.05 Muz.

przeboje. 16.00

pios. (opr. E.
Jazz ze ścieżki

poczta UKF —

prow A. . Woyciechowski. 17.40 Cu-

ba, Gue Linda es Cuba — rep. Z.

Cyranowicza. 18.00 Muzykobranie.
18.30 Polit. dla wszystkich. 18.45
Z opolskiego recitalu M. Grechuty.
19.00 Co wieczór pow. w wydaniu
dźwięk. — E. Orzeszkowa: „Nad
Niemnem". 19.35 Opera tyg. — D.
Kabalewski: „Colas Breugnon”.
19.50 „Psy wojny” — opow. F. For­
sytha. 20.00 „Pozdrowienia dla za­
kochanych” — śpiewa R. Carios.
20.15 Na poboczu wielkiej polityki
— fel. J. Krystka. 20.25 Bielszy od­
cień bluesa (opr. J. Chojnacki 1
W. Mann). 20.50 60 min. na godzi­
nę — aud. J. Fedorowicza, M.

Wolskiego i A. Zaorskiego. 21.50

Fortepianowe boogle. 22.00 Fakty
dnia. 22 .08 Gwiazda siedmiu wie­
czorów — M. Urbaniak, 22.15 Trzy
kwadr, jazzu — aktualn. — mag.
J. Borkowskiego. 23.00 Wiersze W.

Gierymskiego. 23.05 Czas relaksu

(opr. R. Waschko). 23.50 Na dobra­
noc śpiewa C. King.

PROGRAM IV
16.40 Wiad. znad Wisły i Dunajca.'

16.50 Muz. rozrywk. 17.00 Start.
18.00 Skrzynka interw. w opr. J.

Zycha. 18.10 Pols. plos. 18.25 Zie­
mia, jakiej nie znamy. 18.40 Ty­
godniowy przegl. aud. oświat, i

popul. -nauk. w opr. W . Mierzec-
kiego. 19.00 Nowości nauk, krajów
socjalistycznych — mag. OiRT w

opr. T . Markowskiej. 19.15 51 lek.

jęz. ros. 19.30 VI Międzynarodowy
Fest. Zesp. Dixiel»ndowych —

Drezno 76 (stereo). 20.04 Fest. Muz.
w Belgradzie Bemus 1975

_

od­
tworzenie Konc. Ork. Symf. Ra­
dia i Telewizji Węgierskiej p/d G.

Lehala; solista M. Perenyi — wio­
lonczela (stereo). 21.29 Konc. Bran­
denburskie J. S. Bacha w nagr.
Angielskiej Ork. Kameralnej (ste­
reo). 22 .15 Sztuka wczoraj i dziś.
22.35 Wiecz. serenada.

PROGRAM I
12.00 Progr. na dzień dobry. 16.2S

Progr. dnia. 16.30 Dziennik (kol.).
16.40 Obiektyw _ progr. woj.:
wrocławskiego, j eleniogórskiego,
legnickiego, wałbrzyskiego. 17.00
Dla młodych widzów: Zwierzy­
niec (kol.). 17.40 Echo stadionu

(kol.) . 18.15 Gorące serca
_

ode.
3 filmu ser. prod. tv ŻSRR. 19.20
Dobranoc — Osiolkowe bajeczki
(kol.) . 19.30 Dziennik (kol.) . 20.20
Teatr Tv — J. Słowacki: Lilia We­
necja, reż. K. Skuszanka. 22.1S
Dziennik (kol.) . 22.30 Świadkowie
(kol.) . 22.50 Transm. z superpu-
charu w piłce nożnej: Anderlecht
- Bayern Monachium (kol.) .

program ii
17.05 Wieczór wietnamski w Te-^

tewizji Polskiej. 17 .10 Wietnam —

impresja film. 17 .20 Historia współ­
czesna cz. 1 . 17 .30 student Huang
— rep. film. 17 .50 Historia współ­
czesna cz. 2 . 18.00 Z Orbisem do
Wietnamu. 18.10 Miasto o świcie —

film dok. 19.00 KRONIKA (Kr).
19.20 Dobranoc (kol.). 19.30 Dzien­
nik (kol.) . 20.20 Historia współcze­
sna cz. 3. 20.30 Temat na reportaż
— progr. public. 20.50 Wiosna w

Wietnamie
_

film dok. 21 .40 24 go­
dziny (kol.). 21.55 Obszar powietrz­
ny —film fab.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.
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1I ierwsze nfóM
Pierwsze w tym sezonie zwy­

cięstwo odnieśli piłkarze Wisły,
wygrywając na własnym boisku
w meczu o mistrzostwo ekstra­
klasy z GKS Tychy 3:1 (1:0).
Spotkanie prowadzone było w

szybkiem tempie, nie stało jed­
nak na wysokim poziomie. Kra­
kowianie, mimo zdobycia dwóch

punktów nie zachwycili.
Tyszanie nie ograniczali się tyl­

ko do obrony własnej bramki,
przyjęli otwartą grę, na atak wi-
ślaków odpowiadali kontrata­
kiem. Sporo było więc strzałów

(najczęściej jednak niecelnych),
i sytuacji podbramkowych. Za­
sługa to nie tylko napastników,
ale przede wszystkim linii o-

bronnych obydwu drużyn, któ­
re tym razem popełniały sporo
błędów.

Zwłaszcza defensorzy z Tych
mieli wczoraj słaby dzień. Już

ms­
ze s-

roz-

pu-

160 tys. widzów, 16 bramek
— oto najkrótszy bilans
trzeciej kolejki spotkań o

mistrzostwo I ligi piłkarskiej.
Najwięcej widzów obserwo­
wało we Wrocławiu bez-
bramkdwy mecz Śląska z

Widzewem. Niewiele mniej
kibiców stawiło się na mecz

Zagłębia z Lechem. Wygra­
ło Zagłębie 2:1, a decydują­
cą bramka podła w ostatniej
minucie meczu z rzutu kar­
nego egzekwowanego przez
Napieracza. Równie drama­
tyczny mecz — w Bytomiu,
gdzie Szombierki wyrówna­
ły na 1:1 także z rzutu kar­
nego tuż przed końcem
czu ze strzału Sroki. Z

połów, które wystąpią w

grywkach europejskich
charów, zwycięstwa odniosły
drużyny Stali Mielec i Wisły

'

Kraków. Prowadzenie to. ta- I
beli utrzymał beniaminek — I

Opolska Odra, która mimo
słabszego występu pokonała j
ROW Rybnik 1:0. Na drugim
miejscu znalazł się ŁKS Łódź
Po zwycięstwie nad Arką 2:0. 1
Natomiast poprzedni wiceli- i
der, szczecińska Pogoń zo- |
stawiła punkty w Chorzowie ,

to przegranym meczu z Ru- ,

chem 0:2.

Śląsk—Widzew 0:0
Stal M.—Górnik 2:0 (1:0)
Kuch—Pogoń 2:0 (1:0)
Szombierki—Legia 1:1 (0:1)
Wisła—Tychy 3:1 (1:0)
Odra—-ROW’ 1:0 (1:0)
Zagłębie—Lech 2:1 (1:0)
ŁKS—Arka 2:0 (1:0)

1. Odra 356—2
2. ŁKS 354—1
3. Zagłębie 354—2
4. Śląsk 342—1
5. Ruch 344—4
6—7. Widzew 334—3

Wisła 334—3
8—9. Stal M. 334—4

Szombierki 334—4
10. Pogoń 333—4
11. Legia 333—5
12. Górnik 324—4
13. Tychy 323—5
14. Arka 321—3
15. Lech 311—3
16. ROW 301—4

f.-.
. POLLI DthI JE ' ':

Piast—Star 3:0 (1:0)
Siarka—Górnik W. 2:0 (0:0)
Urania—Stal Rz. 2:1 (1:0)
Małapanew—Polonia Bytom

0:2 (0:1)
GKS Katowice—BKS 0:0
Unia T.—Moto Jelcz 2:2 (0:1)
Hutnik—Sparta 3:0 (0:0)
Wisłoka—Stal St. W. 3:1 (1:0)

1. Piast 366—0
2. Siarka 354—0
3. Wisłoka 358—4
4. Polonia 345—1
5. Hutnik 345—2
6. GKS Katowice 3 4 2—0
7. BKS 342—1
8. Urania 333—5
9. Sparta 324—5

10. Małapanew 322—3
11—12. Moto Jelcz 322—4

StalSt.W. 322—4
13. Górnik W. 322—5
14. Unia T. 323—7
15. Star 310—4

16, Stal Rzeszów; 301-6

w 15 min. obrońcy fotel inter­
weniowali niezdecydowanie 1

dzięki temu Kusto przechwycił
podanie Wróbla, zdobywając
pierwszego gola dla krakowian.
W pierwszej części meczu mo­
gło paść więcej bramek jednak­
że w 27 min. Wróbel nie trafił
do pustej bramki z 10 metrów,
a w 36 min. Kusto będąc sam

na sam z bramkarzem strzelił
nad poprzeczką. Także tysza­
nie byli bliscy zdobycia gola,
ale najpierw Ogaza posłał z kil­
ku metrów piłkę obok słupka,
a w chwilę później strzał Ol­
szy trafił w słupek. Rażąco
słabo w pierwszej połowie grał
Kapka, kilka niepewnych inter­
wencji miał A-. Szymanowski,
którego zobaczyliśmy na boisku
po kilkunastodniowej przerwie
spowodowanej kontuzją.

Tuż po przerwie w 50 min.

kolejny błąd defensywy tyszan

Komplet punktów Wisłoki
Drugie zwycięstwo 3:1 (1:0) z

groźnym zespołem Stalą Stalo­
wa Wola odnieśli piłkarze Wi­
słoki, w bieżącym Ii-ligowym
sezonie. Trzeba zresztą od ra­
zu zaznaczyć, iż wygrana ta by­
ła w pełni zasłużona. Gospo­
darze przez większą część me­
czu posiadali inicjatywę, szyb­
ciej i dokładniej rozgrywali pił­
kę.

Na efekt bramkowy trzeba by­
ło czekać aż do 42 minuty, kie­

Dwie bramki Stója
Pierwsze zwycięstwo w tego­

rocznych rozgrywkach o mi­
strzostwo II ligi odnieśli piłka­
rze Hutnika Kraków, zwycięża­
jąc na własnym boisku Spartę
Zabrze 3:0 (0:0).

W pierwszej połowie meczu

gra była zupełnie nieciekawa.
Hutnik co prawda miał wyraź­
ną przewagę w polu, ale napa­
stnicy grali niemrawo, chaoty­
cznie i nie potrafili pokonać
bramkarza gości.

Dopiero po przerwie krako­
wianie udokumentowali swą
przewagę zdobyciem trzech bra­
mek. Pierwszą strzelił Stój w

60 min., egzekwując pewnie
rzut karny, podyktowany za rę­
kę jednego z obrońców zabrzan.
W 66 było już 2:0 po celnym
strzale Koniecznego. Wynik
meczu ustalił Stój w 82 min.

Remi& „Jaskółek"
Piłkarze Unii Tarnów zremi­

sowali wczoraj na własnym boi­
sku w meczu o mistrzostwo II

ligi gr. płd. z Moto Jelcz 2:2

(0:1).
Prowadzenie zdobyli goście w

45 min. po strzale Wanata. Nie
bez winy byli tu obrońcy go­
spodarzy. Po przerwie tarnowia­
nie przyśpieszyli tempo, chcąc
zmienić niekorzystny dla siebie

wynik. Udało im się to w 59
min. Po rzucie rożnym bitym
przez Osucha ładną bramkę
zdobył dla Unii Gdowski, wy­

Concordia—Jagiellonia ‘2:6
Lechia—Gwardia W. 1:1 (1:1)
Arkonia—Avia 2:2 (1:2)
Olimpia E.—Zawisza 0:0
Polonia Bdg.—Gwardia K.

0:1 (0:0)
Motor—Ursus 1:0 (1:0)
Bałtyk—Olimpia P. 2:1 (0:0)
Zagłębie W.—Stoczniowiec

1:0 (1:0)
1. Motor 367—2
2. Olimpia E. 356—0
3—4. Jagiellonia 357—2

Zagłębie W. 3 5 7—2
5. Lechia 344—1
6. Bałtyk 345—4
7. Zawisza 233—0
8—9. Arkonia 334—6

Avia 334—6
10. Ursus 323—2
11. Gwardia K. 322—7
12. Olimpia P. 314—6
13—14. Polonia Bdg. 3 1 1—5

Stoczniowiec 3 1 1—5
15. Gwardia W. 311—6
16. Concordia 203—8

1 2:0 dla Wisły. Ludyga chcąe
wybić piłkę po słabym strzale
Kmiecika, umieścił ją w siatce.
Bramka samobójcza.

Goście przyspieszyli teraz

tempo i zdobyli przewagę. W
efekcie w 56 min. Szachnitow-
ski zdobył gola dla Tych przy [
dość biernej postawie krakow­
skiej obrony i już tylko 2:1 dla

Wisły. Niewiele brakowało, a

krakowianie straciliby punkt. W

77 min. Musiał wybił piłkę z li­
nii bramkowej. Wcześniej Wró- |
bel trafił w słupek. Wynik me­
czu ustalił w 83 min. Budka,
posyłając piłkę głową do siatki

po rogu egzekwowanym przez
Kustę.

W Wiśle najlepiej zagrali Mu­
siał, Kusto, który jednak zmar­
nował kilka okazji strzeleckich
i Wróbel. Nadal poniżej swych
możliwości gra Kmiecik.

WISŁA: Adamczyk, H. Szyma­
nowski, A. Szymanowski. Plon- «

ka, Musiał, Nawałka, Kmiecik,
Jałocha, (od 75 min. Budka), i

Wróbel, Kapka (od 46 min. Pła-
szewski), Kusto.

TYCHY: Anioł, Trójea, Potra­
wa, Ludyga, Piechaczek, Kubica
(od 75 min. Czarnynoga), Rasck
(od 46 min. Gdawiec), Bielenin,
Szachnitowski, Olsza, Ogaza.

T. GÓRSKI

dy to Mosior zdobył prowadze­
nie dla Wisłoki. Po zmianie stron
w dalszym ciągu stroną ataku­
jącą byli gospodarze. W 3 mi­
nuty po przerwie Nalepa zdo­
bywa drugą bramkę, a w 65
min. Bieniek trzecią. W 74 min.
Szopa uzyskał honorową bramkę.

WISŁOKA: Piasecki, Bacik,
Slawik (Pacocha), Anders, Ka-
szowicz, Nykiel (Przybyłka), Na­
lepa, Młynarczykowski, Koczo!,
Bieniek, Mosior.

spotkania po ładnym rajdzie
przez całą połowę boiska.

Zabrzanie nie mogli pogodzić
się z porażką, wiele zastrzeżeń
mieli zwłaszcza do decyzji sę­
dziego p. Krępy z Mielca. Swe
niezadowolenie wyrażali w nie­
zbyt parlamentarny sposób,
ubliżając po prostu arbitrowi.
P. Krępa usunął za to z boiska
Nawrata, a następnie nakazał
opuszczenie ławki dla rezerwo­
wych trenerowi Sparty i osobom
towarzyszącym. Żółtą kartkę o-

trzymał także Kazior ze Sparty,
Zabrzanie nie pozostawili po

sobie w Krakowie najlepszego
wrażenia.

HUTNIK: Nowak, Motyka, B.

Stolczyk, Wojtaszek (Szumieć),
Gładysek, Kruszec, Obarzanow-
ski, Maciejowski (M. Stolczyk),
Stój, Konieczny.

T. G.

równując na 1:1. Ale riposta
gości była natychmiastowa. W
60 min. Opoka strzelił drugą
bramkę dla Moto. Wynik meczu

ustalił w 83 min. Bogdanowicz.
Obydwie drużyny miały jesz­
cze kilka okazji do zmiany wy­
niku, ale mecz zakończył się
wynikiem remisowym.

UNIA: W. Opozda, A. Opozda,
Ślęzak, Maciuszek, Kuma, O-
such, Pszenniak, Kasperek, Tu­
taj, Górski (Bogdanowicz),
Gdowski.

Karpaty Krosno — Polna

Przemyśl 0:0, Borek Kraków —

Garbarnia 0:2 (0:2), Stał Sanok
— Tarnovia 0:0, MZKS Jasło —

Sandecja Nowy Sącz 0:1 (0:0),
Glinik Gorlice — Prokocim

Kraków 2:0 (0:0), Resovla —

Chemik Pustków 5:0 (5:0), Cra-

covia — Metal Tarnów 2:0 (0:0).

1. Resovla 248—1
2. Garbarnia 244—1
3. Sandecja 243—0
4, Cracovia 232—0
5. Tarnovia 232—1
6. Glinik 223—2
7. Polna 220-0
8. Chemik 222—6
9—10. Karpaty 211—2

MZKS Jasło 2 1 1—2
11. Prokocim 211—3
12. Stał 210—2
13. Borek 201—4
14, Metal 201-5.

Na zdjęciu: Wróbel z Wisły inicjuje kolejny rajd na bramkę tyszan.

J. Kowalski liderem WDP
Rozegrany w sobotę na tra­

sie Piła — Gorzów (169 km)
trzeci etap Tour de Pologne,
wygrał Janusz Kowalski —

3:46.44 przed Janem Karasiem
(LZS II) 1 Janem Brzeżnym
(Stal I) — obaj ten sam czas.

Nowym liderem wyścigu został
Janusz Kowalski. Stanisław
Szozda (Polska) nie wystarto­
wał do trzeciego etapu.

Czwarty etap Tour de Polog­
ne, 169-kilometrową jazdę z Go­
rzowa do Głogowa, wygrał 21-
letni reprezentant Polski Janusz
Bieniek — 4:17.58 wyprzedzając
o 9 sek. Gottfrieda Preisinga

Górnik Zabrze mistrzem Polski w I. a.
Zwycięstwem lekkoatletów’

Górnika Zabrze zakończyły się
zawody o mistrzostwo I ligi na

rok 1976. Finał rozgrywek ligo­
wych odbył się na stadionie

warszawskiej Skry.
Tyczkarze byli głównymi ak­

torami pierwszoligowych zawo­
dów lekkoatletycznych, rozgry­
wanych na stadionie Skry. Ta­
deusz Ślusarski i Wojciech Bu-
ciarski atakowali rekord Euro­
py — 5,64. Wprawdzie próba nie
powiodła się, ale obaj uzyskali
świetne wyniki — po 5,50 i za­
jęli cx aeęuo pierwsze miejsce
w konkursie. Trzecie miejsce
zajął Władysław Kozakiewicz
— 5,40.

Dobrą formę zademonstrowali
skoczkowie wzwyż z mistrzem

olimpijskim Jackiem Wszołą.
Wszole dzielnie tym razem se­
kundował 21-letni zawodnik
poznański Leszek Kalek, który
dwukrotnie poprawił swój re­
kord życiowy osiągając 2,20, a

następnie 2,23 za co otrzymał
wiele oklasków. Jacek Wszoła

Święto

„Trybuny Ludu“
na sportowo

Na stadionie warszawskiej
„Skry” odbyły się konkurencje
•sportowo - rekreacyjne dwu­
dniowego, tradycyjnego festynu
„Trybuny Ludu”.

Wszyscy chętni mieli niepo­
wtarzalną okazję zmierzenia

swych sił na bieżni ze znako­
mitymi przeciwnikami — mi­
strzem olimpijskm z Rzymu, by­
łym rekordzistą świata na dys­
tansie 3 tys. m z przeszkodami
— Zdzisławem Krzyszkowiakiem
oraz jego kolegą ze słynnego
polskiego „wunderteamu" lek­
koatletycznego — Zbigniewem
Orywałem.

Na 12 kortach rozegrano ko­
lejne konkurencje IV mistrzostw
Polski w ringo. O medale wal­
czyły między innymi trójki mie­
szane zakładów pracy. Bezkon­
kurencyjna była drużyna AZS
Warszawa.

Tradycyjnie już zaprezentowa­
li się przedstawiciele dyscyp­
lin motorowych. Na bieżni sta­
dionu odbyły się wyścigi gokar-
tów. rozgrywane systemem żuż­
lowym. Oglądało je wielu uczes­
tników święta „Trybuny Lu­
du”.

Imprezy sportowe zorganizo­
wane z okazji święta „Trybuny
Ludu” odbywały się nie tylko
w rejonie stadionu X-lecia. W
sobotę i niedzielę na Zalewie
Zegrzyńskim odbyły się regaty
żeglarskie w 6 klasach, pokazy
mody sportowej, czynna była
wystawa sprzętu turystycznego
i fotografii sportowej.

Duże zainteresowanie wzbudził

finałowy mecz turnieju mło­
dych rugbistów pięciu stolic o

puchar „Trybuny Ludu”. Po

wyrównanej i stojącej na wyso­
kim poziomie walce zwycięstwo
odnieśli reprezentanci Warsza­
wy pokonując swych rówieśni­
ków z Moskwy; 12:10.

(NRD) i Lecha Tomaszewskiego
(Legia).

Lider wyścigu Janusz Kowal­
ski zajął 14 miejsce w czasie
4:20.23. Wicelider — Jan Brzeż­
ny był trzynasty w tym samym
czasie. Kowalski utrzymał żółtą
koszulkę.

Na trasie Wyścigu Dookoła
Polski nadal nie ma spokoju.
Młodzi kolarze szturmują pozy­
cje rutyniarzy, a od początku
każdego etapu na trasie nastę­
pują przetasowania. Nie inaczej
było również i na płaskiej tra­
sie z Gorzowa do Głogowa (169
km).

atakował natomiast rekord Eu­
ropy — 2,29. Wprawdzie trzy
próby były nieudane, ale w je­
dnej poprzeczkę strącił on mini­
malnie.

W trójskoku dużą niespo­
dzianką było zwycięstwo Zdzi­
sława Sobora (Olimpia Poznań)
— 16,54 nad olimpijczykami Eu­
geniuszem Biskupskim i Micha­
łem Joachimowskim.

Inne ciekawsze 'wyniki:
110 m ppł. 1) Pusty (Orkan

Poznań) 14,08;
200 m kobiet — 1) Szewińską

(Polonia W-wa) 23,41;
200 m mężczyzn — 1) Grzejsz-

czak (Górnik Zabrze) 21.24;
dysk kobiet — 1) Nadolna

(Spójnia Gdańsk) 55,04;
100 m kobiet — 1) Długołęcka

(Legia W-wa) 11,91;
100 m mężczyzn — 1) Llczner-

ski (Górnik Zabrze) 10,82;
młot — 1) Jagłiński (Flota Gdy­

nia) 67,90;
400 m mężczyzn — 1) Pietrzyk

(Górnik Zabrze) 47,01;

Losowanie europejskich
pucharów w koszykówce

W Monachium odbyło się
losowanie rozgrywek euro­
pejskich pucharów w koszy­
kówce. Koszykarze krakow­
skiej Wisły wyhosowali gru­
pę „C” wraź z zespołami
Alviks Sztokholm, CSKA
Moskwa i Playhonka BC
Espoo (Finlandia). W elimi­
nacjach Wisła spotka się 14

października z CSKA Mo­
skwa w Krakowie, 21 paź­
dziernika w Sztokholmie z

Alviksem i 28 października
w Krakowie z drużyną fiń­
ską. Mecze rewanżowe odbę­
dą się w terminach 4, 18, i 25
listopada br.

O „Wstęgę Dunajca**
W Starym Sączu na Popradzie

zakończyły się VII międzynaro­
dowe regaty slalomowe o „Wstę­
gę Dunajca”. Rozegrano siedem
konkurencji — pięć razy trium­
fowali kajakarze NRD, dwa zwy­
cięstwa odnieśli Polacy. Najwię­
kszy sukces odniósł Henryk Po­
picia zdobywając „Wstęgę Du­
najca” w konkurencji k-1. W łą­
cznej klasyfikacji regat pierw­
sze miejsce zajęła Polska — 120
pkt., przed NRD — 116 pkt.,
CSRS — 62 pkt. oraz Austrią —

21,5 pkt.
Wyniki:
k-1 mężczyzn: I. Popiela (Pol­

ska), 2. Hanschke (NRD), 3. Sta­
nuch (Polska).

Lajkonik
I losowanie; 23 — 48 — 11

— 39 — 10 dodatkowa 16
II losowanie: 47 — 26 — 20

— 43 — 32 dodatkowa 24
Końcówka banderoli po 20 zł

0608, 346
Końcówka banderoli po 10 zł

346

Po raz pierwszy na trasie
WDP dla czołówki wyścigu etap
ten był niemal idealnie remiso­
wy. Obronili pozycje Kowalski
i Brzeżny.

KLASYFIKACJA INDYWIDU­
ALNA po IV ETAPACH! 1. Ko­
walski (Polska) 15:59,22, 2. Brze­
żny (Stal I) 15:59,42, 3. Ankudo-
wicz (Gwardia) 15:59,47, 4. Wa-
wrzuta (LZS I), 5. Vogel (NRD)
— w tym samym czasie.

KLASYFIKACJA ZESPOŁO­
WA PO IV ETAPACH: 1) Pol­
ska 47:55.36, 2) NRD 48:00.07, 3)

Legia I 48:01.32, 4) Stal II 48:03.50,
5) Gwardia 48:14.26.

400 m ppł. mężczyzn — 1) He*
welt (Bałtyk Gdynia) 51,01;

oszczep mężczyzn — 1) Kiel­
czyk (SZS AZS W-wa) 79,12;

w dal mężczyzn — 1. Cybul­
ski (Śląsk Wrocław) 7,89;

wzwyż — 1) Wszoła (SZS AZS
W-wa) 2,26; 2. Kalek (SZS AZS

Poznań) 2,23;

Kolejność czołowej szóstki: 1)
Górnik Zabrze 60.3,5 pkt., 2) SZS
AZS W-wa 503, 3) Gwardia W-
wa 421, 4) Śląsk Wrocław 402,5,
5) Legia W-wa 366, 6) Skra W.
wa 359,5.

Na stadionie AZS w Pozna*
nlu odbyły się zawody II ligi
lekkoatletycznej. Do ostatecznej
rozgrywki (w połowie września)
o wejście do I ligi zakwalifiko­
wały się następujące kluby: 14
Lubtour (Zielona Góra) — 131
pkt.> 2. Wisła (Kraków) — 120,5
pkt., 3. SZS AZS (Łódź) — 102
pkt., 4. SZS AZS (Gorzów) —

99 pkt., 5. ROW (Rybnik) —i
86,5 pkt.

Koszykark! Wisły w 1/16
finału Pucharu Europy
spotkają się ze szwedzką dru­
żyną Koegsbo Goeteborg.
Pierwszy mecz krakowianki

grają na wyjeździe. Po ewen­
tualnym zwycięstwie drużyna
Wisły natrafia na rumuński

zespół Sportul Bukareszt.
W Pucharze Zdobywców

Pucharów Wybrzeże Gdańsk

zmierzy się z egipską druży­
ną Zamalek Kair. W Pu­
charze Liliany Ronchetti
ŁKS gra z DJK Duesseldorf,
a Polonia Warszawa z buł­
garskim zespołem Minor
Pernik.

k-lX8 kobiety — 1. NRD, 2.
Polska (Olchawa, Jankowska,
Cwiertniewicz).

c-2: 1. Frączek — Seruga (Pol­
ska), 2. Rychta — Leśniak (Pol­
ska).

c-lX3 — 1. NRD, 2. CSRS, 3.
Polska.

K-1X3 mężczyzn — 1. NRD,
2. Polska II (Włodarczyk, Ga­
wlikowski, Czaja), 3. Polska I

(W. Gawroński, J. Stanuch, H.

Popiela).
C-l mężczyzn — 1. Winkler

(NRD), 2. Gaba (CSRS), 3. Muel*
ler (NRD), 5. Czaja (Polska).

K-1 kobiet: 1. Unger (NRD),
2. Olchawa (Polska), 3. Bau-i
mann (NRD).

Duży Lotek

Ilos.:6—14 — 19—26—28
— 42, dodat. 17;

nlos.:«—12 — 19—34-i
41—48. ,

Końcówka banderoli: 846494,

KALEJDOSKOP

Z DALEKOPISU

♦ Tenisiści Finlandii a-

wansowali do dalszej rundy
rozgrywek Pucharu Davisa
strefy europejskiej (grupa
„B”).

♦ W kolejnym meczu kon­
trolnym hokeiści Szwecji
przygotowujący się do wy­
stępu w „Canada-Cup” po­
konali w Sztokholmie Fin­
landię 6:1 (4:1, 2:0, 0:0).

♦ W finałach turnieju o

Puchar Przyjaźni w piłce
ręcznej Polacy przegrali w

Cottbus z zespołem NRD
18:23 (7:12).

♦ Polskie siatkarki wystę­
pujące w międzynarodowym
turnieju „Warneńskie Lato”

przegrały z zespołem Buł­
garii 1:3.

R. Łapucki
, wicemistrzem

Dwa srebrne i jeden brą­
zowy medal zdobyli polscy
spadochroniarze na rozgry­
wanych w Tulę X Mistrzo­
stwach Armii Zaprzyjaźnio­
nych w spadochroniarstwie. •

Roman Łapucki zajął drugie
miejsce w konkurencji sko­
ków akrobatycznych, ulega­
jąc reprezentantowi Armii
Radzieckiej — Pienkowowi,

Srebrny medal zdobyli ta­
kże polscy spadochroniarze
w wieloboju. Pierwsze miej­
sce w tej konkurencji wy*
walczyli zawodnicy radziec­
cy. Brązowy medal w sko­
kach grupowych z wyso*
kości 2 tys. metrów wywal­
czył zespół w składzie: Ro*
man Łapucki, Ryszard Olą
szowy, Władysław Koźmiń­
ski i Stanisław Barwik. Po­
laków wyprzedziły ekipy
Związku Radzieckiego i Wę­
gier.

W dwuboju tytuł absolut*

nego mistrza Armii Zaprzy­
jaźnionych zdobył Pieńków
(ZSRR). Czwarte miejsce za­
jął Ryszard Olszowy, a szó­
ste Roman Łapucki.

r Piłkarze Cracovil

zdobyli puchar
dr Lustgartena

' W niedzielę zakończył się
w Krakowie 2-dniowy tur­
niej piłki nożnej juniorów,
o Puchar dr Lustgartena.
Spory sukces odnieśli młodzi
piłkarze Cracovii, którzy w

finałowym meczu pokonali
juniorów Wisły 2:1 i zajęli
pierwsze miejsce.

W meczu o 3 lokatę Unia
Tarnów pokonała Polonią
,Warszawa 1:0.

W pierwszym dniu za­
wodów uzyskano wyniki:
Cracovia — AKS Chorzów
2:1, Cracovia — Polonia War­
szawa 2:1, Wisła — Piast Gli­
wice 4:0, Wisła — Unia Tar­
nów 1:0, Polonia Warszawa
— AKS Chorzów 2:0, Unia
Tarnów — Piast Gliwice 1:0,

, Hubert Wagner
trenerem Legii

Zgodnie ze swą poprzednią
decyzją ogłoszoną przed ka­
merami telewizji trener Hu­
bert Wagner złożył do PZPS
podanie o zwolnienie go z

funkcji trenera reprezentacji
Polski. Zarząd polskiego
Związku Piłki Siatkowej
przychylił się do prośby tre­
nera Wagnera.

Od 1 września br. Hubert

Wagner obejmuje funkcję
trenera Ii-ligowego zespołu
siatkarzy WKS Legia War­
szawa, deklarując jednocze­
śnie dalszą współpracę z

PZPS w zakresie szkolenia,
młodzieży.

Porażka W. Fibaka
W trzeciej rundzie teniso*

wego turnieju w Brooklinie
Wojciech Fibak, rozstawiony
z numerem 16, przegrał z

Włochem Paolo Bertołuceim
1:6, 2:6. Włoski tenisista, któ­
ry nie był w tym turnieju
rozstawiony już we wstę­
pnej rundzie wyeliminował
znanego zawodnika hiszpań­
skiego Manuela Orantesa,

Nadal prowadzi
, Lauda

Brytyjczyk James Hunt

Wygrał kolejny wyścig sa­
mochodowy formuły 1. 'Na
torze w Zandvoort Hunt na

samochodzie „mclaren” wy­
przedził on Claya Ragazzoni
(Szwajcaria) na „ferrari” i
Mario Andrettiego (USA) na

„lotusie”. W klasyfikacji
mistrzostw* świata nadal pro­
wadzi Austriak Nikł Lauda
— 58 pkt. przed Huntem —

56 pkt.

t Mistrzostwa Polski '

w łucznictwie
W Warszawie zakończyły

się 40 mistrzostwa Polski af,
łucznictwie.

Tytuły mistrzów Polski w

wieloboju ł-2ab (podwójna
runda FITA) zdobyli: Maria
Palczak (Resovia) oraz Mi­
chał Szymczak (Drukarz). W

typowo polskiej konkurencji
„kur”, w której strzela się do
sylwetki koguta z odległości
15 m tytuły mistrzowskie

zdobyli Grażyna Pękalska
(Drukarz) i Jan Szeliga (Re*
sovia).

Sportowiec tygodnia
Nasz najlepszy tyczkarz

— Tadeusz Ślusarski pre­
zentuje znakomitą formę.
Po sukcesie w Montrealu,
startował w licznych mi­
tyngach, odnosząc same

zwycięstwa. W sobotę
podczas lekkoatletycznych
drużynowych mistrzostw
Polski osiągnął zuów bar­
dzo dobry wynik — 5.50
m. I jemu też przyzna-
jemy miano sportowca ty­
godnia.

Zwycięstwa rywali
’

polskich drużyn
Piłkarze FC Koeln, rywale

GKS Tychy w pierwszej
rundzie pucharu UEFA, wy­
grali swe trzecie spotkanie
w mistrzostwach kraju. FC
Koeln pokonał Eintrachi
Frankfurt n. Menem 2:0 (1:0)*

W kolejnym meczu o pu-
ehar ligi szkockiej, przeciw*
nicy krakowskiej Wisły w;

pucharze UEFA, drużyna
Celticu Glasgow spotkała się
z zespołem Arbroath. Wygraj
Celtic 2:1.

Przygotowujący się ‘do roz*

grywek ligowych oraz do
startu w Pucharze Europy
piłkarze Realu Madryt, z

którymi w pierwszej run­
dzie rozgrywek pucharowych
spotka się Mielecka Stal —ł

rozegrali serię towarzyskich
spotkań. Bilans tych meczów
jest bardzo korzystny dją
Realu. Drużyna madrycka
wygrała sześć spotkań i je*
dno zremisowała, Różniej
bramek: 21—8.

Błachut (Hutnik)
zwycięża j

W Chęcinach koło Kielts
przez dwa dni odbywały siąi
III i IV eliminacje motocy­
klowych mistrzostw Polski
rajdach obserwowanych, któ*
re jednocześnie wyłoniły,
zwycięzcę 34 Rajdu Święto­
krzyskiego. Pierwsze miejs*
ce zajął motocyklista Hutni­
ka Kraków — Robert Bła­
chut. Startowało 55 zawodni­
ków z całego kraju. ,

Z OSTATNIEJ J
CHWILI V

© W miejscowości Siek*
krug zakończyły się mis­
trzostwa Europy juniorów^
w WKKW, Reprezentacjaj
Polski zajęła szóste miejsce*
Zwyciężyła ekipa W. Bry­
tanii.

© W Poznaniu rozegranej
mistrzostwa Polski zrzesze­
nia „Start” w kajakarstwie*
W generalnej punktacji zwy­
ciężyli spółdzielcy z Posnanii
(Poznań) gromadząc 103
punkty. Dalsze miejsca za­
jęli: Czarni Szczecin — 97,
pkt., Nadwiślanin Kraków -*

80 pkt.
© Zakończył się U mię­

dzynarodowy turniej przy­
jaźni państw socjalistycznych
w zapasach w stylu wolnym
i klasycznym. W kilkudnio­
wym maratonie udział wzię­
ło 200 zawodników z 10
państw. Polscy zawodnicy
zdobyli 5 medali w tym dwa
srebrne.

tedy piszę te słowa, nie
jest jeszcze znany skład
zespołu, z którym zacz-

nie pracę Jacek Gmoch, Mię­
dzy nami, kibicami nastrój
jednakże jest wcale nieopty-

mistyczny. Widzieliśmy pierw­
sze ligowe mecze, przeczyta­
liśmy publikacje demaskują­
ce pospolite oszustwa doko­
nywane tu 1 ówdzie przez
kluby i przez piłkarzy. Czy

w tej atmosferze można się
spodziewać dobrego futbolu?
Czy przy tym poziomie tech­
nicznego wyszkolenia zawod­
ników najlepszy nawet se­
lekcjoner potrafi coś zdzia­
łać?

Zycie niebawem odpowie
na to pytanie, a ja osobiście

sądzę, że będzie to odpowiedź
negatywna. Doszedłem do ta­
kiego wniosku po zapozna­
niu się z opiniami, jakie wy­
powiadał Kazimierz Górski,
kiedy odwiedziliśmy go w

czerwcu na zakopiańskim
zgrupowaniu kadry, a zwła­
szcza później, po powrocie z

Montrealu, gdy dementując
informację o swoim wyjeź­
dzić do Kuwejtu po „petro-
dolary”, stał się bardziej
krytyczny niż uprzednio, 4

Co mówi, dzisiaj człowiek
znający stosunki w piłkar­
skim światku, człowiek zmę­
czony psychicznie, kończący
w wieku 55 lat pewien etap
swego życia?

Mówi, że doczekał się tylko
jednego dobrego meczu: z

Holandią w Chorzowie. Dru­
żyna, z którą pracował, nie
zrealizowała swoich poten­
cjalnych możliwości nie tyl­
ko teraz na olimpiadzie, ale
i poprzednio w mistrzostwach
świata. Stać ich było na wię­
cej, bo grać umieją. Mówi
Górski o wygodnictwie za­
wodników, o ich bezwładzie
psychicznym, o tym, że chcą
osiągnąć dobry wynik jak
najmniejszym kosztem wła­
snym. Przypomina bojowośi
na Wembley i później w me­

czach, które doprowadziły
zespół do półfinału mi­
strzostw świata. Uważa, że
nieszczęście zaczęło się wte­
dy, gdy piłka przestała być
dla wielu reprezentantów
najważniejszą sprawą życia.
Myśl zawodników krąży u-

porczywie wokół innych
spraw. Nie umieją się skon­
centrować. Stracili samokry­
tycyzm. „Pech, ciśnienie,
deszcz, złe boisko, sędzia ■—
wszystko i wszyscy są winni,
tylko nie oni" — mówi Gór­
ski reporterowi „Sporto­
wca".

Wypalili się psychicznie,
trener nie był w stanie ścią­
gnąć ich z obłoków na zie­
mię. Krzysztof Wągrodzki
pyta: — „Więc odchodzi Pan

dlatego, że kończy się Pana

drużyna?" Odpowiedź jest
szczera: „Może... Cztery razy
już przebudowywałem re­
prezentację.’ W tym roku
chciałem to zrobić po raz

piąty, ale próby te nie za­
kończyły się powodzeniem.
Może nowy trener lepiej da
sobie radę? Tak, chyba ma

pan rację.:, jestem już zmę­
czony, potrzebuję odpoczyn­
ku".

Nie pamiętam po którym
to meczu, napisałem w tym
miejscu moje pożegnanie z

wielką piłką. Nie wracał­
bym do tego tematu, boć
przecie fakt, iż w czymś je­
steśmy słabi, nie stanowi tra­
gedii. W pchnięciu kulą czy
w pływaniu też nie jest le­
piej. Dopingiem pchającym
mnie do refleksji o piłce jest

podejrzenie, powoli przechoJ
dzące w pewność, że źródła
głębokiego kryzysu polskie­
go futbolu tkwią głębiej i

wiążą się... właśnie, jak to

nazwać?!

W ostatnim numerze „Poli­
tyki" uporano się z nazwa­
niem rzeczy po imieniu: pił­
ka nie jest okrągła, piłka
jest kancia s ta... Na bo­
isku jest okrągła, w kanty ją
wyposażają różni ludzie,
którzy kupują mecz np. za

80 tysięcy złotych, albo pła­
cą ekstrapremię drużynie' z

ligi okręgowej (!) w wyso­
kości 150 tysięcy złotych!

W: takim klimacie nawet

Święty by się zdeprawował.
A co dopiero dwudziestolatek
rekrutujący się na ogół z

kręgów, w których grosz nie
śmierdzi.

Myślę, że pora najwyższa
przerwać zmowę milczenia
wokół tych enklaw światka
piłkarskiego, które rządzą
się prawami niezgodnymi z

socjalistycznym wyobraże­
niem sprawiedliwości spo­
łecznej. Sport jest taką sa­
mą dziedziną ludzkiej akty­
wności jak każda inna i nie
ma powodu tolerować tu nie­
uzasadnionych,’ wysokich za­
robków, fałszowania proto­
kołów, kaperownictwa i tego
wszystkiego, co kwitowaliś­
my czasem wiele mówiącym
zdaniem: ty wiesz, a ja ro-

zumiem,^


